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ANIELSKI DIABLIK to kontrowersyjna postać Krainy Dwulicowości. W swojej postawie ma 

coś odpychającego, wstrętnego. Mimo to znajduje zrozumienie zarówno w Piekle, jak i w 

Niebie. Kryzysowa sytuacja w energetyce (podg~zewacze do kotłów dla potępieńców), a takie 

. reglamentacja pierza (do skrzydeł dla nowo mianowanych ciniołów), budzq duiy niepokój 

i tłumaczą celowość powstania trzeciej, pośredniej płasz~zyzny ·działania, dającej możliwość 

korzystania ze skrzydeł z jednocześnym zachowaniem rogów. 
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Niejeden ob,Y watel powiada so­
bie: w końcu te sieroty nie­
źle jedzą i mieszkają. nlekt6-

ce nawet kończą studia; funduje się 
im książeczki mieszkaniowe. więc 

- ogólnie biorąc - źle nie mają. 
Chyba gorzej się wiedzie biedulkom 

ze zdegenerowanych rodzin, ale ty­

mi - natychmiast si<: uspokajamy 
- zajmuj _ się To·wa r z.ystwo Przy­
jaciół Dzieci 

Dość powszechnie c:; i.ę uważa, te 
TPD to bogata firma, która hojnie 
(a nawet zbyt hoJnie) .zaopatruje ro­
d ziny alkoholików i różnych nie­
udaczników w odzież, żywność, me­
ble, środki p iorące itp . Być może 
dlatego kolegia nie orzekają już: kar 
pieniężnych na korzyść TPD, a sądy 
przestały prze yłać na ich konto 
tzw. nawiązki sądowe 

Bardzo poważnym zastrzykiem fi­
nansowym by~ w wsze dochód ze 
sprzedaży nalepek TPD. Teraz za­
kłady pracy rozprowadzają je nie­
chętnie, a niek tóre - z\\rracają Za­
rządowi Towarz:y s twa w całości 
Skończyły się też lagraniczne dary 
dla d zieci Dziś Towa rzystwo otrzy­
muje jedynie ZY'I.' ność. leki i pod­
stawowe kosrnet~· ki, niezb~dne dla 
dzieci upośl edzon) eh umysłowo. mo­
czących się i n iechodzących, oraz 
dla tych , k tóre "·I na diecie bez­
glu teno\vP j 

- Naszą opieką - mówi Danuta 
Dragan , sekretarz Zarządu Miejskie­

go TPD w Lomż y - jesteśmy zo­
bowiązani otoczy~ nie tylko dzieci 

dotkni~te chorobą t rzev. ną czy pew­

nymi upośled zeniami psychicznymi 

1 neurologicznymi, lecz również te 

E rodzin nicpełn~ eh lub wlelodziet-

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: -zwierzenia mieszkanki Łomżyńskie­
go, czyli „Starą panną na wsi być" .A kołysanka w matni tj. śla­
dami krytyki .A porządki w Grajewie .& dodatek młodzieżowy 
.A nowy odcinek „Ordynata Michorowskiego" .A Łomżyńskie Dni 

:; Sportu w obiektywie .& komiks. 

słońca i opady sprzyJaJą wegetacji 
roślin. Łomżyński .• Herbapol" plan 
roczny (70 t1)n) spodziewa się wy­
konać ~ nadwyżką. Dotycncza :0s sku­
pił już zi1)ł (kora wierzby, kora kru­
szyny. korzeń chrzanu, bylina 
mniszka, kwiat jasnoty i glog ,, Itp.) 
za około 400 OOO złotych. Trudno 
jednak nawet w tak dobrym roku 
liczyć na koniec kłopotów z kup­
nem świetUka, dziurawca i innych. 
są to bowiem zioła w~·stępujące 
rzadko. a poza tym w znacznej czę­
ści eksportowane, m.in. do RFN-u. 

PROBLEMY INWESTYCJI służby 
zdrowia. u szczególnym u­
w~lędnieniem budowy Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego, adap­
tacji budynków na. Zespół Przy­
chodni Specjalłstycznyeh w Łomży, 
a także rozbudowy szpitala w Wy­
sokiem Mazowieckiem.- były prze·d­
miotem dyskusji 31 maja na WKO 
w Łomży. Bu4owę Szpitala w 
Łomży rozpoczęto 3 Jata temu i 
ehoć do Jej zakoń~nia zostało ty­
le samo czasu, całość robót za­
awansowana jest dopiero w 13 proc. 
Nf eco dalej posunięte są prace przy 
adaptacji budyp_ków na Zespół 
Przychodni Spe$1istyeznych, ale 
I tu zachodzi obawa niedotrzymania 
terminu. Dwa lata temu zapadła 
decyzja o przy~ciu do rozbudowy 
przez Białostockie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
szpitala w Wysokiem Mazowiec­
kiem . O jej realizacji moźna mó­
w1c dopie ro od dwóch · tygodni. 
Przyczyną opóźnień wszystkich tych 
inwestycji są braki materiałowe i 
kadrowe oraz bałagan organizacyj­
nY, a także nieprecyzyjność i nie­
konsekwencja w perspektywicznym 
planowaniu zadań. 

PLENARNE POSIBDZENIE 
PRON-u podjęło decyzję o zwoła­
niu li Zjazdu, który m.in. wyłonił­
by stałą Radę Wojewódzką, jej 
prezydium i przewodniczącego. Dy­
skusja dotyczyła trybu i zasad wy­
boru delegatów. Jednocześnie w ca­
łym województwie trwają spotkania 
z uczestnikami kongresu. 3 czerwca 
Wojewód zka Komisja Współdziała­
nia (PZPR, ZSL i SD), poszerzona 
o pnedstawicieli PAX-u i Ch S-u. 
zapoznała się z przebiegiem obrad 
kongresu. 

DWUDZIES'f Ą ROCZNICĘ śmier­
ci Romana Jabłońskiego (1886-1963), 
działacza komunistycznego regionu 
łomżyńskiego, KW PZPR zamierza 
uczcić m.in. wystawą poświt: coną 
Jego pamięci. Eksponowana będzie 
w lipcu i sierpniu w budynku re­
dakcji „Kontaktów", a we wrześniu 
- w Zcs1>0Je Szkół Ogólnokształcą­
cych w Łomży. Roman Jabłoński 
ur~ził 5ię we wsi Shvki (między 
Stawiskami a Grabowem); jego oj­
ciec pracował jako pisarz w stawis­
kowskim 1·. 1ajątku. Od 1 roku życia 
do stra iku szkolnego w 1905 r. u­
czył si~ i mieszkał w Łomży. Po­
stać Re· mana Jabłońskiego przedsta­
wimy w j<' dnym z najbliższych nu­
merów, W ~zystkich jego krewnych 
prosim \. o listowny łub telef onicz­
ny kont akt z redakcją.. 

JAKI) .lEDNA Z PIERWSZYCH 
w . t ego r" 1łzaju jednostkach pro­
d ukcy j11ych naszeg-o województwa 
powsta'a. rrzy łomżyńskim POM-ie 
grupa · nic j.ltywna związków zawo­
dowycl1. 
OCE~IE PRACY JEDNOSTEK 

prowaf zą.c~ eh działalność handlo­
wą i , . sin!' ową (WZSR, PHS. WSS, 
Vv'PHW>. f 1nkcjonowaniu rzemiosła, 
usług i <I 'lbnej wytwórczości oraz 
progra1110'\ i ich rozwoju do 1990 
roku l>ę<' de poświęcona najbliższa 
Sesja Wo l{·wódzkiej Rady Narodo­
wej w L ·· rnży, która odbędzie się 
10 C2el ..VC.l br. 

120 DELEGATOW reprezentowało 
12 tysięcy strażaków województwa 
na m Wojewódzkim Zjeździe Związ­
ku Ochotniczych Straży Pożarnych. 
Za najważniejsze w dalszej pracy 
uznano deskonaJenie ochrony prze­
ciwpoiaroweJ i rozwijanie kultural­
no-wycho,~·awczej oraz programo­
wo- prewet cyjnej działalnośct stra­
ży. 

I OGOJ.~OPOLSKIE KONFRON­
TACJE l ziennikarsy Pism Regio­
nalnych odbęch} się & _ lnieJatywy 
suwalskich .,Krajobrazów" w 
dniach 9-12 ~erwca w pokamedul-
1kim klasztorze na Wierach (k. Su­
wałk). W p.rocramłe imprezy prze­
widziano m.łn. wystti\plenia naukow­
ców r.: referatami dołyezącymi tra­
dycji czasopiśmiennicłwa regional­
nego w Polsee ed roku 1971. miej-

. sea prasy tygodnloweJ w systemie 
masowego komunikowania. obeene­
ro stanu tygodniowej prasy woje­
wódzkiej. jej kulturotwerezeJ roli, 
moralności zawodu dziennikarskie­
g-o. Plonem dziennikarskich kon­
frontacji będzie publikacja książko­
wa, zawierająca (oprócz referatów) 
wnióski z pracy zespołów roboczych, 
głosy z dyskusji. wypowiedzi re­
daktorów naczelnych pism regional-

nych, opracowane przez łomżyńskie 
,,Kontakty" oraz - przedrukowa­
ny z .,Polityki" - artykuł Kazimie­
rza Koźniewskiego „Tygodniki tne-­
ciej ~iatki". 
GRAŻYNA KĘDZIE~AWSK.A, re­

iyserka Wytwórni Filmów Oświato­
wych, od sześciu łat mie~ zkająca w · 
Łomży, zdobyła na Krakowskim 
Festiwalu Fifmów Krótkometrażo­
wych Srebrnego Lajkonika sa film 
„Góra" (jest to barwny za.pis obrzę­
dów pra wosła wnycb). 

.,KURIER PODLASKI" .jest jui 
w kioskach. Życzymy mu łatwej 
drogi do odbiorców i pot~mania jak 
największej ilości piór. Na str. 10 
drukujemy wywiad z redaktorem 
naczelnym „Kuriera Podlaskiego''. 
Jerzym Kwaczyńskim. 

JUBILEUSZ XXV-LECIA obcho­
d~i~ b~dzie 'towarzystwo Przyja.ci~ł 
Ziemi Łomżyńskiej. Z tej oka'ljj w 
dniach 24-26 czerwca odbędzie si~ 
w Łomży Zjazd Wycb ~warików 
Szkół Ziemi Łomżyńskiej. W cza„ie 
uroczystości zostanie odsłonięty n~ 
placu Sienkiewicza głaz-pomnik 33 
P.P Strzelców Kurpiowskich. zaś 
Walny Zjazd Sprawozdawczo-Wy­
borczy Towanystwa zatwierdzi no­
wy statut, który przewidujt> m.in. 
przeniesienie siedziby Zarządu · 
Głównego Towarzystwa .., Wa~za­
wy do Łomży. 

BYC MOŻE JUŻ NIEDŁUGO 
Łomża będzie mieć drukarnię z 
prawdziwego zdarz<'nia. Z inicjaty­
wy „Kontaktów". a przy życzłlw"m 
po1>arciu władz wojewódzkich, cn·­
nione są starania o takie przeprofi­
lowanie i unowocześnienie istnieja-· 
r,ego Zakładu Graficznego, b y moż­
na w nim było (przynajmniej Il'.\ ' 

początku) drukować, poza akcyde n­
sami - ,Kontakty". książki, brn­
szury i kolorowe plakaty. 

ZNACZNIE POPRAWI SIF. w b r 
1 

zaopatrzenie rolnictwa w podstawo: 
we środki produkcji. Nie ma ju ~ 
kłopotów z węglem, cement~m. 
wyrobami hutniczymi i nawozami 
mineralnymi. Większe niż w roku 
ubiegłym są przydziały sprz~tu rol­
niczego, np. eiągników o 36 proc., 
rozstrzą.saezy obornika o 48 proc., 
dmuchaw o 200 proc., kosiarek ro­
iacyjnych o 20 proc. O około 15.--20 
proc. powinny też być wyższe do­
stawy wyrobów metalowych. Praw­
dopodobnie jednak nadal będzie 
brakować gwoździ i łańcuchów. 

ŁOMŻYŃSKA SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA jak zwykle nie 
zawiodła dzieci: 1 czerwca od godz. 
13 zorganizowała w osiedlach moc 
gier. zabaw i zawodów. Było strze­
lanie z wiatrówki, •przejażdżki kon­
ne gry telewizyjne, konkursy pio­
senki, wiersze, konkursy plastyczne. 
festyny i dyskoteka. Festyn tury­
styczno-rekreacyjny Spółdzielnia zor-

V OGOLNOPOLSKI PRZEGLĄD 
Fi:imów Rolniczych „Agrofiłmowa 
Wiosna" odb~due się w dniaci1 28-­
-30 czerwca br. w Ciechanowcu. 

SKUP ZWIERZĄT ŁOWNYCH 
wyniósł w Lomżyńskiem w ub.r.: 
350 dzików. 43 jelenie, 120 łosi. po­
nad 450 saren. Jednocześnie wzro­
sło kłusownictwo. uprawianie z bro­
nią w ręku (także przez myśliwych) 
oraz wnykarstwo.' Ich ofiarą padło 
m.in. 30 łosi, 20 dzików. 200 saren 
20U bażantów, 100 lisów, 15UU za~ 
jęcy ogólnej wartości 2.5 miliona. 
złotych. -

W CZYTELNI PRASY d a wnej w · 
Lomży <ulica Swierczewskiego 7) 

obok wcześniej udostępnionej 
(zmikrofilmowanej) międzywojennej 
prasy łomżyńskiej - można również 
przeczytać tytuły przedwojennej 
prasy białostockiej: „Dziennik Bia­
łostocki", „Białostocki Dziennik Wo­
jewódzki", „Białostocki Kurier No­
wości", „Białostoczanin", „Białysto­
ker Telegraf", „Dzień Dobry", 
.,Czyn". .,Głos Uczniowski". „Pro­
żektor". „Przegląd Demokrahczny", 
,,Ilustrowany Tyg·odnik Kresowy", 
„Młoda M~· śJ ' · . ()zy-.elnia czynna jest 
cod~iennie od godziny 9.00 do 15.00. 
Zapraszamy. 
WRĘCZENIE SWIADECTW ma­

turalnych w Zespole Szkół Ogólno­
kształcących w Lomży pn:ebiegało . 
w szczególnym nastroju, gdyż u­
cz~stniczyło ~ nim 24 absolwentów ~ 
teJ szkoły, ktorzy egzamin mat,ura:- I 
ny zdali 50 lat temu. Łomżyńskich I 
maturzystów z 1933 r. żyje prawd ()­
podobnie dwud Liestu ; wi~kszość -
w Warszawie. 

WSS „SPOŁEM'' WYPR.ACOWA­
LO w ub.r. 155 977 tysięcy złotych · 
Z3'-Sku, natomast WPHW - 51 ~5~ 
tysięcy. 

SWIEŻE TRUSKAWKi mamy na · 
swoich stołach Już od ubiegłego ty­
godnia. U szczytu sezonu będą 

- kosztować minimum 65 złotych 
choć urodzaj zaP.owiada się na po: 
ziomie roku ubiegłego. 

BLISKO MILION ME'.i'ROW 
drewna czeka na us unię cie po wio­
sennych huraganach. 7 tysi~cy 
hektarów lasów województwa opa­
nowała brudnica mniszka. 
~AMOlł.ZĄl> lJ(;L..NIOn~KJ P tZY 

SzkoJe Podstawowej w Przytułach 
przeprowadził. z okazji Dnia M~tki 
~biórkę makulatury i butelek. u~ 
zyskane pieniądze (21 710 złotycn) 
przekazał na Pomnik Centrum Zdro­
w ia Matl • Polki. 

.J • ... 

w.1esc1 gm1·~111e 
ganizowała również w sobotę, 4 KOLNO. Lustracja n ie potwier-
czcrwca. MKZ ogłosił 1 i 4 czerw- dziła podejrzenia, że z miejscowej . 
ca dniami bez biletów dla pasaże- rozlewni wód gazowanych sprzeJa- -
rów do lat 15. Gorzej spisał się · · t 
handel. Ładne i tanie zabawki moż- Je się wyroby prywa nym odbfo1· -

na było kupić Jedynie u paru pry- com na uroczystości rodzinne; zda-
waciarzy" w województwie. Lom- rzają się natomiast takie przypadki 
żyński PSS nie sprowadził nawet w sklepa:ch. Większość napojów wy-
lo<.lów, bo... nit. otrzymał żadnych. kupują zakłady pracy, przez co z 
zamówień. dziennej produkcji, sięgającej 4000 

butelek, niewiele zostaje w sk e-
MUZEUM ROLNICTW A im. Krzy- pach. Dzienne zapotrzebowanie mia­

szto~a ~luka l Towarzystwo Przy- sła (blisko 10.000 butelek) będzie 
jacioł. C~ehanowca. obchodziły XX . moiua zaspokoić po uruchomieniu 
roczmeę _dzłalalnoś~. Odznac~ń by- · , nowej wytwórni, ·której otwarcie 
Io sporo, Krzyże Kawalerskie Or:_- przewiduje si~ za dwa miesiące. De­
deru Odrodze!1ia Polski otrzymała: ficyt napojów byłby mniejszy, gdyby 
Janusz Szulc 1 Kazimierz Ussyńskl. zakład:? praey korzystały z napojów 
SPŁON Ął.. CZĘSCIOWO - w no- mlecznych lub herbaty własnej pro-

cy . z 2 na 3 czerwca . - magazvn dukcji. · 
ReJono~eg-o Przedslęb,1orstwa M!- * Trwają pertaraktacje 0 uzys­
lioracyJnego w. Łomży. Wstępnae kanie pożye2ki z Funduszu Rozwo­
straty szacuje się na około !OO OOO ju „Społem" n~ budowę ciastkarni. 
złoty~h. · Jeśli zakończą się pozytywnie, zno-
WYJĄTKOWO DOBRZE zapowia-

da się w tym roku 5kup ziół. Dużo DOKOŃCZENIE NA STR. 15 

m·yśl .z atestem· 
,,Egoizm jest 1rucizną przyjaźni". 

Honore de Balzac 

zd~ni·e tygodnia 
- Mamy jako partia historyczną rację, ale to nie znaczy, że w 

każdej konkretnej sprawie mamy i mieć będziemy zawsze bezape­
lacyjną . słuszność: 

. I sekretarz KC PZPR, gen. Wojciech Jaruzelski 
na XIl Plenum KC PZPR 

PlJNK'l W1DZENIA 

chłopskie 
· DMepokoje · 

AN'i'ONJ. SZW „~Re. sołtys ze 
Srebrnej (gm.na Szumowo): - Lu. 
d z.ie n_ie są _iesz~ze w ~ełni zorien­
towani. Doc1eraJą do nl{!h pierwsze 
informacje o podatku gruntowym· 
zmieniono już składki ubezpiecze: 
niowe od budynków (o 320 Procent) 
i składki emerytalne. Nie brakuje 
głosów krytycznyc~. że podatek jest 
za wysok; , a św1adczen :a nie do 
końca uregulowane przepisami. O­
to, na przykład , chłoporobotnik mu-
si u~szczać: należność emerytalną 
d w a razy: z gospodarstwa i w za­
kładzie pracy, ale potem dwóch 
r~t c_zy e_merytur nie dostanie. Bę. 
dz1e się więc czuł pokrzywdzony bo 
tylko z zagrody musi wpłacić r~cz-
nie 1750 złotych. · 

Niepokoi nas również plaga ston­
ki. Zwalczanie jej może przynieść 
skutek tylko p.rzy stoso waniu od­
powiednieJ ilości środków chemicz­
nych. Niestety, nasi za-0patrzeniow­
cy. Gminna Spółdzielnia i Spół­
dz1e:ln .a Kółek Ro1niczych. zasko­
czone tą plagą, nie przygotowały 
wy-staracza .: ących zapasów. Niż­
szych zbiorów nikt potem nam nie 
usp.rawiedliwi. Można zebrać ston­
kę i. działki, jaką ma robo.tnik_ ale 
nie 2-3 hektarowego p ola Nic tu 
tez nie pomogą dzieci. choćby na­
we-t zwiozło się je z całe.go woje­
wódL. twa 

Te niedostatki i niepokoje na 
pewno wpływają na pozycję sołtysa 
we wsi. Wiadomo, że gdy uda mu 
s ię coś załatwić czy wyjaśnić, ma 
satysfakcj~ 1 uznanie w oczach 
ziomków. Ale, niestety, ostatnio 
tyle 5est zmian w przepisach, że 
nav,et sam minister nie PQłapałby 
się we- wszystkich. My, sołtysi. nie 
do końca też w ierzymy. że tak du­
że pdwyżki podatków s ą najlepszym 
wyjściem z kry7.ysu. Bo weźmy 
choćby moją sytuację: jestem mł~>­
dym rolnikiem, os'.ad1ym na 16-
hektarowym gospodarstwie. a nie 
mam ani ciągnika. a1t1i sprzętu to­
warzyszącego. Nie obejmu je mnie 
już trzyletni okres zagospodarowy­
wania się, nie otrzymam więc ulg 
osiedleńczych. Ale w wynikach bę­
dę trak towany tak samo, jak ci, 
którzy mają w zagrodach wszyst­
ko. Niepokoję s : ę, czy przy obec­
nych p~dwyżkach wszystki-ch na-
1ezi..'1ości wobec PZU i państwa bę­
dę mógł stanąć na nogi. Niewyklu­
rzone. ŻP przyjdzie mi skapitulov.·ać 
i szukać innego wyjścia . 
Może dlatego. że jestem niedo-

inwestowanym rolnikiem. n ie od­
cz.uwam prestiżu fu nkcj i sołtysa. W 
gminie, choćbym nawet przyjeżdżal 
do naczeln ika w sprawie wsi, mu­
szę poc7ekać , .• „ kole jce. Samo.cho­
dy · d zieli ~ię ws~ęd~ie na talony. 
trudne więc marzyć o tym, by ku­
pić je na w olnym r ynku. Może kie­
dyś przyzna i ą ich kilka na gm;nę: 
jak wtedy d 7," elić? Byłbym szczęś­
liw )' . gdybym mógł d '1s tal· chocia7 
rower . M.n ia wieś ;e.;t bardzo duża . 
,iągn ie się ponad d va kilometry: 
jak np. szybko powiadl)~ić ą ja­
kimś pilnym zebran iu? Mógłbym 
co pra,~·da wy· ść pned dom i ude­
rzyć kilka razy w żelazo . ale rolnik 
chce także w 'edzieć. o czym będzie­
my radzić . Gdy znany jest temat 
zebrania. przychodzą na nie wszys­
cy 

Naibardziej oołącym problemem 
rolników ze Srebrne; jest sprawa 
Spółki Wodnej . Skład.k i płaci.my, a 
rowów n ikt nie kosi. W ubiegbi nie­
dzielę po orosili (my na zebranie 
przedstawiciela SpÓlki Wodnej. Nie 
r~czy1 · nrzybyć. Ludzie mieli o ~ 
także preten•de do sołtysa. A cóz 
la mogłem zrohić? Przecież .prosi­
łem go o przyjazd! Jeśli władza i 
instytucje- obsługu j ące · wieś chcą 
liczyć na pomoc sołtysa. muszą tak­
że i swoją działalnaścią wspierać 
jego pozycię. (S .Z .) 

w l..omiY 
· Gen. dyw. Jerz)' Skalski, dowód­

ca Warszawskiego Okręgu WoJskr 
wego; 'anusi Prokopiuk. wicem -
nister Budownictwa i przemysł~ 
Materiałów Budowlanych; płk poz. 
Krzys7tof Smolarkiewicz, sekre­
tarz generalny Zarządu Głównego 
Związku Ochotniczych Straży P~k 
h rnych; dh J a\'l Ryznar, skarb01 
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Z RED. PYRWKĄ IWANOW.i\ 
CWETKOWĄ - R~DAKCYJNYM 
GOSCIEMd,KONTAKTÓW'' Z BUŁ· 
GARSKIE O PISMA „'IEPBEHO 
3HAME" - ROZMAWIA STANIS· 
LAW ZIELIŃSKI. 

,,Kontakty": Jakle wrażenie 

wozi Pani z Polskit 
PYRWKA CWETKOWA: - Jestem 

usatysfakcjonowana pobytem w 
Polsce i waszym województwie. 
Przyjechałam do obcych, a pozo­
stawiam przyjaciół. WizYta była 
krótka, lecz program bardzo boga­
ty; poznałam waszą redakcję f ze­
spól, środowisko. w jakim pracu­
jecie, warunki, w jakich żyjecie, 
kilka zakładów pracy i gospo­
darstw rolników łnaywidualnych. 

- Miała Pant moiliwoś~ zapoznać Si'ł 
sposobem gospodarowania w zagro• ~e 

dach 
model 
szy'? 

chłopskich i PGR -ach. Który 
jest, Pani zdaniem, doskonal· 

Może przez sympatię do gospo­
darki rodzimej uważam, że pań­
stwowe gospodarstwa rolne tworzą 
autentycznie nowoczesny model 
gospodarowania. Przecież nie ma­
cie za dużo maszyn, a u rolnika 
indywidualnego kombajn czy ciąg­
n ik obrobi tylko jego działkę. 

Cży podczas tak kr6tkieJ wizyty 
daje się zauważy~ kryzys? 

- Tak, gdyż pustkę w slclepach 
widać nawet przez szyby wystawo­
we. Ale nie widać u was kryzysu 
na stole. 

- Czy chciałaby Pani zamienłt Wl-
dłn _pa Lomit? 

- Nie> ale chętnie zabrałabym do 
Widina · te wspaniałe burze z 
grzmotami, no i jak najwięcej desz­
czu. 

--
Fot. GA.BOR LORINCZT 
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CIMlbnka Jest od podwórza pod­
parta drągami; jeden szczyt 
mpehUe powalony, drugi mo-

te ~ w każdej chwili. We­
wnątra - rozpadające się łóżko. 
rozkołysany stół, zbutwiała podłoga, 
czarne od sadzy łciany. Na piecu, 
tak swanej .,kozie", gotuje się ka­
puśnlaCJ.ek s kawałkiem mięs i wa, 
podarowaDJID przez dobrego sąsia­
da s ostatniego łwindobicia. Wystar­
eą lakierka. przytk4lięcie rury do 
mcbeJ 6cian7, a pożar pewny. Do.:.. 
okoła pełno gałązek. szyszek. chru­
lłłu. 

Kitkadde._t metrów dalej stoi 
.aodoła w podobnym stanie. Os ta t­
ała wichura powaliła nczyt i · zała­
mała dach. 

W Ur~zie Gmitny w Sniadowie 
- samo wspomnienie Wysockiej 
pracownik się łmieje-: - Co ona bę..: 
dzle budowa~? Na cmentarz jej bLi­
łeJ nli do tycia. Teresa Sienkiewicz, 
Inspektor ds. zabezpieczenia emery­
talnego, powdada, że jest poza zasię-

. giem jej działania, bo nie zdała je­
szcze ziemi. Jej koleżanka z sąsied­
niego biurka Die nie wie o tym, 
jakoby Wysocka zwracała się . z 
prośbą o przydział materiałów bu­
dowlanych. Nie figuruje na żadnych 
listach. 

Henryk Ikonowicz, były inspektor 
roLny we· wsi Brulin, nazywa ją sta­
rą, upartą babą, która już ledwie 
zipie, a chce jeszcze dzierżyć ster 
gospodarstwa. On by natomiast zro­
bił z talcimi porządek - dał kie­
~onkowe na ostatnią godzinę i wy­
gonił, bo tylko straty państwu przy­
noszą. 

Kazimierz Tyszka, sołtys Brulina, 
nazywa panią Helenę-uczciwym rol­
nikiem, bo stara się WYwiązywać z 
należności wobec państwa; mimo 
podeszłego wieku i trudnych wa­
runków. 

Pani Wysocka kiwa głową, za­
myśla się jakby zasłuchana w po­
chlebstwo tych słów. 

- Co z tego, kiedy państwo trak­
tuje mnie po macoszemu. Zdechł 
koń, Jedyna siła pociągowa w gos­
podarstwie, a PZU nie wypłaciło ani 
grosza. 

Oświadczono jej, że był za stary. 
Zd~iwiła się, bo płaciła za niego 
składkę ubezpieczeniową. Krowa 
padła - też nic nie dostała. Teraz 
może czasy się zmieniły, może lu­
dzie na nieszczęścia patrzą inaczej, 
ale za palec ugryziony przez świnię 
pani inspektor naliczyła 10 tysięcy 

odszkodowania. Gdy otrzyma tę 

kwotę, z miejsca włoży ją w remont 
budynku. 

Andrzej Lenart, dyrektor PZU w 
Łomży, pamięta posesję pani Wy-

N 
CD 
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, Rachunek jest prosty: 52 ary 
łąk trzeciej i czwarte j klasy, 
rocznie sześć ton si ana z 

dwóch pokosów (trzeci wypasany 
krowami), przez siedem lat - dwa 
miliony złotych ... utopione w stru­
mieniu. I zupełna bezradność zroz­
paczonego człowieka. 

- Nie mam nawet mleka. Krowy 
chude, WYgłodzone. Ziemię odda­
łem synowi, tylko ta łąka mi zo­
stała. Chłopak nie chciał jej wziąć . 
,,Jak ojciec pozwolił" - mówi - to 
niech teraz sobie ma". I trudno się 
dziwić jego rozgoryczeniu. Taka 
dobra łąka, a oo trawą pola musi 
zasiewać. 

Tntdno w tej chwili powiedzieć, 
co bardziej na tej sprawie zaważy­
ło: sąsiedzka zachłanność, nieprzy­
chylność naczelnika czy nierychli­
wość władz wojewódzkich. Zaczęło 
się w każdym razie bardzo niewin­
nie. 
Strumień płynął __: jak kazała na­

tura - przez łąki w linii prostej i 
kończył swój bieg w nurtach rzeki. 
Latem opadał, wiosną wylewał czy­
niąc mniejsze lub większe szkody. 
Płynął mln. przez łąkę Borawskie­
go. W 1976 roku kupił on kawałek 
łąki przy drodze i umyślił zmienić 
koryto strumienia. Zasypał stary 
przepust, ~ przekopał rów i... woda 
p0płynęła przez drogę do rowu na 
sąsiedniej działce. Widocui1e Bora­
wski uzyskał na to błogosławieństwo 
naczelnika, gdyż ten nie tylko zez­
wolił na taką samowolę, ale i po­
lecił wybudować, za pieniądze gmi­
rrr, nowy przepust (na jego wyko­
D8.1Die nie wydano zezwolenia wod­
noprawnego). ,.Fachman", który to 
robił, p~edobrzył jednak i zamiast 
do rowu - który· i tak nie spełiniał­
by swej l'Gli, gdyt jął . od dawna nie 
b71 konserwowa117 - skier-ował wo~ 

es '* acww;sw; 

dy strumienia na łąkę Aleksandra 
Skrodzkiego. 
Był<> to siedem lat temu. Od te­

go czasu Skrodzki (ą po części i je­
go sąsiedzi) nie zebtał ze swojej -
porośniętej .rzeżuchą i tatarakiem 
- łąki ani kilograma siana. Wdał 
się natomiast w nie kończące się 
spory z naczelnikiem i bezskutecz­
ną korespondencję z władzami wo­
jewództwa. 

Pierwsza komisja z ZSL-u i Wy­
działu Ro1nictwa zjechała do Skro­
dy Wielkiej jeszcze tego samego 
roku. Opinia była jednoznac~a: 
trzeba odprowaćizić wodę z łąki. · I 
na opinii się skończyło . Skrodzki 
napisał więc skargę do Minister­
stwa Rolnictwa. W odpowie<lzi prze­
czytał: „N aieży w szczegóiności do­
piinować, aby zgodnie z przepisami 
art. 50 praw a wodnego, wprowa­
dzane zmiany w spływach wód o­
padowych nie wplynęly ujemnie na 
inne nieruchomości". 

Druga komisja zjechała w towa­
rzystwie naczelnika. - On ich już 
wcześniej obrobił - twierdzi Skro­
dzki. - Poprosili dwóch radnych, 
żeby potwierdzili. że naczelnik zro­
bił dobrze. Jeden akurat budował 
oqorę, drugi ciągnik chciał dostać. 

Jakiś czas póŹiniej kierownik (by­
ły) Wydziału Rolnictwa, Jan Ja­
miołkowski, wydał jednak decyzję 
potwierdzającą pilność uregulowa­
nia spraWY. 

26 lipca 1977 roku odwiedzili Skro­
dzkiego architekt i sekretarz gmi­
ny. Zaproponowali, żeby wodę od­
prowadzić rowem WYkopanym po 
jego miedzy. Nie zgadzał się: - U­
ważałem, że to bzdura robić tyle 
zakrętów, skoro starym korytem 
najprościej. Już lepiej było rowem 
wzdłuż drogi, a potem działką 
Wacława ·skrod.zkiego. U niego rów 

sQ.Ckiej. - To ta - mówi - która 
mieszka zaraz na brzegu wsi, gdy 
wjeżdża się do Brulina. Zwracała 
się do nas z prośbą o pomoc przy 
remoncie domu. Ale ten jej dom to 
istna lepianka. Zacząć cokolwiek 
przy nim robić , zamieni się w kupę 
gruzu. Była od nas komisja, osza­
cowała jego wiek i daliśmy jej od­
powiedź, że straty wyrządzone przez 
wichurę nie kwalifikują się do od­
szkodowania, bo szczyty runęły ze 
starości; poza tym budynek już 
dawno wykreślony jest z rejestru. 
Może się pan zdziwić . dlaczego wo­
bec tego przyjmowaliśmy składki? 
Traktowaliśmy je jako ubezpiecze­
nie mienia wewnatrz budynku. 

Do dyrektora nie dot~rła moja 
argumentacja, że za pieniądze wpła­
cone w ciągu kilkunastu lat przez 
Wysocką do PZU można by kupić 
kilkadzies.iąt razy więcej, niż mieś­
ci się wewnątrz jet lepianki. Od­
rzucił zarzut, iż częsciowo oni win­
ni są jej biedy: - Gdybyśmy wie­
dzieli, że w takim samym stanie 
znajdu je się jej stodoła . przydzie­
lilibyśmy kredyt na nowe pokrycie. 
Mógłby z takim wnioskiem wystą­
pić do nas naczelnik gminy. sołtys 
wsi, . ktoś ze straży pożarnej. Leży 
to chyba w ich interesie , by natych­
miast likwidować każde źródło po­
żaru . Ostatecznie PZU orzyzna Wy­
sockiej bezołatny kredyt na wymia­
nę i remont odaszenia (orawie 300 
złotych za metr) 

Danuta Milewska. naczelnik gmi­
ny, sprzedała jej bel ki z remizy na 
strop stodoły i 40 arkuszy eternitu, 
lecz watoi czy Wvsocka sama ru­
szy z budową . Nie ma pieniędzy 
na majstra, a nie mo7..na udzielić 
jej żadnej zanomogi. Urnarzała kil­
ka razy zaległe raty _podatku, regu­
lowała składkę emerytalną. której 
tamta nie chciała płacić. 

Kto odpowiada za biedę Wysoc­
kiej: ona, jej dzieci , wieś, Urząd 
Gminy? 

Syn Wysockiej jest schorowany, 
bardziej jeszcze nięzaradny niż o­
na. Czy uwolni się od kłoootqw, je­
śli przekaże ziemię państwu? O­
trzyma wsplllnie z nim jedną e-

. meryturę. Do ruiny budynków in­
wentarskich i domu dojdzie brak 
środków do życia . bo więcej niż 

cztery tysiące złotych na pewno by 
nie otrzymali; do tego kartka na 
mięso i może - w przypływie do­
brego humoru pani in~pektor ds. za­
bezpieczenia emerytalnego - raz na 
ro~ lub dwa zapomoga. Czy można 
się zatem dziwić. że tak uparcie 
trzyma się gospodar stwa? 

STANISł..1A W ZTELINSKI 
Fot. GABOR L{°)RINCZY 
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szeroki, 2,5 metra, zwolniony od po­
datku. Ale równocześnie zaznacza­
łem: ludzie pędzą tamtędy krowy, 
chodzą kury, taki rów wzdłuż dro­
gi wymaga stałej konserwacji. 

W końcu jedna k podpisał, ale też 
zaraz zreflektował się i zwrócił o 
anulowanie ugody do Ministerstwa. 

Obok drogi, naprzeciw dział.ki 
Skrodzkiego, rosły piękne, 60-letnie 
wierzby. Nie zdążył ich obronić. 
Nim - przyszła odpowiedź z Mini­
sterstwa (mówiąca o uchyleniu ugo­
dy i obciążeniu właściciela przepu­
stu obowiązkiem wykonania odpły­
wu wód do Skrody w sposób zabez­
pieczający grunt Aleksandra i Wac­
ława Skrodzk ich orzed podtopie­
niem), ciężkie ciągniki gąsienicowe 
w ciągu dwóch dni wyrwały je i 
wywlekły poza wieś. 

Interwencja w Min isterstwie przy­
niosła jedną korzyść Naczelnik wy­
dał wreszcie decyzję o poprowadze­
niu wody rowem przechodzącym 

przez łąkę Wacława Skrodzkiego. 
Jednocześnie zwrócił się do dyrek­
tora Wydziału Ochrony Srodowiska, 
Geologii i Gospodarki Wodnej U­
rzędu Wojewódzkiego o przyZinanie 
na ten cel środków finansowYch. 
Nie otrzymał. Wydział Rolnictwa 
również odmówił udzielenia limitu. 

Sprawa znowu zawisła w powie­
trzu. Administracja uznała ją za za­
łatwioną, naczelnik ma ją „z gło­
wy", gdyż przestał być naczelni­
kiem, Borawski umarł, prokurator 
stwierdził konieczność przyspiesze­
nia przydziału środków naczelniko­
wi. Skrodzkiemu pozostaje jeszcze 
.interwencja w Prokuraturze Gene­
ralnej. 

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 
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W
racają & miasta. Stasiek pr~ 
wadu dopiero co zakupionego 
nowego tarpana. Jest zadowo-

1on1, bo co nowy, samochód. ło nie 
stary rozgruchotany „garbus". Mał­
ka siedzi obok; jest zm4;Czona i zła. 
Zawsze kiedy pojedzie do miasta, 
boli ją głowa, .i nigdy nie uda się 
jej kupić wszystkiego, co sobie za­
planuje. Dziś jeździli specjalnie po 

mi, całe półki butelek po różnora­
kich łrWlkacb stare lampy, żelaz­
ka... A na stoliczku koło jego wer­
salki leży „Uwodziciel„ Nienackiego! 

I 1116w stawia ojcu te same wa..._ 
run kl. 

- Wstańże, Staszek, JUZ ósma, 
pomożesz mi tę pszenicę spryskać! 

wet sobie jeszcze nie upatrzył do 
żeniaczki dziewczyny. tylko wielu 
kolegów do kieliszka. Pracuje w 
pobliskim mieście i tylko na noc 
wraca do domu. 

Zocha kończy dwuletnie studium 
i - jest w ciąży. Ludzie wzięli ją 
na językL bo z kim się zadała! Z 
synem tego złodziejaszka i sknery 
Borka. ~ Synuś niewiele lepszy od 

SPADKOBIERCY 
lekarstwa dla ojca i też nie dostali 
tego, co lekarz przepisał. Jest nie 
tylko przemęczona, bo całą noc nic 
nie przespała, ale i załamana: co z 
nim będzie. Ojciec całą noc niemal 
wył z bólu i rzucał się po łóżku. 
Mieli dzwonić po pogotowie, ale jak 
w nocy budzić ludzl 

- Może jakoś do rana wytrzy­
masz - nagabywała go matka, po­
dała tabletkę przeciwbólową ' i sma­
rowała krzyże maścią grzejącą. Tro­
chę pomogło, ale niewiele. 

- Taki był zawsze zdrowy, co 
ja teraz pocznę - lamentowała. -
Nie mam pojęcia, co i jak trzeba 
w tym sadzie, w szklarniach: czym 
opryskiwać, czym podsypywać. A 
Stasiek nic się gospodarstwem nie 
interesuje, wiecznie trzeba go po­
pędzać. 

Choroba wzięła ojca nagle; nigdy 
dotąd jakoś nie narzekał. Wstał, 
jak zawsze, w nocy i poszedł wsy­
pać węgla do pieca, a potem - zo­
baczyć, czy w szklarniach nie jest 
za zimno lub za gorąco. Jak go 
tam coś chwyciło w krzyżach, to 
ledwie dowlókł się do domu. Rano 
Stasi~k powióZł go do Ośrodkp 
Zdrowia w sąsiedniej wśi, i cho­
ciaż ludzie tutejsi mówią: „Jak 
chcesz do Chryst~sa, to idź do Ma­
rusa", to sąsiadka, która zna się na 
wszystkim, twierdzi że Marus wyz­
nał się na chorobie ojca, bo to na 
pewno nerki. 

Dojeżdżają do domu. Matka spo­
gląda w stronę swojego g~spodar­
stwa i nagle krzyczy: - Patrzcie, 
on wstał i chodzi! Widzicie go ko­
ło szklarni? A Marus powiedział, 
że absolutnie wstawać nie wolno. 
Jak on się wyleczy, skoro taki u­
party?! 

W domu wszyscy próbują ojca 
przekonać, że źle robi chodząc, bo 
jeszcze bardziej pogrąży się w cho­
robie. A on na to: - Nie mogę le­
żeć, szarpie mnie z nerwów, nogi 
same z łóżka schodzą. Jasiek po­
wiedział. że niby wszędzie podoglą­
dał, ale pewnie czegoś nie dopatrzył, 
bo już go nie ma; poszedł pewnie 
znów grzebać w tych autach. Ani 
myślę tak leżeć; albo umrę. albo 
będę z.drowy. 

Jasiek - najstarszy, skończył 
Technikum Mechanizacji Rolnictwa 
i wrócił na gospodarstwo. Ojciec 
wiązał z nim największe nadzieje, 
bo - według niego - to najlepszy 
chłopak z wszystkich pięciu synów. 
Wspólnie budowali budynek gospo­
darski. a później - szklarnię. Ale 
gdy robotę skończyli, zaczęły się o­
stre starcia. Jasiek zażądał: ,.Oj­
ciec da mi oborę albo szklarnię A­
le w oborze nie będzie już ani świ­
nek, ani kur, ani kaczek. tylko sa­
me bukaty". 

Tak stawiał Jasiek swoje zamie­
rzenia. Ojciec się nie zgodził, bo 
czym żywiłby ośmioosobową rodzinę 
bez swojego mleka. jajka. mięsa? 
A szklarnię mu oddać i nie wtrącać 
się ... Czy on da radę ją prowadzić? 
No i z czego ja spłacę długi: kilka­
set tysięcy?" 

Pewnego dnia. oo kolejnej sprze­
czce, Jasiek uciekł z domu Wyje­
chał do miasta na budowę. Żaden 
z młodszych synów nie kwapił się 
do pracy w gospodarstwie. Stasiek 
skończył ZSZ i został w domu, ale 
gdzie mu tam gospodarowanie w 
głowie! Chciał tylko modnie s!ę u­
bierać, jeździć na dansingi i .. raj­
dować" samochodem. 

Po dwóch latach ojciec · pojechał 
do Jaśka i przekonał go do pow­
rotu. Ale chłopakowi zupełnie się 
w głowie przewróciło! Mówi, ie te­
raz ma inne poglądy na życie. Cho­
dzi do coraz to innej dziewczyny, 
ale żenić się ani myśli; twierdzi, 
że jak będze chciał użyć miłości. 
to chętnych dziewczyn jest dość. 
Wszystko, co zarobił, wydał na 
książki, a resztę roztrwonił. Ma o­
kazałą biblioteczkę w niej cztero­
tomową „Encyklopedię". dzieła kla­
syków, stosy albumów ze znaczka-

· Maria Procyk 
A ten milczy jak zaklęty i udaje, 

że śpi. 
- Czym zmusić go do pracy? 

Mam bić takiego chłopa, kiedy on 

wyższy ode mnie? Za dobry b.\'lrm 
dla dzieci. za miękk i i mam teraz 
zapłatę 

~ 

Matka jest bardzo zaradna i pra­
cowita. Tylko ~e tych ośmioro dzie­
ci przez 30 lat zabrało jej zdro'Vvie 
i siły . Dawniej było ciężko o każdy 
grosz, to i nieraz dzieci nie było w 
co ubrać. Dziś ma dość pieniędzy na 
stroje. a nawet złoty pler~cionek i 
łańcuszek kupiła . ale nie nosi, bo 
ludzie to zaraz zauw~żą. Na taką. co 
się za bardzo stroi. ludzie okropnie 
psioczą. 

Matka lubi s ię czysto i ~chlud­
nie ubrać, i wc iąż coś sobie nflwe­
go kupuje. ale tego nikt nie zau­
waża Pewnego dnia doznała takiej 
obrazy , że )ej do dzi ' nie mo L:e 
przeżyć 

- Id zie człowiek do miasta. to 
się stara ubrać oorządn ie a taki 
jeden paniczek w kolejce. k 1edy 
chciałam zerknąć na ladę w ;;klep!e, 
burkną] do mnie: .Gdzie się 
pchasz ty śmierdząca babo" Zde­
nerwowałam się okropnie. tzy mia­
łam w oczach. ale mu nie darowa­
łam. Powiedziałam w tym :;kleoie 
tak, żeby wszyscy słyszeli: „Ja je­
stem gospodyni; żeby nie my. wy 
byście dawno pozdychali z głodu w 
mieście!" Poszłam później na ry­
nek; patrzę, a ten sam ogląda ·10-
iczek ze śmietaną u jakiejś bab iny. 
więc podeszłam i mówię: .To ty. 
paniczu, kuoujesz śmietanę od 
śmierdzących bab i będziesz to 
jadł?" Strasznie się wtedy rozżali ­
łam. P otem w domu, świnie kwi­
czały, kury gdakały a ja n ie mo­
głam się wziąć do roboty. 

~ 

Dzieci dorosły, a klo potów nie u­
było . Jasiek ma już 29 lat, a na-

starego. W oczy nigdy nie popat­
rzy człowiekowi. Ale ona się uparła 
i nie pomogły żadne perswazje. 
„Kocham go i co komu do. tego" -
powiada. 

Najstarsza, Krystyna, wyjechała 
do wielkiego miasta, pracuje gdzieś 

w biurze, ale też bez kłopotów się 
nie obywa. Przyjeżdża często . inte­
resuje ją wszystko. co dzieje i;ię na 
w si i w rodzinie. Ostatnio naurą­
gała wujkowi (czyli bratu matki) za 
to, że nieodpowiednio opiekuje się 

babcią: zamknął ją w starej chału­
pie samą. a o.n z rodziną przeniósł 
się do pięknej willi A przecież od­
dała im całe piękne ~ospodarstwot 
Zgłosiła to Kryśka na wet w Proku­
ratu rze 

W biurze też jej idzie nie najle­
piej. Już na początku pokłóciła się 
z kierownikiem, bo ten pewnego 
dnia. wykładając śniadanie na biur­
ko. powiedz iał: ,.Te cholerne bady­
larze wszystkich nas kupią Kto to 
widział, ż.eby za ogórka czy pomi­
dora płacić 50-60 złotych? Siedzą 
sob ie w zieleni i w cieple przez ca­
łą zimę. niewiele robią, a tyle od 
nas forsy żądają. Chętnie bym się 
zamienił". Powiedziała wtedy: 
,.Niech pan spróbuje. jak to przy­
jemnie jest w tej zieleni i w tej 
okropnej dusznej atmosferze! A ile 
ton węgla trzeba przesypać. ile 
gnoju rękami narozgniatać. A zre­
sztą cen nie ustala rolnik; on bie­
rze o 30 proc. mniej niż si~ w skle­
pie za towar płaci". Kierown ik 
wpadł we wściekłość i krzyknął: 
„Zapamiętaj sobie. że szef ma zaw­
sze rację. I nie ja to wymyśl iłem" 

Z dnia na dzień kłopotów przy­
bywa. I jeszcze ta choroba ojca. 
Przecież nic nie może trwać wiecz­
nie, tak i ojciec nie może wiecznie 
dzierżyć steru gospodarstwa w swo­
ich rękach. · 

Czy po latach. kieriy cala ósemka 
już się usamo<hielni będzie tu do 
kogo wrócić ch"cią7:bv na święta? 

Fot. GAROR LtlRINCZY 

kontakty 
kontaktów 
N awiązujqe do publikacji Pan.i 

Danutu Wroniszewskiej „Kontaktu'' 
nr 12), dot11czącej f'óżnego wykOf'zy­
stania Dom1' Srodowisk Pracy 
Twórcze; w Drozdowie, na posiedze­
niu Zarządu Towarzustwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej 10 dniu 16 
maja br., zgłoszono następujące pro­
pozycje: 

I. Pozostawi~ ten obiekt do dys­
pozycji W ydzialu Kulturu i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży z 
]JTzeznaczeniem na doskonalenie 
merytoryczne i rzeczowe pracowni­
ków instytucji i organizacji spolecz­
no-kultural nych. 

2. W ramach dzialalności Domu 
]JToponujemy róumież organizowanie 
praktycznego doskonalenia i kształ­
cenia instruktorów pieśni i tańca, 
plastyki, fotografiki, filmu oraz te­
atru, zarówno ze środowiska pra­
coumików kultury, jak i nauczycieli 
podległych Kuratorium Oświaty i 
Wychowania. 
Uważamy, że brak tego typu. pla­

cówki spowodował w ostatnich la­
tach znaczny regre3 w rozwijaniu 
masowej kultury to środowi~ku 
mi ejskim i wiejskim, jak również 
w szkolnictwie naszego wojewódz­
twa. 

mgr TADEUSZ DUDO 
PREZES ZARZĄDU ODDZIAŁU 
TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ 

ZIEMI ŁOMŻYŃSKIEJ 

* Pól roku temu. w Przedsiębior­
stwie Gospodarki Komunalnej i 
M ieszkani owej w Kolnie ziożylem 
podanie z prośbą o wymianę spró­
ch ni aiych ram okiennych, a w kwie­
tniu bieżącego roku. starałem się o 
wywóz śmieci z mojej posesji. Po­
nieważ nie u.dala mi się tych spraw 
załatwić samemu., zwrócitem się do 
na~zelnika miasta i gminy w Kol­
ni e z prośbą o interwencję. Jednak­
że dotychczas nikt się nie z;awil, b11 
usunąć wymi~nione nieprawidło­
wości. Jest cieplo, a ja nie mogę o­
tworzyć okna, gdyż obawiam się, że 
wypadną ramy. N ie wywożone przez 
całą zimę śmieci zatruwa.ją powie­
trze. 

K iedy trwała akcja „Posesja" ko­
m isja przeszla obok mojej posiadłoś­
ci od strony frontowej chodnikiem), 
więc n ie zobaczyla zaLegających nie­
czystości. 

Podobne problemy m ialem wiosną 
ubiegłego roku. Wówczas przyszedl 
mi z pomvcą komisarz wojskowy, a 
obecnie zwracam się do Redacji, a­
by przypomniala Przedsiębiorstwu. 
Gospodarki Komunalnej i M ieszka­
niowej w Kol nie do czego jest ono 
powołane, bo teraz u..rzęduje w myśl 
zasady „nikomu. n i e zaszkodzić i nie 
pomóc". 

LUDWIK RYDEL 
KOLNO 

* Tygoclnik „Kontakty" zaprenume-
rowałam od pierwszego kwietnia do 
końca bieżącego roku. Jednakże do­
tqd, mimo rabanu na poczcie i w 
„Ruchu.", otrzymałam tylko jeden 
egzemplarz (15 nu.mer). Żal mi utra­
conych numerów. Czy nie daloby się 
tego jakoś u.porządkować, abym cho­
ciaż w przyszlości mogla regularnie 
otrzymywać tygodni k? Pomóżcie, 
jeśli możecie. 

JULIANNA NOWAK 
SZCZECINEK 

* 
Komisja Historyczna Zarządu. Wo-

jewódzkiego ZSMP w ŁomŻll orga­
nizuje mu.zeu.m ruchu mlodzieżowe­
go. W związku. z tym, za pośredni­
ctwem redakcji ,,Kontakty". prost„ 
my wszystkich czlonk6w i dzialaczv 
młodzieżowych oraz junaków „Slu.ż­
by Polsce", kt6rz11 posiadają ' d11plo­
my, mundury, różne odznaczenia, le­
gitymacje i zdjęcia, bt1 przekazali 
je do muzeum. Chętnie przvjmiemil 
również r6żneoo Todzaju bToń i na­
wet uszkodzone bagnett1 i szt11let11. 

Wszystkie eksponat11 można do­
starczać osobiście lub koresponden­
cyjnie (koszt11 przesyłki zwr6cim11) 
do Zarządu. Wojewódzkiego ZSMP w 
Łomży. Ofiarodawcom już dziś ser­
decznie dziękujemy. 

BOGDAN BOCHINSKI 
CZŁONEK KOMISJI 

HISTORYCZNEJ 
ZW ZSMP W ŁOMZY 
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. . 
Do ministerialnych zaleceń Wy­

dział Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej Urzędu Woje-

KONTAKTY wódzkiego w Lo]llŻY dołączył swoje: 
by 10 proc. sprzętu otrzymali mło­
dzi rolnicy, którzy w tym r<>ku o­
bejmą gospodarstwa. Sugerował 
również. aby naczelnik nie parał 
się dzieleniem Bani, lecz korzystał 
z pomocy komisji społecznej, w 
skład której powinni wchodzić; 
~ierownik służby rolnej, przedsta­
v-iciele ·kółek rolniczych, rad naro­
dowych. organizacji politycznych i 
młodzieżowych, ewentualnie GS-u 
czy Banku Spółdzielczego. 

t2 VI 83 

Gdy wspólnie wypracowane pro­
pozycje podziałów zostały wywie-
1z<>M do wglądu i odwołań, ściany 
urzędów z trudem wytrzymały na­
pór „czytelników". Odwołania po­
legały głównie - na molestowaniu 
naczeln ików. kilkudniowym wykła­
daniu im tych samych argumentów, 
które ojcowie gmin z reguły 
przy-jmują, nawet podzielają, 

ale praktycznie n!c więcej nie mo­
gą zrobić. Zdarzały się też pogróż­
ki bądź łzy, Jeden naczelnik praw­
dopodobnie tylko dlatego uniknąl 
czynnej napaści, że pijany osobnik 
z pretensjami nie miał siły wżeglo­
wać na piętro i padł na biurko u­
rzt:dniczkrl z parteru. 
Większość, już po propozycjach, 

nie czekając na właściwe listy, in­
terweniowała w Wydziale Rolnic­
twa u inż. J erzego Karaszewsk iego . 
Początkowo traktowany jako mąż 
opatrznościowy, zdolny naprawić 
błędy naczelników. szybko zyskał o-

pinię „cza rn ego charakter u". Opinię 
tę ugruntowali ci. którym Jerzy Ka­
raszewski ,,:zabrał" maszynę wstęp­
nie przydzieloną. 

Chociaż sprzęt. należy się 
wszystkim ubiegającym si~, to przy 
jego braku trzeba stosować jakieś 
kryteria. Sprecyzowane zostały one 
dość jasno, a jednak nasze k9ntrole 
wykazały sporo nieprawidlowośd. 
Nie było takiej gminy. do której 
nie mielibyśmy uwag. W trzech, 
Sniadowie, Zarębach Kościelnych 1 
Perlejewie, zak.westionowaliśmy li­
sty w całoścd. W Zarębach sze:ma­
stoosobowa, w zasadzie samozwań­
cza. komisja przydzieliła sobie 14 
maszyn. Następnego dnia na skar­
gę przyjechali nie tylko rolnicy, 
ale i naczelnik, który nie mógł opa­
nować komisji. Musiałem jechać ł 
dopilnować, by jej skład był zgod­
ny z zaleceniami. Po tym podziale 
były tylko dwa odwołania. Ale 
gdzie indziej przyznano ciągnik 

czfowiekowi bez ziemi, tzn. nota­
rialnie jeszcze jej nie p<>siadal 
Największe bodaj dyskusje prze­
prowadziłem w Szepietowie, gdzie 
Komitet Miejsko-Gminny stanął 

w obronie naczelnika. Porównując 
same parametry gospodarstw łatwo 
było wykazać nieprawidłowość roz­
działu, naczelnik jednak brał pod 
uwagę dotychcEasową ilość sprzętu 

we wsi i kier-0wał go tam, gdzie w 
ogóle nie dotarł. Dyrektor Ho.łow­
nia, występujący w roli mediatora, 
te2 przychylił się do zdania naczel­
nika. Ustąpiłem więc ł to nie tyl­
ko w Szepietowie, lecz i Wysokie!ll 
Mazowieckiem. Naczelnicy mieli w 
zasadzie rację, tylko czym ja mam 
uzasadnić fakt, że w jednej gminie 
trzeba ściśle stosować kryteria, a 
w innej - nie? 

Pozostaje inna kwestia: co roku 

I 
kryteria się zmieniają, a rolnlka 
szarpie obawa. czy uda mu aię ja­
koś w nich zmieścić. Premiuje aię 

· T nr ·e1warte in_teresanJóJr obu -11e1ebli administraąjnrch -
gminnego i wojew6dzkiego - w pierwszym kwartale br. pro· 
siło opom~ w otnfmaniu 1pnętu. Trudno 1liaJĆ, ilu 1 nich 
otarło się ponadto • redakcje, nagabywało pnedstawicieli 
PZPR-u, ZSL-u, PRON-u · i organizacji mlodzieio~ch o wsta· 
wiennictwo. Maszrnr - wiadomo - każdemu potnebne, a co 
roku inne ~wiqzujq obraaje i sposoby, oficjal~ie zwane 
kryteriami -·przrdziału. W tym roku decydowała powierzchnia 
gospodarstwa i jego towarowość oraz termin ~statniego przy· 
działu sprzętu i ilość posiadanych maszyn. 

bowiem młodych, to kombatantów. 
to początkujących. to specjalistów. 
Jednego roku wygrywa producent 
mleka, drugiego - mięsa lub zbo­
ża. Rolnik kombinuje więc, jakby 
„się załapać„ bez gwałtownych 
żmian we własnej produkcji. Gdy 
nie ma potrzebnego akurat zboża . 
kupuje je na wolnym rynku i 
sprzedaje w państwowym skup;e 
Kiedy liczy się dochód ogólny 
przetrzymuje towar, a ponadto na 
jego rachunek pracują też k rewni. 

Do komisarza KOK-u zgłosił 
się rolnik z piątnickiej gminy: 
.,Panie komisarzu. ja prop:}-

n uję dobry interes. Sprzedam pań­
stwu zboże za przydział kopaclki 
l1e by tego trzeba było?'' Kjed ; ś 
sprzedawał w skupie. ale nicw1t'lki 
miął z tego zysk i żadnych uła t­
wień Korzystnie j było kupować i 
sprzedawać na wolnym rynku Cza­
sy się jednak zmieniły i odpowiedz 

na mili-0nową nawet of rtę może 
prz~·jść dopiero w przyszl.vm rok u 
„Ale c~y to się opłaci? - kalkuluje 
dalej chłop. - Pieniędzy dostan~ 
mniej, a czort wie, jakie będą w~·­

magania za rok?" 
Otóż kryteria na r ok 1984 lOsta­

ną opracowane już w czerwcu 1 -

jak zapewnił mnie \Viccwoje\voda 
Zdzisław Truszkowski podane 
do konsultacji spolecznej na la­
mach .,Kontaktów" Szkoda tylko 
że nie można łeb wypracov. ać na 
dwa-trzy lata. Zawsze bowi m trze_ 
ba się liczyć z zaleceniami Mini­
sterstwa, z niespodzianką t.vpu 
transakcja wiązana. chwiio\vy pr;o­
rytet itp. 
Największą ,,bombą" tego sezonu 

(która, na szczęście, okazała · się nie­
wypałem) była decyzja o podwyżce 
cen sprzętu rolniczego od l marca. 
cofnięta 30 dnJ później. Przecieki o 
planowanej podwyżce były wcześ­

niej, stąd większe zainteres'Jwanie 
kupnem. Ale to nie najważniejsza 
przyczyna popytu. Maszyn rzeczy­
wiście brakuje; chociaż w t y m ro­
ku Łomżyńskie otrzymało aż 1600 
ciągników (chyba drugie miejsce w 
kraju), to do zaspokojenia potrzeb 
(5700) jeszcze daleko. Z innymi ma­
szynami jest jeszcze gorzej: np. o­
trzymaliśmy 254 wiązałki . a podań 
na nie przyszło 4070; na 306 kosia­
rek jest 38-00 chętnych. 

Lepiej wyglądają inne dane. Na 
jedną - tak bardzo poszukiwaną 
- kopaczkę przypa·da 10-hektarowe 
kartoflisko. na wiązałkę ciągniko­
wą - 35 hektarów pola, a na je­
den ciągnik -. 24 hektary użytków 
<w kraju - 20) . . Najgorzej więc n ie 
jest, ale . i n.ie na1lepie j, jeśli się 
weźmie pod uwagę fakt. że . znaczna 
część tego sprzętu jest już mocno 
podniszczona. · 

Nie oez znacz.enia jes"t również to, 
że do chłopskiej kieszeni wpadło . 
ostatnio $p0ro. grosza za zięmruaki. 

Inilacja jest znaczna. najkorzystniej 
wi~c ulokować pieniądze w maszy­
nach. Innego towaru zresztą brak. 
W wielu przypadkach sprzęt jest 
kQronnym argumentem do zatrzy­
mania młodych na wsi Czasem w 
grę wchodzi - opaczn:e pojęta -
ambicja lub zwykła sąsiedzka za­
zdrość. 

C
hoćby z wymienionych tu po­
wodów - walka o sp rzGt b y­
ła w tym roku bardzo zacię-

ta. Przed częścią ubiei:rnJącycb się 
stanął tradycyjny dy lema t : dać czy 
nie dać? Łapówkę, oczywiście Oka­
zuje się _ że dać n ie jest wcale łat­
wo. 

- Nasz naczelnik - tłumaczył 
mi pewien rolnik - belpośrednio 
n ie weźmie. trzeba przez kog-0ś za­
ufanego. bo jak ktoś nie .umie wziąć 
. ię do rzeczy, to jeslcze jego mo­
gą zaskarżyć o próbę p1 L<. kupstwa 
A dać opłaciłoby się; za polski 

ciągn~k - nawet 200 ooo. T cr3z ko­
sztuje on 334 OOO. czyli z posmaro­
wan iem byłoby 534 OOO. Od linea ma 
kosztować 754 OOO. więc człowiek 
byl"by jeszcze o 200 OOO do przodu. 

Inn y rolnik (notabene: z tej sa­
mej gminy) kalkulował lUpetnie 
inaczej : - On teraz pewnie bierze 
t y fko zielone; za dużo tu „Amery­
kanów". żeby na złote leciał . 
żaden z rui.eh jednak nie dal. ale 

i przydziału nie dostal _ co jeszcze 
o ńiczym nie świadczy . Zdarza się 
bowiem i tak, że mimo posmarowa­
nia niczeg0 w obejściu nie 'przybę­
dzie. Bywa też, choć rzadzi.ej. że 
rolnicy oficjalnie meldują o łapów­
karstwie. Po pięciu zbieżnych oś-­
wiadczeniach Prokuratura natych­
miast zainteresowała się kierowni­
ltiem służby rolnej w Kuleszach 
Kościelnych. Kierownik nC\ wet ..po­
sied ział trochę w areszcie. ale zo­
stał szybko zwoJniony. Wi C'ść gmin­
na niesie, że powodem łaski było 
umożliwienie mu kontynuowania 
s tudiów zaQcznych. Trzeha mieć na­
dzieję. że rozprawa sądowa będzie 
naoczna. 

Rolnicy jednak coraz niechętniej 
dają łapówki, i to nie tylko dla tego, 
że nie znaleźliby na ten ce1 pienię­
dzy. Jedni po pros tu czują obrzy-
dzenie, "inni strach; w ielu zaś · 

wierzy w silę przebicia swych racji. 
Pan W., posiadacz 40 hektarów, z 
czego 17 stanowi plantację porze­
czek, a 4 - truskawek. kontrahent 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar­
skie j l pierwotnie jej protegowany 
„specjalista". chodzi tera.z od Anna_ 
sza do Kajfasza za małym ciągni­
kiem. 

- Cała bieda w tym - narzeka 
-:-- że „trzydziestek" już się niewie-
le produkuje. Spóldzielnia ma jed­
ną, ale nie chce mi pożyczać; mó­
wi, że to na własne uslugl. a ja 
powinienem się jut usamodzielni~. 
Nie tak dawno jeszcze popierali, 

zachęcali, że taki dochód. że na eks. 
port! Chyba do generała pojadę, bo 
przecież te truskawki wedle partii 
i rządu sadz.iłem a nje naprzeciw. 

Jest liczna grupa „biorących na 
litQść". Siły do roboty już nie mają 
więc maszyna jest ich wybawie' 
niem. Do widocznych oznak staroś: 
ci i zmęczenia dołączają zaświad„ 
czenia lekarskie . w~·niki badań 
zdjęcia rentgenowskie... Nięktórzy 
obnażają rany, blizny i pospolite 
żylaki. Przytłaczają opowieściami 0 
swojej nagłej samotności we wdo­
wieństwie lub ludzkim opuszcezniu 
W argumentacJi gospodarzy nie o~ 
siągających wysokiej towarowości 

cora:l' częściej pobrzm iewa nuta 
szantażu: „Jak mi tera.z me dacie 
rzucam go~podarkę!" · 
· Jerzy Karasz~wskj przyjął do 15 

kwietnia tysiąc skarg Najbardziej 
wzruszyły go dwie. porzucone przez 
mężów, kobie ty Zostały z dziećmi 
dziadkami i gosj>odarstwem. U dał~ 
się im pomóc. Najbard.liej zaś zde­
nerwował młody rolnik nie spełnia_ 
jący kryteriów któremu inżynier 
cofnął przydział ciągnika a ten -
w rewanżu - napisał na n iego do_ 
nos, że jakoby pouczał go. ile ma 
w gminie „posmarować" . 

- NajbaTdzieJ !'lezs1lny - mówi 
inż. K araszewski - clułem się wo­
bec pana S. z gmin.\ Sta wisk1 Ma 
duże gospodarstwo i ośmi oletni 

ciągnik Do remontu nie zgadza się 

go oddać. chocia 7 obiecywaliśmy 

mu akumulator : kola Sprzedać 
do POM-u też nie chce. Wiem jed-

= 
e 
m 
-~ -= .._ 
= = N 

nak, co by zrobił, gdyby dostal przy­
dział na nowy. I jak by zareagowa­
ło siedmiu innych rolników, mają­
cych podobne gospodarstwa i ciąg­
niki. Już mnie dwóch w ten sposób 

· oszukało; jęczeli o nowe ciągniki, 
.bo „trupy" już się do remontu nie 
nadawały, a zaraz po przydziale 
przeczytałem o sprzedaży tych 
„ trupów" w d o b r y m s t a n ie. 

Rolnicy me ułatwiają Urzędowi 
zadani.a: wolą opis.vwaC 
swoją sytuację ni:ż donosić, że Ikw­
wi przyznano coś niesłusznie. Nikt 
nie chce uchodzić za . „gminnego -
kabla". Ale był np donos. że w 
Trzciannem komisja przydZJieJ.iła 
komuś z rodziny .- Trudno -igłębit 
te familijne ko?igacje, lecz akurat 
nie w Trzciannem . ·gdzie np. przy­
znano ciągnik mężowi pani sekre­
tarz gminy, pełniącej obowiązki na­
czelnika. mimo że należał się on 
bardziej innemu rolnikowi. Ale 
skoro przełożony inspektora nie do­
patrzył się uchybień, mąż p.o. na­
czelnika otrzyma ciągnik, a óW rol„ 
roik - sztampowe zawiadomienie o 
„niemożności". I być może dołączy 
do tych. którzy po przeskoczeniu 
etapu wojewódzkiego pojadą dO 
Warszawy. Już zaczyna stamtąd 
spływać obfita korespon rł ~ncja. 

Najwięcej przesyłają: J{C 
PZPR, Ministerstwo i redakcje. W 
ciągu jednego dnia Jerzy Karaszew­
ski otrzymał 49 listów. Chociaż nda 
wszystkie interwencje mógłby o „ 
powiAdać od razu, bo ma odJ>O": 
wiednie notatki , do większości 
skarżących się pojedzie raz jeszcze. 
Tylko co to zmieni? Czy uspokoi 
pieniaczy widok tych samych twa­
rzy? Czy pomoże slO'zywdzonym ~ 
sama ekipa. która wcześniej nie 
zauważyła pomyłki? 

DANUTA WRONISZEWS~ 
Pot. GABOR Lł)BJNC„• 
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Chyba JUZ się nie ożenię. W 
całej okolicy nie ma żadnej 
młodej dziewczyny. która by 

zechc iała poz.ostać na gospodar­
stwie Poeiejmują byle Jaką pracę w 
rnieście, wynaJmują pokoje, płacą 
wrsokie ko.morne aby tylko nie zo_ 
stać na wsi. , . 

Nie mam szczęsci.a do dziewczyn. 
l{i.lka . lat temu przeżyłem wielką 
miłość . Warszaw!anka przyjeżdżała 
tu na wakacje do krewnych Pro­
szę pani. ja. prosty chłopiec pisa­
tern wiersze o niej! Nigdy jej nie 
tknąłem bo była dla mnie świętoś­
cią. Teraz żałuJę. Po kilku latach 
pojawiła się inna warszawianka. Po­
\i.riedziała że Jest znużona miastem, 
życie małżeńskie jeJ się nie ułoży­
tylo więc szuka ucieczki od swoich 
problemów Trochę przewróciła mi 
w głowie ta znajomość; dziewczyna 
była pracownikiem naukowym, a 
ja kim? Skończyłem zaledwie szko­
łę podstawową. Po jej wyjeździe. 
kiedy zostałem sam nie mogłem 
znaleźć miejsca Całymi dniami wy­
glądałem listonosza oczekiwałem Li­
stów W nich była nadzieja: pisała. 
że przyJedzie na wieś i zostanie. 
Do tej pory mnie lapewnia. Ale czy 
to jest możliwe, aby ta półrQczna 
pisanina !akończvla się małżeń­
stwem? 

Nie mam pral{tyczme oliskich 
majomych ani przyjaciół . Od czasu 
do czasu ktoś przychodzi, najczęś­
ciej po to. aby Pożyczyć pieniądze 
konia do roboty czy masz\ nę N'ig­
dy rue odm0wilem Często pozosta­
wiałem sw-0ją robotę . aby pomóc 
mnym Nieda ~\·no przekonałem się , 

że wszyscy m nie wykorzvstywali 
Cora z mniej ufam ludziom 

Mam też bardzo ponury rozdział 
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w swoim życiorysie, dużo piłem. 
Nie odziedziczyłem tego po ojc?. 
Udzieliło mi się. Po każdym wyjez­
dzie na skup, gdy odstawiałem ży­
wiec. 
drugi 

przychodz.iłem do domu na 
dzień rano. Konie najczęściej 

same wracały. Zaczynało się za wsze 
niewinnie: od jednego piwa. Potem 
stawiałem wszystkim Nie mogłem 

nigdy się doliczyc. ile pieniędzy 
przepiłem ile zgubiłem. a ile wy­
ciągnęły mi z kieszeni kelnerki. Po 
każdej takiej libacji prz.ez nast~pne 
cztery dni byłem niezdolny do ja­
kiejkolwiek pracy Przysięgałem 
sobie obiecywałem, że nie wstąpię 
do kna jpy następnym razem. al~ 
wystarczył tylko jeden gest kogoś 

przypadkowo spotkanego i znów u­
pijałem ~ ie do nieprzytomności. 

Zastana\·V1am się, jakie były tego 
przyczyny? Nie m lalem oraw dzhvej. 
beztroskjeJ młodości: harowatem 
po 18 godzm dziennie. Rozrywką 

mi-było prz<'siedzen ie kilkunastu 
nut przed telewizo rem. bo 
-potem 1:a svpia lem We wsi 
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żadnego życia kulturalnego. Alko­
hol stał się lekarstwem na samot­
ność, smutek, zmęczenie; miał roz­
wiązywać problemy młodego wieku. 
Tu p1Ją prawie wszyscy; nocą sły­

chać pijackie śpiewy wracających 
z GS-u. A ilu chłopców chodzących 
do szkoły podstawowej zaczęło za­
glądać do tej knajpyl Ilu zostalo 
stałymi klientami! D<> dziś pozosta­
ły im pamiątlcowe czerwone nosy; 
mają upośledzone dzieci chore 
psychicznie żony 

Knajpę zlikwidowan<> trzy mie­
siące temu. Setki listów wysłały 
zrozpaczone matki dorastających 
synów, aby wprowadzić zakaz po­
dawania alkoholu. P isaly do róż­
nych instytucji. na wet do .,Dzien­
nika Telewizyjnego", ale dopiero te­
raz poskutkowało . Dziś można zjeść 

coś gorącego ale kieliszka pani n ie 
zobaczy Vve wsi piJe się dalej. bo 
mety jak były, tak są Ja zupelnie 
zerwałem z nałogiem 
Przyzwyczaiłem się d 0 

P1Ję około dw udziestu 
he rbaty 
szklanek 

• 

dziennie, szczególnie zimą. Za o­
knem huczy wiatr, dzwoni o szyby, 
a ja siedu: długo w nocy, palę pi­
ję herbatę i czytam. Tej zimy ma­
ło czytałem, chociaż mam dużą bib­
liotekę. Cierpiałem na bezsenność 
Aż wstyd się przyznać, czasem się 
bałem; usypiałem dopiero 
nem. W nocy najsilniej 
człowiek samotność. 

nad ra­
odczuwa 

Najlepiej czuję się w domu. n:ie 
znoszę żadnych wyjazdów, zwłasz­
cza do miasta; każdy wypad 
województwa odchorowuję jak pi­
jaństwo. Częśc.iej zaglądam do gmi­
ny. g<:fyż różne sprawy tam mnie 
wzywają, najczęściej interwencje 
dotyczące Kółka Rolniczego, z któ­
rego usług zmuszony jestem korzv­
stać. Mam 18 hektarów ziemi. a 
stem zupełnie sam. Należy mi 
pierwszeństwo w przydziale maszyn 
rolniczych. Po zgłoszeniu zamówie ­
nia do kółka długo czekam na w y -
konanie usługi. Interweniuję u na­
czelnika gminy, który mnie popie­
ra, przyznaje rację, ale sytuacja w 
dalszym ciągu się nie zmienia. Dy­
spozytor i tak zrobi, jak zechce. 
Płacę ciężkie pieniądze za uslugi, 
nie mówiąc o łapówkach, po które 
wyciąga ręce traktorzysta. 

d:o 

je­
się 

Nie otrzymałem w odpowiednim 
terminie kopaczki nie zebrałem 
ziemniaków. część przemarzła, kom­
bajn przysłano z dużym opóźnie­
niem 
więc za 
ku. 

nie 
późno 

sprzą tnąłem zboża. 
był-0 na siew r zepa-

Gdy jadę do gminy, tracę {:ały 

dzień; urząd za bardzo jest odda­
lony od rolnika. Dawn o kupiłbym 
traktor, ale nie mogę otrzymać 

przydZJiału. Znikąd nie mam żadnej 
pomocy, chociaż w 1974 przyznano 
mi odznakę przodującego rolnika: 
miałem najwyższą wydajność w 
gminie. W konkursie wiedzy rolni­
cze j wygrałem ... żelazko elek t rycz­
ne z termoregulator em! Smiech 
człowieka ogar nia na sa m o wspom-
nienie! 

Albo tak 
dziewczyna 

zwana służba rolna: 
się nie zna ! na niczym 

Powiedziałem, żeby więcej n ie przy­
chodziła, bo takich 
sią tki w telewizji. 

porad mam d zie-

Prawo własności do ziemi 
tak oczywista spr a wa . było 

w 
OJCÓW, 

przy­
dużym 
wy lud-

czyną wielu dramatów. 
stopni u przyczynilo się do 
nien ia wsi. Wiem, w jaldch 
kach materialnych był mój 
gdy kupował kolejne morgL 

war un­
ojciec. 
Robił 

w to koszt em wielkich wyrzeczeń. 
sąsiedztwie ludzie oddawali ziem ię 
za rentę. a ja pożyczałem pieniądze. 
aby jej dokupić. Pracowały na nią 

moje siostry, matka straciła zdro­
wie! Przerażała mnie ciągle wizJa 
emeryt ury rolnfczej. To gorsze niż 
pójście na ,,wycug" Obecnie po­
czułem się trochę pewniej: nie ma 
tymczasow<>ści i nieustann ee;o bra­
ku poczucia bezpieczeństwa. Nie 
muszę się martwić. co będuie d alej. 

Wiem tylko jedno: dotychcza s 
musiałem sam walcz§ć o wszystk-0. 
Był nawet moment. kiedy zwróciłem 
się z prośbą do pa rtiti ! Chodziło o 
n iesprawiedliw e oszacowanie szkód 
wyrządzonych przez wodę na m ::>jej 
łące. Otrzymałem odszkodowa nie 
po dw óch skutecznych in terwencjach 
partii. Poczucie sprawiedliwości I 
wola walki o swoje p ra wa zrodziły 
się we mnie niedawno; często o nie 
mało dbałem; poddawałem się bez 
dyskusji. rezygnowałem. Ter az 
wiem .· że muszę się o sprawiedli­
wość upomfo.ać, aby zachować włas­
ną godność. 

Wszedzie potrzebna jest dobra 
wola. Można w iele pożytecznych 
inicjatyw prz~prowadz.ić. Na przy­
kład : nie dbamy zupełnie o wygląd 
naszych obejść. Jak długo będą 
szpecić wieś walące się stodoły i 
płoty? Tutaj si~ czas jakby zatrzy. 
mal Lucrae mają pieniądze, ale 
brakuje im wewnętrznej potrzeby 
estetyki. Remiza, w której odbywa­
ły ~ę z®awy. może tylko odstra­
szyć gości swoim zaniedbaniem t 
opuszczeniem. Wszelkie kwestie 
sporne między urzędem a rolnikiem 
też powinien rozstrzygać samorząd. 

Ostatnio myślałem, że skończę w 
szpitalu. Sadziłem ziemniaki i mu· 
siałem wyładować jednego dnia o­
siemdz.iesiąt worków. ponad osiem­
dziesiąt kilog.rąmów każdy. Godzin~ 
potem leżałem I nie mogłem nicz.ym 
ruszyć. O. . psy ujadają„ pewnie 
znów zwęszyły lisa. Okropne mam 
utrapienie z nim, złodziejem 
ldętym ! Bardzo brakuje w 
zagrodzie gospodyni... 

prze­
mo jej 

JACEK PIOTR0\\1 SKI 
Pet. GABOR LORINCZY 
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Sama tt'vchowuję d..:iecko, na któ­

re n e ot r:ymuję żadn11ch alimen­
tóu.·. Ojciec, choć twierdzi, że nie 
je ~r to jego dziecko. dał mi trzu­
d ziest.:i tys.'~cy zlot11ch i kazał pod­
P ~ać ośw1adczenie, tż te pienzqd.:e 
pr.:y}l;lam r : e nie będę się DO wię­
cej „c::epiać". Wted11 uważałam, że 
011 sarn wydaje na siebie wyrok, bo 
po co clawalbu mi pzeniqdze, Dd11bu 
byt pewien, że n i e jest ojcem. Teraz 
.::rozumiałam, :5e ten w11rok wyda­
lam sama na siebze. 

D :: ie :ko ko n czy roczek, ale ju.: pul 
roku z pr:erwamz) spędziło w szpi­
tal u - - choru)e na p1'Zewleklq cho­
robę. C::asamz nie atać mnie na 
kupno lekar~t w, a takie czegoś z 
u.brani a. 

Znajomr odradza.ją mi zalożenze 
sprawy o allmentu, gdut uwa.żajq, 
ze n e mam żadn11ch azans na jej 
wyoranie Co mam teraz z sobq zro­
bi! - bard::o proszę o radę. 

JADWlG."1 D 
(11ttz.wisko znane redakcji) 

Od redakl'j.i · Sytuacja nie jest tak 
trag.czna i bet.nadtiejna, Jak &i E: Pa­
ni ~ydajc. Lożeme na utrzymanie 
dz1ec1 Je~t ustawowym obowiązkiem 
rodh.ltów i nie mogą się od tego 
uchylić. R')dlice mogą między sobą 
i..awr cć poro„mmierue co do sposo­
bu v. yk :mywama tego obowiązku 
Jednah.le w sprz.ecznośct z prawem 
i z.asadc:lm1 wsp6łżycfa społecznego 
pozostają ·sz.elkiego rodzaju „świa­
dectwa" i „ośv. iadczenia''. w któ­
rych jedno z rod:Dic6w zwalnia dru­
gie - 11ieodpłatnie, bądź tei za nie­
" i elką odpłatnością (niewystarcza­
jącą na pokrycie potrzeb dziecka) 
- od obo\'\'iązku alimentacyjnego. 

P1sLąc oswiadczende nie utraciła 
Pani prawa do ubiegania się o ali­
menty od ojc~ na rzecz dtiecka. 

pnrn:y abme:ntacyjne rozstrzygają 
sądy Jednakie wcześniej lub rów­
n~ześ,'lie nale~y wystąp1f do sądu 
z wmoskiem o ustalenie ojcostwa, 
gdyż będzie to warunkiem zasądze­
rua alimentów. Sprawy te może Pa­
nó. załatwić osobiście lub skMzystać 
z pomocy prokuratora, orp.ndzacJj 
społecznej (na przykład L11i Ko­
biet), albo Zespołu Adwokackiego 

Przedszębiorstwo Gospodtlrki Ko­
mu.nalnt3 i Mieszkaniowej w l..om­
Ż1J, tD odpowi~dzt 1111 umiosttk mie­
azkancoiv osiedla „G611ta Z4wadz­
ka", dot11c::ą~u k'uriotctcurio autobu­
sów loiit numer 10. fnformuje: . ~ 

W rozkładzie· iazdll n.to?nuów h 
nii nr 10, ze wzol~da na liczne •110-
nal11 mie zkaAcłta 01i~dl11 ·o~ opz­
ftie n4sz11ch du~b, IDJ"01B4Cl2ono -
od 1tucznia !»fetq.ctp roka u 10-
<lztnach najio!ęks~ u~łnfenta 
- dw1 autobttą aa jalln 1ta?1. Po­
duktowane zaatdo • mal4 pojmi­
M.łci4 poJW!a11ego tdon&. Zdan4!11 
sfł prz11pa.dkf. śe ntohł ~ a!Jłe­
rał 2 przt1st4nrt612' ..,atłtfclł .pa-
11.t•16w. SkU?OVJ'llafa ~ te U-. &o­
datkow11ch autofnud.w fał tlfano~­
lłloe u tozglęcfs. • ó~łe2nie 
ilolcwwe t4bcmJ. ~oeJa, • ttć­
f'd u prz11!tau1ł podjdcł~Jtł jeti~ 
~.u§n1~ cłwa •atohą ~- 1cnneJ 
li11ii jelt wf ęc tnclług obecnego 
rozkladu svtuacjq plcmowq. 

Kolejnu wniosek mte.izkatców o­
$iedla, iugerufącu zwlększenfe ezę­
ltottiwo§ci ku?&O'Wtmfa autobus6~ 
tej linii> wzięt11 błdzfe )'Od uioagę 
po przeprowadzonym powtórnie w 
bieżącym ro1m, pomiarze .napemie­
nia" autobus6io ·na tDSZJlltkich U­
niach (w t11m r6wmeJ lf•U nT 10). 
Przeprowadzony pomiar zbfegnfe się 
zapewne z oddaniem w cal~ci do 
użytku nowd traS71 .komunikacyjnej 
u1. Gwa rdil Ltułowe.J), a tClkU z 
nowuml dostawami taboru dla Za­
kladu Komuntkujf Affej8kfeJ. Po 
otrzymaniu nowego tuf>oru •utobu­
IOU'ego J)lanu.jem11 uruchomienie no­
wej Unli - z osledla lfJlłta.r do Za· 
klad6w Bawe?nian11ch. 

int. ANDRZEJ SZOSTAKOWICZ 
z41tępcu •11rektOTC1 

Przedefębłorł'tf.oa 
Go1poda11d Komunalnej 

f Mfeazka7Lf.o'tftJ '° Łom~t1 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

n) eh. Suma pieni~dz.y na nasl) m 
koncie (Bank SpółdziclcL) w Lom· 
i.y, nr 945268-39-132) nicpok.oj,\CO 
zmalała. Nie wiem, gdzie wyb1agam 
troc 1<: pkniędzy dla najbard.liej po­
trzebujących. Jest ich niemało, a 
nowych wciąż przybywa. Z dnia na 
dzień rodzina może się niespodzie­
wanie znaleźć w trudnym położeniu 
Trzydziestopi<:cioletniej Kn st) nic 
Z. dwa miesiące temu nie pri.esz­
łoby nawet przez myśl, że mogłaby 
być w roli proszącej TPD o pomoc 
Mąż zmarł nagle, została sama z 
trójką d zieci. Zarobki ma skromne, 
na rentę po mężu musi poczekać, a 
z.a miejsca w przedszkolu - plac1ć 
regularnie. Obi~caliśmy pokr)'wac 
koszt ich pob) tu aż do konca roku. 

Z) gmunt B . rÓ"\\ ni ż nic' przyp1t­
s;c.czal, :ie żona umrze wluotcc po 
urodzeniu jedenastego dziecka Mie­
sięczny 110\.\'orodck z.nala.t.ł si~ 
wprawd:1ie w białostockim Domu 
Dziecka, ale pozostało jeszcze dzie­
si~cioro nieletnich. TPD wniosko­
" ało o umieszczenie ich w Domu 
Dziecka, gdzie ojciec zaws1.e mógł-
by je po pracy odwiedzać Rodz.ie 
jednak nie '\V) raził zgody - cói. bJ 
powiedzieli sąsiedzi (czyli cala \\ks ) 

na to, że si~ „dzieci v. yrzckl''? 

Przedstawiciele PKPS, PCK, Są­
du Rejonowego i TPD zaofero\\ ali 
znaczną pomoc: uzupełnili od.t.iez., 
sprz~t kuchenny 1 meble, kupili 
pralkę i zapasy żywności, podjęli 

staranie o powiększenie mieszkania, 
bo to składa się jed) nie z pokoju i 
kuchni. PKPS zatrudnił opiekunkę 
do dz.leci. Zakład przy znal jedno1 a­
zową zapomogę (35 t) siE~C) złot) eh) 
1 ud;c.ielil urlopu \\)'ChO\\ a\\ C1e11,o 
(jedno dziecko ma dopiero dwa la­
ta). 

Parafia też \\ spomagała pana B 
żywnością z darów. Okaza1 się on 
jednak nieporadnym ojcem, ni go­
spodarnJ·m panem domu, i sam do­
szedł do ·wniosku, że - mimo po­
mocy - nie podoła obowh.1zkom 

Gdy tylko TPD-owcy jal<0ś ureJ 
gulują takie właśnie nagle, drarna­
tycznc sytuacje, wracają do starJ eh 
spraw 1 stałych podopiecz.n) eh 

K
ubuś ma mam~, ale mama n!C' 
ma Kubusia. Ma natomias t 
jakiegoś pana, a z nim -

dwoje dzieci. Kubuś jest rudy, pie­
gowaty, dzieci go nieładnie przezy-

s 2 .., „ . -.......;'.-„ ... +-..--... ...... _____ _ -

\\ ają i nie chcą się z nim ba\\ ić 
Odcpchni~ty przez dzieci i do1 o­
slych - ma tylko jedną kochają­

cą go istotę: babcię. Babcia Jest sta­
ra, słaba i chora na grul.lic<:, ale 
Kubusia do sicroch1ca nic odda. B.} -
loby im razem bardzo dobrze, gd) -
by nie to, że babcia JUL. pn1 tkujc 
Kubuś pra" dopodobnie te' ;. i~ z.a­
raził gruźlicą„. 

Równie pilne, jal< lee·. me Kubu­
sia, jest udzielenie pomoc) rod1i­
nic P. Trudno wyob1 a „ić sob1c gor­
s„ą nędzę w centrum Lomż.) · , u1c­
rcna bez podłóg i moi.li wości ugo­
towania ciepłego posilku , wilgoć tak 
ogromna, że ślimaki zadomowily si0, 
na pościeli i w ubraniach; sprzęty 
butwieją i rdzewieją, \\ i~c niczc>go 
się nic kupuje. Zreszl<l nic bardzo 
jest za c >. Cztcroosobo \a rodzina 
utrz) muJc się jcd) nie L. 1 enty OJca. 

Blisko zesćdz i s ięciol tni~ matkę 
dotknęly niemal VvS7) stkk mo'--lh\ e 
choroby. Nadmiernie wychudzony i 
wycieńczony organizm nic ma sily 
z nimi walcz.yć . Mą.l, 80-lC'tni taru­
szck, cierpi na chorobę Burgera 
Chorują tel dzieci: 16-letni Adam, 
kior) uczy się zav. odu, rna chroni­
czną ancmiE!, a 15-lctnia Halinka -
padaczkę. Choroba nic poz\\ ala jej 
chodzić do szkoły. Jest ponadto W:\ -
głodzona 1 - podobnie jak tnatka 
- WJ' łysiała Lekarz h\ 1 rdzi , że 
żadne leczenie nie będ iC' sku l<>Cl­
ne, dopold rodz.ina nic zamieszka 
w ludzkich warunkach 

Prezydent Lorni. • ponad 1 ok te­
mu obiecał przyspieszone mieszka­
nie kwaterunkowe, ale prz' spiesze­
nie się opóźnia. Skąd ię znaleźli w 
tej suterenie? Za zgodq prez) den ta 
osiedlili się tam tymc1aso\\ o, gdy 
zawalił się im dom. Prosili sąsiadów 
o pod.lyrowanie pożj czki na napra­
wę chalupy, ale nie znalazJ it~ nikt 
na tyle odwa1~y. by ręcz) ć za bie­
daków. Nie pomogły też dzi eci pa­
na P . z pierwszego malżeilst" a (Ma­
ria P. wyszła za starsz<?'go o 20 lat 
wdowca z sześciorgiPm d Licci, z 
którym ma ponadto d 1,\ oje ~moich) 

Każda pomoc dla tej rod1.in~ by­
łaby cenna, ponieważ tam się gro-
sza nic marnotrawi jest go tylko za 
mało, podobnie jak i Jud1.kiej L.~ cz­
liwoścJ. 

- Czasem diabli nas bioq - mó­
\'\ ią społecznicy z TPD - gd) spo-

• 

Dzień Dzi ka to syrn 
trzeć na uśmi chnięte L.._

1
, • • ba uu, 

organ1zuJ my za wy i kon 
pamiętamy (podobnie jak -
niei o tych dzi ciach, ktore 
nie organizacj lub instytu 
podarki. Prasa odnotowuj 
i ten prosty sposób społ 
al nawet poczucie dobrz 

tykamy się z niczrozumrnJ.1 "'prost 
obojętnością s;-isiadów lub unędni­
ków, którzy na nasze „wi rcl'nie w 
brzuchu" w irnicniu któregoś z po~ 
dopiccznych odpowiadajq W) 111ow­
n) m: „Pani \.\ie, ile m} takich ro­
dzin mamy'?!" Ktoż I pieJ od nas to 
wie? Ale czy dlatego, że jc~t to ju1. 
dwudziesty podobn.)' pr <..)·pndek, ma 
być przez to w nasL.) rn odc1.uciu 
mniej ważny, pilny, \.\ auszajac,? 
Czy możemy odpra\\ ić z kwitkiem 
młodą, samotną matkę t) lko dlate­
go, że ma d:z.iscko l nil'\\ iadom) m 
ojcem? \Vprawd1.ie d1if'\\ cL.yna wy­
chowała si~ w melinach (Już ~ 13 
roku życia „poszła \\ cug" J - dob­
rze sytuowana - rod zina jC"j się 

w) rzekła), ale teraz. fal{ tycznie po­
czuła się matką, chce pr CO\\ ać, sa­
mod1.ielnie wychowywać dziecko, 
1 to jest dla nas najwa.żniC" jsze Da­
liśmy jej pełną W) pra\\ kę niemo­
wlęcą, sześciomiesi~czny za::iilck na 
czas urlopu macierz) ńskiego szu­
kamy miejsca w żłobku dla malet\­
stwa i pracy dla matki 

Pani M ma d\\ oje dzieci z pi rw­
szego i dwoje - z drugiego mal­
żeńst\\ a Są nieźle s~ tu owa ni, lecz 
b leda w tym, że ojcz;\ m nie znosi 
pasierbów. Matka nic chce psuć hu­
moru mał..Gonka: sama śpi na wy­
godnej wersalce, pod pucho\Yą kol­
drą, a dwoje d zieci układa na~. 
podłodze. Czy mogliśmy nic kupić 
im ló;~ek, kołder I rnateracow tyl­
ko dlatego, że rod tic6\\ finansowo 
b)ło na to stać? 

C .i.asem nie \\ iadon10. c1., bar­
dziej współczuć d.deciom, czy 
też rod..r.icom. Mam na my h 

dzieci chore, a pr / de wszy'ltklm -
upośledzone umysłowo Tc na jbar­
dziej absórbuj~ \V) chowa wcow Są 
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• . boWi m nie lubi 
~J im lody i baloniki, 

asfalcie. W tym dniu 
~o i na Wielkanoc) rów· 

M odzinn go. Odpowied­
duio ciepła i wręczajq 
Pontaniczność tkań, 
I • • . tyl o czyste suma n1 , 
, iq1ku. 

i przywh.}zanP' do podopiccznycp 
0~1y~i latami przez okrą~lq dob~. 
Nie ina żaonej placówki, ktora przez 
are godzin dziennie obciążałaby 

Patki w takich przypadkach, po­
m~·alając im na spokojne zrobie­
~~e zakupów, na odrobinę relaksu. 

oorota R. urodziła dziecko kale­
kie Był to dla jej m~i.a wielki cios. 
Nie w~ szedł z nenvov. ego szoku -
jest chorym psychicznie człowie­
kiem. Potrafi wyjść z domu bez ce­
lu i dokumentów. Po jakimś czasie 
milicja znajduje go 80-100 kilomet­
rów od domu. Wówczas Dorota R. 
zamav. ia taksówkę i przywozi mę­
ta do dom:i. Taka podróż ~o . dla 
niej ruina fmansowa. bo choc1a.l ma 
średnie wykształcenie, zrezygnowa­
ła z dobrej posady i pracuje ja}:o 
sprzątaczka, by mieć więcej wol­
nego czasu dla rodziny. Poza tym 
może wziąć z sobą do pracy s •n­
ka. Musi tylko parę razy dzi~trnie 
dźwigać wózek z dzieckiem na IV 
piętro. Tak trudno przecie" zamie­
nić mieszkanie„. 

Oczy\\ iście, dość rzadko rodzice 
dziecka upośledzonego fiz) cznie czy 
umysłowo wariują z rozpaczy, ale 
jeszcze r zadziej prZ) jmują ten !ah t 
spokoJnie. Oboje zadręczają si<'bie 
samych i współmałżonków w poszu­
kiwaniu winnJ eh wspolnego niesz­
częścia Atmosfera w domu staje się 
cię/ka, nerwowa, a po łatach - nie 
do zniesienia Narastają urazj, kom­
pleksy i nerwice, czasem - nie u­
zasadnione, jak w przypadku (cora1 
częściej się zdarzaj.lcego) tnv ze­
spolu Downa. 

Prz~ czyną chorob~· jest dodatko­
wy chromoso;;n, a nie alkoholizm 
lub wstv 11: .\.'a choroba - jak si(! 
pows,.echnie dość pode jr 1.ewa. Dzie­
ci z tą przypadłością rodzą się w 
rodzinach na pr zJ z\voitym, a czę-
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sto nawet wysokim poziomie mo­
ralnym i intelektualnym. Ich stopień 
niedorozwoju umysłowego jest bar­
dzo różny; są w§ród nich takie, któ­
re zupełnie dobrze radzą sobie w 
szkole specjalnej, a nawet w przed­
szkolu pod warunkiem, że „pani'' 
przyjmie je do swojej grupy, co 
zdarza się niezwykle rzadko. 

Rodzice nnormalnych" dzf eci nie­
chętnie v.idzą te chore nawet na 
podwórku. Zalecają swoim, aby ba­
" ily si~ tylko z ładnymi, zdrowy­
mi ł grzecznymi kolegami. Zacho­
wanie sąsiadów niejednokrotnie do 
końca pognębia rodziców. 

Katarzyna W jest spokojna, nie­
śmiała. Nie pójdzie nigdzie się 

skarzyć na los, prosić o pomoc. Naj­
większym jej pragnieniem jest wyr­
wanie się z obecnego mieszkania. 
Nie tylko dlatego, że dwa razy w 
tygodniu zmywa ze ścian pleś1\. Naj­
bardziej dokuczliwe są sąsiadki, któ­
re codziennie jej współczują z po­
wodu męczarni z paroletnim syn­
kiem. A przecież tak la two - mó­
wią - pozbyć się problemu: wy­
starczy dokładniej nakryć mu głów­
k~ poduszką. Dziwi się, że matki 
na to nie stać, l... jak najszerzej 
otwierają furtke na ulic~, gdy tyl­
ko malec wyjdzie na podwórze. 

N ie tylko Katarzyna \V nie może 
liczyć na wyrozumiałość J pomoc 
sąsiadów. Rzadko kto może zo­

stawić u nich na godzink~ chore 
czy kalekie dziecko. Matkl muszą je 
brać na zakupy, a maluchy z zespo­
łem Downa są ruchliwe, wciąż się 
wiercą 1 zaczepiają kolejkowiczów. 
Jeszcze gorzej jest w pQczekalni do 
lekarza: matki „normalnych„ dzie­
ci nietakto\\'llie się chorym przyglą­
dają, dziwują, wypytują, wyrażają 
współczucie. Nie ma jednak mow ' , 
by przepuściły je w kolejce. 

- Serce mi sie kraje - mówi 
pedagog, Janina Szenk - gdy wi­
dzę takie scenki Zal mi dzieci, żal 
tych zapracowanych ł zadręczają­
cych się poczuciem winy, zadr~cza­
nych przez sąsiadów, rodziców. Lu­
dziom brakuje kultury bycia, wraż­
liwości ł \vyobratni. Nie potrafią się 
wczuć w sytuacjG kalek, zrozumieć 
pokrzy'\\ dzonych przez los rodziców. 
Nawet swoje własne dzieci kochają 
w zasadzie za to, że są ładne, grze­
czne, mądre Jeśli jednak nie spel-

nlają ich oczckh\· ań - nie uczą slę 
dobrze, sp'tawiają trudności wycho­
wawcze, zaczynają kraść, uciekać z 
domu czy się narkotyzować - w 
wielu przypadkach trac4 rodziciel­
ską mHość. Cóż dopiero mówić o 
cudzych „niedojdach '"! 

żeby rodzice dzi ci upośledzonych 
czuli sk: pewniej i ucz) li najnO\ -
szych metod lt'czenia 1 opiekowa­
nia swoją latoroślą, przy TPD pow­
staly cztery specjalistyczne kola, 
przy czym CZ\\ arte powinno skupie 
opiekunów dzieci normalnie się roz­
wijających umysłowo, lecz dotknię-
tych innymi nicszczGściamJ, np. 
częściowym paraliżem. Rodzice 
wspierają się wzajemnie, gdyż na 
etacie w Zarządzie Miejskim pra­
cuje jedna osoba, Danuta Dragan, 
która - jak nikt przedtem - „roz­
krc:cila" sprawy opickuncze. 

Barbara M eg r~ stu je na granlcJ 
glodu, ale wstydzi się prz} jąć od 
TPD nieco ż) wności, skoro jui w 
PCK otrz) rnała płaszczyk dla dziec­
ka. Swego czasu mąż "yrzucU ją i 
córeczkę z domu, gdyż chore na ser­
ce dziecko dener·wowało go. Sam 
upijał się na umór, aż zaczął mieć 
ataki delirium i umieszczono go w 
szpitalu w Choros7czy. Niepomna 
krzy,vd małżonka - odwiedza go 1 

przynosi kupione nieraz za poży­
czone pieniądze paple1osy Nie wi­
dzi w tym nic nadzw} czajnego. 
„Przeciei on już nikogo bliskiego 
nie ma". Barbara M. ~ie dobrze, co 
to znaczy - ona l jeJ dziecko rów­
nież nie mają nikogo bliskiego. Jak 
wielu ludzi szokuje ~·rozumialość 
Barbary? 

Nieszczęście i choroba izolują od 
Ś\viata ludzi zdrowych Rodtice dzie­
ci upośledzon}' Ch wiedzą, że na ni­
kogo, oprócz siebie samych, Uczyć 
nie mogą i że ich maluchy nie mie­
szczą się w haśle „Wszystkie d zie­
ci są nasze". Nie mają z.łudzeń, te 
ktoś obcy choćby polubi nie w peł­
ni sprawne, wciąz moczące siE: 
dziecko 

Trudno miłości WJ magać. Można 
natomiast prosić o wi~cej wyrozu­
miałości i taktu \VObec takich ro­
dzin. I jeśll już nie potrafimy fm 
zagwarantować dobrego samopoczu­
cia ps~'chicznego, dajm~ im hoclaż 
„luksus" znośn~ eh warunków b) to­
wania. Fot. GA BOB L01U~CZY 

Ko~ciet n11 z Drozdowa, wbrew 
protestom mteszkańców ł perswa­
zjom samego proboszcza, od lot wu­
pasa swe bydlo na cmentarza. 
C: y: by ::nowu święte krowy? 

* 
W prywatnych- kwiacLarniach w 

Łomż11 prawie niody nie a§wtad­
czysz towaru druoiego oatunku; na­
wet gd11 „extra prima aort" l~dwo 
wisi na drucie lub s11pie łię J>T%Jl 
b11le tknięciu. Po Jego cenach 14· 
dzić zaś motna, U w kraju wiecz­
nie panuje zima. W łęc mo~ b11 talt 
ichlodzić n a g r z a n e nca tzmal 
mak 6 w ki? 

Wojewódzki Zwiqzek Spóhlzieini 
Mleczarskich ~atrudnia trZJJdztelc:i 
trz11 osobu. Trzydziestq traecfq Jest 
c.:lowf ek, kt6r11 najpterw etatowo o­
pf ekowal się akordeonem, potem 110~ 
zwiqz~eowal w Wcirszawfe, &11 po­
wrócić t - z ~raku l41tu. - za.t1ud­
nt6 1!ę w dziale ochron.11 •roc!otoi„ 
ska; dotqd wystarczał tam Jtden 
pr4cownik. Po dw6ch młasiqeaeh 
obserwacji najbliższe d to do UJ I• 
~ k o doszlo do wniosku, U chroni 
ich alówn ie przetl swofm włdo?dem. 

Projekt podatku „od zfamł" prz~­
widuje równie~ pr.zeUczento!De opo• 
datkowante tzw. łas6t.O ełetot0carO.­
tDł/Ch, czyU mlodueh, kt6rjch l)!e­
lęouacia racz:j kosztuj~ afj p1zu­
nosf dochod11. Ciekawe, 'o «robi 
f f a k u s, od11 na dlofti au.tora t~go 
pom71slu. w11ro§nie ka k tu '· 

* W czasie wojew6dzkicli obclł.odót» 
Swięta Ludowego zw11clczcom roz„ 
oruwek sporto1.01Jch tVręczono pu­
char11 prezesa W K ZSL. N szajutrz 
dziennikarz „GW" postcuiotoR do­
wiedzie~ atę tlok!adme: komn ł %a 
co? W W K uslyazał, fż l.2S, kt6r11 
orgtinlzowal rozortrtD~ł, me tlosta.r-• 
czul łm Jeszcze protokoł6w; to 
LZS-ie, że pan, któ"tl· . e1''1«itizował 
rozoruw1d, w11jechtil ł %4 kilka' dni 
wróci. „N~e. 'tas~i.t:cf - tt1lko ei r~­
sztę dopowte"? 

* 
N a polach Skrod11 Wielkiej w omi­

nte Grabowo pe>jawa etę warszaw­
ski „Elbui'~: tratuje cię~kim sprzę· 
tem kio~zq~e ·~t~ 2bo!e. b11 t0zntell 
nową lt11ię wvso1deao na.pięcfCl. N a· 
razte przvgotowuJe wuko~v ł jun­
ciamentt1 pod slupy. Reutę prac '{na 
wvkonał za rok. Skoro tak, twier­
tlzq wnerw1eni rolnicy, e pierwszvm 
etapem prac zaczeka~ mo~na b11lo 
do zebranla pton.6w: obeszlobt1 się 
bez strat. Dziwne, ale łm bardziej 
2 a J> 4 cf n i ę t t1 brzuch, tym wy­
r a~nle j wysuwa się przed ł de e. 

* 0pttJmistów, któTzy wyszperali 
;ua Odzie§ dta nas fraszą pt. ,,Na· 
grobek satvrykc„, mmimv. nieste­
ty, powa.tnłe zmartwi~: dzi<:kujemy 
- postotmy. 

* 
Z szokowa na kUentka - $poj1 z.c­

niem bazyliszka - usiłotoala pow· 
strzymać ekspedientkę .,ABC'' przed 
slęgflięciem rękq do beczki p0 . ki· 
szonq kapustę. Bez skutku: kapu.stci 
zbyt dobrze działa no nerwv. N a­
oglqdała się to TV programów uB I t­
ł e' mot v. r lf'. 
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~ ! ~-i-zym K waczyńskiri:i, 
redaktorem naczelnym -,,Ku~ 
riera . · Podlaskiego~1

, rozma­
wia Adam Je-rzy Socha. 

. Pozwoli Pan~ że zaczniemy na zą 
rosmowę od błyskawiczn..-go te tu. oo 
redakcji łrałia lnfcnmacja: · „Na skrzy­
żowaniu ulic 1 Maja i Sjenkiewicza c;a­
mocbód ,,sta.r", .prowadzony przez ob. 
A. Jajko~ wpadł na „Tarpana'\ którego. 
właściciel, ob. z. Cukier odnió<;l lt"~k.je 

obrażenia''. Proszę o tytuł. 
- Stary numer! .,Kogel-mogel 

na szosie pod Piasecznem". 
:- Jedea zero ula Pana. o t3'· tuł) czy­

telnik może być spokojny, a ja!ia l)ę· 

d-zie zawartość pisma? 

- Żelazną cechą tego typu „re-

; 

wol werowców" są treści lekkie. łat­
we i przyjemne; a le mamy większe 
ambicje. Chcemy kształtować kli­
mat społeczny, rzetelnie i atrakcyj­
nie informować, tworzyć posta wy 
pozy tywistyczne u czytelników. cho­
ciaż dzisiaj trzeb.a być również ro:­
mantykiem. ' 

..:. Rozumiem: mierz siły na "tamiary. 
Tylko czy ak~rat decyzj·a wydawania po:­
pohtdnlówki w Białym tokn nie jest „za· 
miarem podług ił"? 

- O popołudniówce w Białymsto­
ku mówiło się od cµsu, jak istnieje 
prasa w tym mieście. Może wyda­
wać się śmieszny . fakt, że na wy­
dawanie jeszcze jednego tytułu zdo­
byliśmy się w chwili · ciężkiej pod 
każdym W?;ględem, ale to chyba dob­
rze świadczy o środowisku · dzienni­
karskim. Mądrzy ludzie pomyśleli o 
tym, że pewne treści lepiej upetw­
szechniać właśnie przez popołud­
niówkę. Jesteśmy czternastym pis­
mem tego typu w kraju i chyba na 
razie zamykamy listę popołudnió­
wek. Przed nami ukazał się „Dziennik 
Pojezierze" w 150-tysięcmym Ol­
sz.tynie i . dopiero po sporych~ po­
czątkowych kłopotach osiągną1 ma­
czny nakład. Nasze miasto liczy 
24~-~00 mieszkańców, a makroregion 
m1h0n trzysta tysięcy, więc popo· 
ludni ów ka będzie miała tu taj 
wększ.y krąg odbioi·ców. 

- Himtł t. podJ1lwiam Pańską odwa· 
i;t,. Być motć w Olsztynie „Gazeta„ ale 
stanowiła kollkureocJ& clla „inionnlka", 
ale tutaj startuje Pan od zera, m.aJ~c za 
rywala ,.Gazetę Współczesną", pismo o 
U~hntowaneJ pozycji i ze stałym c rc-nem 
włernycb czytelnlk6w. 

- Jeżeli pońoszę ryzyko to in­
nego r!'dzaju. _Przysłowiowa już „sy­
tuacja sprawiła, te wiele oc;ób mia­
ł~ ochotę popracc wać w popolud- · 
n:6wce bądź t~. z różnych wzglę­
tlow, przeszło do „Kuriera" z innych : 
pl$m. Ryzyko tkwi w tym, że pod- J 
Jąłem się z tymi świetnymt ·dzten-

.nik~zam1 „ · liczącymi się na rynku 
kraJowym, laureatami w~elu nagród 
oro~adzić pismo wymagające spe: 
cyf1cznego warsztatu. Doskonały re­
portażysta, 'laureat nagrody Bruna 
niekoniecznie musi się sprawdzić ~ 
popołudniówce. 

- C7.y obok wygów reporterskich zna­
lazły '>ię w zespole deblutanokie plsto-
lety? 

Tak. Druga grupa to adepci, 
którzy przetarli się ro.i.n. w studen­
ckim ruchu dziennikarskim. w su· 
mie zespół liczy 23 pióra. 

N 

- Jaki ba~ai doświadczeń dziennikar­
skich ma za sobą redaktor naczelny? 

- Rok pracy w radiu warszaw­
skim, pięć lat w „Gazecie Współ­
czesnej", dwa lata (nie całkiem dob­
rowolnej) pracy w „Fastach". gdzie 
stworzyłem gazetę zakładową, znów 
powrót do „Gazety" no a teraz 
„Kurier". W sumie 19-Ietni staż w 
tym zawodzie. 

- Zasięg i nakład „Kuriera"? 

-. Zasięg: Białostockie, Łomżyń-
skie, Suwalskie oraz zaproszenie do 
czwartego województwa (tajemnica), 
które przyjmiemy na jesieni tego 
r~ku. Po~u~i6wk:a jako typowe 
pismo m1eJSkie będzie kierowana 
głównie do miast i miasteczek ale 
chcemy również pisać o proble~ach 
wsi, tyle że nie z punktu widzenia 
mieszczucha, a rolnika z krwi 1 ko­
ści. W poczqtkovwym okresie będzie­
my ukazywać si~ w kioskach bia­
łostockich oraz w promieniu 50 ki­
lometrów od metropolii przed godz. 
13.00. Na poz.ostalym terenie musi 
być „Kurier•·. niestety. antydatowa­
ny. Zmuszają nas do tego fatalne 
połączenia komunikacyjne. O nakła­
dzie wolałbym na razie nie mówić. 
B(!dziemy do-stosowywać się do po­
pytu. W niektórych starych powia­
tach wo-jewóąztwa olsztyńskiego cze­
ka nas ostra rywalizacja z Dzien­
nikiem". Zgodziliśmy sit: r{~ jego 
wejście na nasz rynek, żeby nie two­
rzyć stref chronionych. Niech wygra 
lepszy. ' 

- Do kogo adresujecie pismo: do gos­
pod)•Di d.omowej, praco wnika „Uchwy­
tów", docenia Fiłli Uołwerc;}•tetu? 

- Do nJcll wszystkich i nie tyl­
ko do nich. W bł~dzie byłby ten. 
kto by twierdził. że atrakcyjna for­
ma przekreśla ważkie treści. Mo·r.e­
my nie być czytani przez dyrekto­
rów, prezesów. czy działaczy, bo 
programowo nie ' będz '.emv zamlesz­
czall ltsiąikJ telelonicznej, a le na 
pt'-wno wezmą ,.Kuriera·• do rąk 
rrecznicy prasowi tych ~e . dyrekto-

rów, prezesów i działaczy, gdyż bę­
dziemy pisali krytycznie oraz żądali 
konkretnego odzewu na nasze pub­
likacje. 

- Cy to znaczy, że „Kurier" będzie 

rzecznikiem prasowym spoteczef1stwa ma­
kl'oregionu? 

- Wydaje mi się, że jest to funk­
cja nie tylko pracy popołudniowej. 

- Jakie problemy pójdą na pierwszy 
ogień? 

- Duży rozdział poświęcimy o­
środkowi akademickiemu, którego 
znaczenie jest ponadregionalne. Bę­
dziemy dostarczać argumentów na 
podbudowę decyzji o utworzeniu 
pełnowar~ościowego Uniwersytetu. 

- Czy nie będzie to tworzenie sztucz­
nych bytów? Przecież Filla Vniwersyte· 
tu nie bez racji została ochrzczona mia­
nem „sołtysówkP'. 

- Potrzeby regionu na kadrę u­
niwersytecką są przeogromne. Nie 
mamy chociażby nauczycieli czy u­
rzędników z prawdziwego zdarzenia. 
Gdyby podnieść rangę białostockiej 
uczelni, część profesorów, którzy 
depczą sobie po piętach w renomo­
wanych uczelniach. przyszłaby do 
nas. Następnie chciałbym wz.iąć pod 
tr~skliV:ą opiekę te zakłady pracy, 
ktore me wstąpiły do zrzeszeń. Sto­
sunek kierownictw zakładów pracy 
do zrzeszeń jest, wedłuEt mnie. 
sprawdzianem tego, czy traktują o­
ne serio reformę gospodarczą. By­
lem i jestem nadal za ideą samo­
rządów, za tym, by usp-Ołecznić pań­
stwo, a nie upaństwawiać społeczeń­
stwo. Znajdzie to również odbicie 
na lamach „Ku riera''". Będziemy 
krytykować zarządzenie ministra Ła­
komca, który jednym podpisem zli­
kwidował kolejki z listą. Uważam, 
że decyzja ta jest właśnie zama­
chem na ideę samorządu. 

- Znamy w.1.ęc adresa„a i za\\artość 

pisma. Po.ra zapytać o .nadawcę. 

- Nie da s1~ ukryC l n1e ukry­
wamy tego, że rn1cJatorem było gro­
no ludzi zaangaż.owanycn w PRUN­
-ie. Co wcale rue oznacza, ie po­
południówka będzie organem tego 
Ruchu. Tym niemniej mamy zarru.ar 
korzystać: z doświadczeń · PRON-u 
oraz propagować efekty jego pra­
cy. 

- Jaki „Jau!ospis" w naJoliższym cza-
sie zaoferujecie czytelnikowi'? 

- Uchylę tylko rąbka tajemnicy. 
Mamy cw~o ~ensacj Jnycn rzeez.y , 
np. rachunek wystawiony przez Ba­
cna ~n1e Jana ::,eoas1.iana) netn1anow1 
Branickiemu; okazuje się że biało­
stoczanin Alfons Karny portretował 
Przybyszewskiego, mało tego znał 
Dagny! Będzie też coś dla miłośni­
ków ufologu. 

- Czyh kolorowy balon z powietrzem 
w środku? 

- Czytelnik tylko raz da z siebie 
z~obić b~lona. Po raz drugi już się 
me nabierze. a my chcemy wejśc 
na rynek na stałe, dlatego musimy 
oferować rzetelny towar. 

- Na Jakich wzorach Pan się opad 
pracuj~c nad koncepcją „K uriera"? 

- Pilnie przeglądałem wszystkie 
popołudniówki, ale tylko po to, by 
uniknąć błędów zauważonych u star­
szych kolegów. 

- Pewnym zaskoczeniem był dla mnie 
tytuł: 1,Kul'ier Podlaski"? 

- Przecież Pałac , Branickich jest 
„ Wer~alem Podlaskim", a nie b1ało­
stock1m. Nazwa powstała w wyniku 
plebiscytu i ,,Kurier Podlaski" wy­
grał w cuglach. $wiadczy t<> dob­
rze _o czytelnikach, którzy przegłoso­
wali .nazwę ~ozszerzającą zasięg te­
ryt?rtalny p~sr;ia, mimo że więk­
szosć uczestnikow plebiscytu to bia­
łostoczanie. 

- Paaie Redaktorze, tak bez perslcie­
co oka, czy rzeczywiście Uczy Pan 11a 
1ukces't 

~ J~en i kolegiant6w powie­
dział, ze receptą na sukces pisma 
jest pisanie o tym, o c~m mówią i 
czym tyją ludzie na co dzień. Ja 
bym. to odwrócił: piszmy tak, aby 
ludzie mieli o czym mówić. 

- Na przykład. t& obywatel X ucFyd 
w tyłek lwa! Tylko skąd weźmiecie w 
Białymstok\I m·a'? 

- Alei ·jest w tzw. akcencie ZOO, 
utworzonym, nie bez udziału dzien­
nikarzy, w okresie propagandy suk­
cesu! 
· - Czr to znaczy, te co panowie apro-
wadsicle? 

- Ograniczymy się do lwiego pa­
zu~a. A skoro jui jesteśmy przy 
.tWlerzętach. to ,;ak na popołudniów­
kę przystało, mieliśmy własną redak­
cyjną sensację. Zza szafy wylaz­
ła pięknie ubarwiona jaszczurka -
zwinka. Redakcyjna specjalistka od 
horoskopów wskoczyła na krzesło i 
z tej wysokości orzekła, że ja97ezur­
ka ta przyniesie nam szczęście 

- Czeso „Kurłerowt" w imieniu włas­
nym ł „1tontakt6w" ~ całe~o sercA ł:f• 

cze. 

• wypisy 
z historii 

~ 15 VI 1418 r. książę mazow· 
ki, Janusz l, nadal Łomży _ •ee. 
cjalnym przywilejem - prawa sr~· 
skie · chełmińskie. Na ich moc rn eJ­
stała zwolniona od cła, mogła ~ zo. 
wać łaźnię, postrzygalnie i wag?do. l, 

~ 13 VI 1948 r. w Biaiymstok 
edbył się Il Walny -WGjew6c) k~ 
Zjazd ZMW R.P „ Wici''. ,z 1 

~ .15 VI 1949 r. kobiety 1 Biało. 
sto;~11ego, zr~e1szone w Lidze Kobiet 
P~ Ję Y wsp? z~wodnictwo z pania~ 
m1 z Olsztynsk1ero i Gdańskiego 
dziedzinie pracy połeeznej oświat w 
wej i kulturalnej. · ' 

0
-

~- 15 V~ 1950 r. zakończono w wo. 
Je\'\·odztw1e składanie podpisów 
~50 OOO pod Apedem Sztokholmskilll 
ządającym zakazu broni atomowej'. 

~ 17 VI 1951 r. 1 Walny Zjazd 
Ligi Przyjac{ół Żołnierza podsumo­
wał .. pięcioJ~tni _dorobek tej organi­
zacJ1 w WOJewodztwie białostockim 
Do_!>~e ~-yniki w społecznej działał: 
nosc1 osiągnęły organizacje w Ełku 
ŁomŻ)' i Suwałkach. ' 

~ 17 VI 1953 r. odbył się pierwszy 
występ Zespołu Pieśni i Tańca „Kur­
pie Zielone'' w teatrze im. Aleksan­
dra Węgierki. 

~ 13 VI 1959 r. obradował w 
Białymstoku VII Okręgowy Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Dyskutowa110 nad potrzebą zrefor­
mowania ustroju szkolnego, zmiany 
programów nauczania systemu 
kształcenia nauczycieli. 

~ 14 VI 1959 r. w Białymstoku 

odbył się li Wojewódzki Zjazd 
ZBoWiD-u. 

~ 12 VI 1960 r. w 15 rocznicę u­
tworzenia Wojsk Ochrouy Pograni­
cza - żołnierze Białostockiego Od 
działu WOP przekazali do użytku 

szkołę 1000- lecia w Nowodzieli (pow. 
Sokółka). 

~ 12 VI 1966 r . w Białymstoku 

odbył się Wo-je wódzki Sejmik Kul­
tury, w którym wzięło udział około 

600 działaczy z całego województwa 
białostockiego. Zorgani.zowany został 
przed Kongresem Kultury Polskiej i 
był poŚ\'.\-'ięcony omówieniu dorobku 
kultury i jej perspektyw w regionie 
białostockim. 

~ 15 VI 1970 r. w Białymstoku 
obradowała ogólnopolska konferen­
cja naukowa na temat zagadnień 
melioracji i zagospodarowania tere­
nów bagiennych. 

• 17 VI 1972 r. w Jałówce (pow. 
białostocki) odbyło się s.poikanie 
harcerzy Białostocczyzny i . radziec­
kich pionier6w··z okazji 50-lecia Pio­
nierskiej Organizacji im. Włodzimie­
rza Lenina i 50-lecia Kraju Rad. 

~ 13 VI 1973 r., z ud~iałem wice· 
premiera Mieczysława Jagielskie,o 
odbyła się w Białymstoku międ:&Y­
wojewódzka narada na temat kon­
cepcji rozwoju makroregionu pól­
północno-wschodnie'e Polski. 

· • 15 VI 1973 r. po raz pierw·s11 
zostały wręczone nacrody „Gazeł7 
Białostockiej". Pierws11ymi taurea~ 
mi zostali: dyrektor Szpitala illł· 
Śnładeckier;o w Białymsłeku - d04'· 
dr Adam Dowgird, naczelnik 1minY 
w Ciechanowcu - Józef Przestaw. i 
rolnik z pow. ełckiego. zwycięzca o­
g6łnokrajowego współzawodnidwa 1 

tytuł „Młodego Mis,rza Plonó'"" -
Eugeniusz Niemcze·wski. 

~ 12 V 1974 r. w ullc.znym v.rr­
śclgu kolarskim. zorganizowailYDI ~ 
ramach $więta Pracy. zwycit;iYł wi· 
cemistrz świata i trytimfałor Y11· 
ścigu Pokoju - Stanisław Szozda, 
zdobywając puchar „Gazety Biało* 
stockici". 
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konlessaly 
Konfessaty, czyli zeznania sądowe, spisane z „Ksiąg nurskich", 

zawierają barwny opis obyczajów i warunków życia drobnej 
szlachty, zamieszkującej ziemię nurską w XVIII w. Dla „Kon­
taktów" zebrała je Danuta Maciejewska. 

Rozgów nagotuycie brała?" ,tWarząchwą. u Irankam te­
dy wzięla y wiadro y wyrzqchwi". 

Slyszalem natenczas Pan6u; Pod­
bielskich y przy mnie tę dziewkę 
złapano na górze, y k iedy iey pyta­
no, czy nie ty to nam pszczoły wy­
darla, ona powiedziała: „N ie i!l, iam 
tu dopiero do was przyszła". Potym, 
kiedyśmy wszystko odebrali,- to iey 
dać chłostę, mówili, zeby ona więcey 
powiedziała. M usiala ona t1 pszczo­
ly nam wydrzeć, wescie . iq. do wo­
dy, a rozgów nagotuyci e, prędzy się 
ona przyzna. Ona tedy, zląkszy się, 
powiedziala: ze ia. „Gdzi es oo po­
działa?" „Do Iranka, chłopa Pana 
Godlewskego, odniosltl''. ,,Iakoś go 

A to w iem brdzo dobTze, że chlop 
naten czas w domu nie był, pod­
wodą wozil do Dąbrówki żolnierzom 
pospołu ze mną. Pszczoły wydarto 
natenczas przed zapusty, kiedy m11 
w Dąbr 5wce byli. N a gorze zas iq 
zlapano po Wielkieynocy. A ten 
chlop nie iest podeyrzany, bo przed 
tym m ieszkal w Zalesiu kilka lat u 
Xiędza Kraszewskieoo, z niczym nie 
byl podeyTzany, bo ia takze miesz­
kam w Rosochatem y o wsz11stkim 
wiem. A co naywiększa, że kiedy 
teoo chłopa trzęsiono, tedy to nicze­
go nie znaydziono, y tom dyszał z 

ust sieboszczvka Xiedza. Stan_i3l11wa, 
·że teoo chlopa ·niewinnie o te 
JJ•zczol11 turbu.iq, Uł &epiey wiem kto 
te JJIZCZOltl wvdar, ale mi liC po• 
wiedzieć nie godzi, bo bv mł ·11 ten 
1łz11k W11Wlekano. (Rok 1718). 

- Psa na ulicy bawiłem 
Je1tem syn Pana KTZ1J!Ztof11 T11-

mieńskiego, Denisza nazwenego. Ro­
dziłem aię w Szostakach to Podle· 
aiu, gdzie ouciec mo11 przedtem mie­
azkał. • potem, kied11 się tu do Tv­
m~ank otJCiec moy na dziadowską 
fo1"tunę przeniosl, to 11 ja tu i n.iem 
przyszedlem do Tvm.iank. Tu za.raz 
oddał mię oyciec na Blu.żbę do Pti· 
tiCI W ot1tkowski eoo, bylem u 1łieoo 
rok. Potem w drugich Tvmlankach 
Moderkach slużylem u Pana MG· 
teusza Tymieńskiego Bocianiaka le1t 
trzv. Potem slu.żylem w Zebrach u 
imci Pana Stanisława T11mieńskiego 
za pastucha, teden rok. Potem sluży­
łem w Bogutach u lmci Pa.n.a Ka· 
ztmierza Boguckiego Budasia, te11cże 
za pastucha. y bronowłokat rok. 
Stamtąd poszedłem na ałużbę do 
Mateusza Prazma · na Nowe Miasto 
do Ciechanowca„ bylem u niego rok, 
zapłacił mi m11to, tylko czapki 11 " ­
biorków mi nie dal. Potem bylem 
za bronowłoka w DąbTowie Łazach 
u Pana Krzysztofa Za.leskiego, w 
tam bawilem od Bożego N arodze­
nia asz ku Swiętemu W oyciechowi. 
Przed tygodniem stamtąd prz11szed­
łem do oyca, y tam u oyca co kazał 
to robilem. 

Tymczasem ·nastqpit jarmark na 
Swięty W oyciech w CiechanQwcu., 11 
poszedłem z matkq do miasta Cie­
chanowca. Przyszedłszy do Ciecha­
nowca. ku.piliśmy sobie chleba 11 w 
gospodzie w samem mieście pod­
iedliśmy, poiadszy posŁiśmy na nie­
szpor. Po nieszpoTZe obaczv!iśmt1 
się z wuiami, u kt6Tych pani mat­
ka zboża na nasienie prosiła. Stam­
tąd pani matka do domu poszła z 
sąsiadem panem H iacentem Tymien­
skiemt a ;a zostałem w mie§cie. 
Szu.kalem sąsiadów z Tymiank, n i e 
moglem znaleść. M usi alem bya.ł w 
midcie po pomroku. Zamieszka~ się 
szedłem na Nowe Miasto do Kuro­
patwy mieszczan6w. 

Y bylem iuz za mostem, tam mlę 
oyciec spotkał, spotkawszy mię mó­
wił do mnie: „ Wróć się do mtasta 
ze mną wypijem wprzod 2 kwar~ 
tę". Y ;a się z niem W1'6cilem 11 
w11piliAmS1 piwa, u Szulimoweu, 

kwartę. Wypiwszy ową kwartł pt­
wa. poazecU ot1ciee u te11ze Szulimo· 
wey do komina. Prz11szedlsz11 do 
komina miał ze sqbq płatek, w któ~ 
'li płatek widzialem ze wzioZ dwa 
węgle ognia · uwinql w tł szmatkę 
a drugq przywinąl. Z tem ogniem 
w platki uwinionem, trzymaiq.c pod 
połą .z kieszeni, poszedł na N ow~ 
Miasto, przelazł P.,2ez płot do PTaz­
ma. Przez płot p-rzelauzt1, 1tanqł no 
podw6Tku, t1 ja b11lem pTztl niem, 11 
mowił do mnie: „ W oytku, zawolau 
na psa, iebv na mnie nte szcze· 
kał''. Y zawolalem na ulicę, bo 
mię ten pies iuz znal, ki~dym slu­
zyl u tegosz Pra.zma. Ja psa na u­
lie11 bowilem, G on ogien . podetknq.l 
ezu w po!ztfCie, ezy li w rooatę 
ehoiow4 suchq, która ł~szcze przu 
mnłe była kied11m 1lużył. To zro­
biwszy, kazał mt 1tatec tt4 ulicy, 
m6toiqc: „Stoize tu tu, ci i4 J>TZt1dę 
za stodolę. 'U ia tu Cl ty mni e upa­
tf'u11". 

lak się zapal ilo. ludzie si( zbiegli. 
lam oo nie upatrzyl. Przybiegli ·tez 
y Moskale, kazali mi po wodę iAc. 
Przyniosłem wody dwa raz11. lak 
przynto&U?m wody, zeby rię ludzie 
uwiait, biU, u mnie dwa Tazy ude­
rzyli. A i4, wiadTo porzuciwszy, u­
cie klem na ogrod, 11 tam pod płot 
wlazszy, zasnąłem Tam spałem do 
dni a, gdzie mnie znalazla dziewka 
Prazmowa, y zapytała się: „A ty tu 
eo robisz?» · Odpowiedziałem, że 
przed Mosk alem tu ucieklem y za­
snąłem. ( ... / 

Mnte zatem tenze Prazmo, Waw­
rzyniec Kozarsky y Paweł Krawi ec 
mieszkaniec y sąsiedzi. wzięli y za· 
prowadzili do zażaleń do samego 
lmei ·Pana Dzierżawcy. I tosz samo 
przed Imciq Panem DzieTżawcq o­
powiedzialem. Na to ,lmci Pan 
Dzierżawca powiedział mi: ,,Podzże 
do kordyoardy 11 tam sobie po­
siedz". Zaprowadzili mtę żolnieTze y 
do tych. czas siedziałem. N azaiutTz 
mnie okowano. Po okowaniu, tegosz 
dnia przyprowadzono ovca do kuT­
dyga'l"dy. Y mowilem oycu, ze wy 
panie oyce zapalilUcie, a mni e bie­
da. A ociec tak powtedział: ,)ł iech 
Ci Bóg płaei moy synku.". Ociec po­
wiedziawszy poczoł być uciekać, 
ktorego zlapa wszy koło szanca za 
basztą, kazano okowa~. Y dotych­
czas obydwa z oycem siedzimy w 
kordygardzie, dopiero dziJ wzięto 
mnie i oycem z kurdygardy y tu 
przyJtt"owadzono p-rzez Sąd. J 
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kowali nosy z hałasem, nie oszczędzając błyszczącej posadzki. Wygalo­
wany kamerdyner pa trzal na nich przez uchylone drzwi. Bał się wyzywa­
jących min tych ludzi. 

Gdy jut się wszyscy zebrali, wyszedł do nich Trestka, wypchnięty pra­
wie przemocą. Ordynat nie pokazywał się. 

Hrabia stanął na progu, osowiałym wzrokiem spojrzał ł.„ spadły mu 
binokle. Wolno zaczął je przecierać chusteczkąt ale ręce mu drlały. Szkła 
znowu opadły, huśtając się na sznurku. Zaczął je łapać gorączkowo. W 
ciżbie zaszm~rały ciche śmiechy i szepty. 

- Sapristi - rzekł Tres tka. 
Z gniewem chwycił binokle, nałożył .je i zakładając ręce na plecy, WY· 

stąpił śmiało naprzód. Podniósł wysoko głC?Wę. 
- No? - zawołał z dumną miną. 
Odpowiedziało mu milczenie. 
- No?I - powtórzył głośniej. 
Cisza. Tłum zakołysał si~, szmer 1ię wzmógł, zaskrzypiały buty i eała 

gromada posunęła się naprzód nagłym ruchem. 
Hrabia cofnął się gwałtownie w tył. Wyrably przestrach wypełznął mu 

na twarz. 
- No! No! Cóż to? Oniemieliście?! 
Jakiś chłop barczysty zawołał przepitym głosem: 
- Niech nam pan hrabia podwyiszy pensj~ i ordynarię. My tego 

chcema. 
Trestka się zaperzył. 
- Ja wam będ~ płacić za to, żeście mnie spalili? Zwariowałeś jeden 

I drugim. 
- To nie tylko my spalili, bo l wieś. Nie trzeba było z nimi zaczyna~; 

Wypasy od dziada. pradziada należały do nich - odezwał Si4= ktcń s gro-
mady. -: 

Trestce znowu spadły binokle, osadził je mocniej l wybuchnął: 
- I las? Co? I las do nich należał? 
- A jakte; drzewo też mogą brać. A bo to lm dziedzic zabroni, kiedy 

•dawna tak było. 
Magnat rzucił się do p.ich .. Podniósł pięść 1 wytrząsając nią wołał: 
- Zabronię! Zobaczycie, gałgany, ·te zabronię. Ja w~s naucz~! Dw6~ 

okradać będziecie? Wpierw ·poznacie kryminał. · 
Zaczął kląć po swojemu. 
W gromadzie powstał głośny gwar. 
- To niech ich dziedzic pakuje do turmy, jetell da rady, a nam pro­Il' dać większą pensję t ordynarię! - krzyknęło parę głosów. 

.._:-Nie dam!- nic nie dam!.„ Słyszycie?.„ I was do kryminału oddam, 
•Jdakl. Sapristil W dyby wasi 
Tłum poruszył się. wzburzenie rosło. 
leden głos zaczął wołać: 

"':-Jak nie dostaniem czego chcema, to Jeszcze spalim resztę t do ro-
uuty nie pójdzie nikt. „ 

- Teraz inne czasy nasb_\ły, oho! - wołał drugi. 
· - Teraz pany przycichną. Tak mą być, jak chcema! a jak nie to strajk. 

- Niech pan hrabia nie krzyczy, bo się nie boi nikt. 
- Dawać podwyżk~ l ordynarię większą, mniej roboty to l będzie ład. 
.._Mu tu mamy spisane to, czego chcemy. Niech pan hrabia przeczyta. 

(C.d.n.) 

=-is-

OrdynUI . · Helena-Mniszek 

MichoroWski 
K

tóż ci jui napowiadał? Ciekawyiµt 
' - .Żydek i Rudowej, który mnie przywiózł. 

· Pan Madej oburzył sif:. 

4 
- Jak to?! Przyjechałaś Wynajętym powozem? 
- Taką - sobie nędzną dryndulką. dziadziu - zaśmiała się Lucia. -

Wszystk!J było~y cJOb~e, gdyby nie te wieści. Boże i dziadzio tu sam! .... 
Okropność. ' 

Pan Maciej przygarnął ją do siebie i czułością. 
- Widzisz, te nie sam:· Waldi nade mną czuwa I -Ksawery. 
- Ach! pana Ksawereg.o nie powitałaml Gdzlet on jest? Przyjął mriie 

tylko Jacenty ł nie poznał. Musiałam się wylegitymować. 
Przytuliła sie serdecznie do ramienia staruszka. Szepnęła z uczuciem: 
:- Teraz, dziadziu, j~ się · tobą zaopiekuję. Nie odstąpię clę nigdy. Bę­

dziemy razem przebywali de i dobre wypadki. 
- A ni~ ~oisz się dziecko? Tu rozruchy zaledwie się zaczynają ... mogą 

1łę wzmocnić. · 
- ~le, dziadziu. Ale tu jesteśmy u siebie w ojczymie. Nie godzi się 

nam Jej opuszczać w takiej chwili L . bawić się u obcych. 
Pan Maciej odsunął wnuczkę od siebie, popatnał na nią badawczo. 
- Jak ty się zmieniłaś, Luciu! 
Ona zapło~ęła. · • 
- Spoważniałam, dziadziu, nabrałam rozumu; teraz inaczej myślę. 
Waldemar _pocałował ją w rękę. W oczach miał iskry zadowolenia. 
- Jesteś dzielną dziewczyną, Luciu! - rzekł z uznaniem. 
Krwisty rumieniec zabarwił jej policzki. 
- Zawdzięczam to tobie, Waldi, i-. Stefci - dokotl.czyła szeptem. 
Wtem za drzwiami rozległ się hałas l prędkie kroki. Do pokoju wpadl 

blady .{acenty, z~ nim strzelec Jur i młodszy pokojowiec. Wszyscy, spio­
runowani wzrokiem ordynata, stanęli w miejscu i zaczęli cofać si~ w tył. 
Ale pan Maciej krzyknął; , 

- Co się stało?! 
Milczeli lękając się odezwać . 
Ordynat podszedł do nich. 
- Albo zachowywać się spokojnie, albo już mówić! Co się stało? 
- W Szalach ograbiona kasa! Kasjer zabity; hrabstwo uciekli. W Oża-

rowie strajk; palą budynki hrabiego ... bunt! - wyrecytował jednym tchem 
przerażony Jur. · 

- Jezus, Maria! - jęknął pan Maciej. 
Ordynat wypchnął za drzwi służących i sam za nimi wyszedł. 
- Uderzyć w dzwon pożarny. Niech straż rusza Jeden pojedzie do Glę­

bowicz po tamtą I romeńską. Ty Jur - \lni kroku z pałacu ; być na roz.„ 
kazy pana. Dla mnie siodłać konia. Zywo! 
Wydał polecenie l sam wszedł do gabinetu. 
- Pożegnam was. Jad~ do Ożarowa. Proszę być spokojnym. dziadziu! 

-ts-

:.; 

.-



12 
KONTAKTY 
12 VI 83 

Rzadko który organista za 
młodych lat trafia na takiego 
proboszcza lub do takiej pa-

rafii, by swoje Bogu ·i ludziom 
przygrywanie uważać mógł za do­
zgonny kawałek chleba. 

Jadaccy jednak z urodzajnego 
pnia się wiodą i takiego, któremu 
talenty dopisywały i sprzyjało 
szczęście. Najstarszy, Antoni, ł 
średni, Mieczysław, żyją w Wygo­
dzie - w połowie drogi z Zambro­
wa do Łomży. Zygmunt ma miesz­
kanie w Łomży. a przebywa rów­
nież w Wygodzie, skąd ma bliżej 
do Ogniska Muzycznego w Zamb­
rowie. 

- Na stałe ojciec osiadł w Bro­
ku - mówi Antoni. - Był orga­
nistą, ale także chóry prowadz.il; 
śwfeckie. Ludzie wtedy garnęli się 
do takiej działalności. O wsi czy 
miasteczku, w którym nie było 
choćby najmarniejszego chóru, 
mówiło się z politowaniem: „Dziu­
ra". 

Pracę dla muzyków trudno było 
zdobyć. Początkowo, po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Muzycznej_ zatrzy­
małem się w Ostrowi Mazowieckiej, 
gdzie społecznie prowadziłem chó­
ry, a żyłem z lekcji muzyki. Wresz­
cie znalazła się posada organisty w 
Piekutach u księdza Modzelew­
skiego. Zdawało mi się, że zna­
lazł.em. wzorem ojca, „swój Brok". 
Ale któregoś dnia odwiedziła księ­
dza jego kuzynka, poznaliśmy się 
i zgodnie zaczęliśmy myśleć o ślu­
bie. Była pewna przeszkoda: Mo­
dzelewscy to szlachta, a Jadaccy -
muzykanci! Slub się odbył, ale z 
księdzem rozstać się musiałem. 
Zdążyłem jednak w Piekutach wy­
robić sobie dobrą markę nie tylko 
jako organista. kierownik chórów, 
nauczyciel i plastyk. I dzisiaj 
zresztą korzystam ze swojego ma­
larskiego bzika: kierly potrzebuję. 
na przykład, pomieszczenia dla 
ogniska muzycznego, instaluję się 
tam z kółkiem plastycznym lub 
obiecuję wystawę moich obrazów. 

W 1937 roku dowiedziałem się od 
jednej z moich śpiewaczek, że w 
jej rodzinnej Mełgwi koło Lublina 
brakuje organisty. Opowiedziała o 
mojej działalności księdzu kanoni­
kowi Żyszkowskiemu, a ten, nie­
wiele się namyślając, wezwał mnie 

Io 
chaliśmy z żoną tutaj, bo to jej 
rodzinne strony. Zacząłem pracę 
jako nauczyciel w szkole podsta­
wowej w Wygodzie. Uczyłem ma­
tematyki i śpiewu. A brat - Mie­
czysław spogląda na Antoniego -
spod Lublina przeniósł się do Raj­
grodu. 

wszyslko 

z muzyki 
do pracy. W Mełgwi spędziłem całą 
wojnę. Miałem dziesięcioro ucz­
niów. a w kościele, z Bogdanem 
Paprockim, śpiewaliśmy duety. 

- Pięk·nie śpiewali - wtrąca 
Mieczysław. - I ja, po ucieczce z 
niewoli, tam dotarłem. Byłem nau­
czycielem po pedagogium, ale pra­
cy nie adążyłem podjąć, bo poszed­
łem na front koło Wielunia. Pod­
czas wojny ożeniłem się, właśnie w 
Mełgwi, s 1iostrą bratowe). czyli 
dwa razy mezalians popełniły Mo­
dzelewskie z Jadackimi. Przyje-

- A tak, bo z nowym probosz­
czem w Mełgwi wszedłem w kon­
flikt i jeden !. moich uczniów pod­
sunął mi Rajgród. Przyjemną mia­
łem pracę; grałem w kościele. a w 
szkole uczyłem muzyki i prowa­
dziłem chóry, To moje „popiera­
nie komunistyc znej szkoły" nie bar­
dzo podobało się księdzu, ale pew­
nie jakoś doszlibyśmy do porozu­
mienia, gdyby nie długa pamięć 
proboszcza Modzelewskiego. Po kil­
ku latach pracy zostałem zrugany 
z ambony i straciłem posadę orga-

nisty. Któregoś dnia, na przy t 
k~ autobus?wym, ~pytał ~ an. 
w1en człowiek: .,Nie ma pan ~ 
cy? To czemu nie zgłosi się Pra„ 
do Kuratorium?". „Ja kości kan 
organista?". . ,,Za kilka' dni ote 1 
ma pan wezwanie z KuratorfZ1· 
proszę pojechać. „Dostałem do .:;1• 
boru Bielsk, Łomtę l August() " 
Wybrałem Liceu·m Pedagogiczne "· 
Augustowie, gdzie pracowałem "' 
do jego rozwiązania. Potem Pr! 
niosłem się do Liceum w Zarnb 
wie. I tu zorganizowałem ogn~ko 
muzyczne. a drugie w Grąda h 
Woniecku. O wiele więcej zac c 
łem też malować, najczęściej ~­
jobraz wokół mój'ego domu. p • 
miedzę brat zbudował dorn i 7:: 
żyjemy. Dla trzeciego także zn 
lazłoby się miejsce. 1• 

- On miał najspokojniejsze Ż1 
cie. Ja, przez swoją smykałkę or· 
gani~ators~, wędrowałem. Po w1: 
godz1e były Puchały. gdzie remon„ 
towałem szkołę, potem Miastko.. 
wo; ~m walił się budynek szkol­
ny, więc władze potrzebowały ko 
goś nie tylko do uczenia matema: 
tyki i muzyki. Tak samo było w 
Olszynach i w Jeziorku, gdzie sta. 
wialiśmy 1000-latkę. Trwało to 
trochę. ale zbudowaliśmy, i to hJ· 
ła moja nagroda, bo uczyłem tam 
jeszcze przez dziesięć łat, aż do 
emerytury. Władze doceniały mo­
ją i brata działalność: mamy od­
znaczenia, nagrody. pamiątki. No 
i mamy jeszcze dzieci. 

- Mój syn skończył planistykę 
na Akademii Muzycznej w War­
szawie - mówi Antoni - a po­
tem filozofię. Może ona zagroziła 
muzyce? A córka jest nauczycielką 
muzyki (wiolonczelistką) w Białym. 
stoku. I wnuczka także gra na 
wiolonczeli. 

- Ja mam trzech synów: najstar­
szy jest doktorem praw, średn.i 
rzucił nauczycielstwo i wziął gos­
podarstwo rolne za Olsztynem, a 
najmłodszy jest wykwalifikowanym 
robotnikiem w Łomży. 

- Zostaną po nas nie tylko ucz­
niowie i te domki. ale i ludzie. 
Jego synowie są od moich dzieci 
bardziej produktywni w dziedzinie 
materialnej, ale to wszystko prze­
cież z muzyki; nie jakiejś abstrak· 
cyjnej, ale tej, którą wykonywał i 
której uczył nasz ojciec. Antoni 
Jadacki. 

ANDRZEJ JASION 
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Zza . okna rozległ się przytłumiony głos dzwonu. Bił wolno, rytmicznie, 
l_ecz tak przejmująco, jakby w każdym dźwięku zamykał tysiące ludzkich 
3ęczeft. 

Waldemar podniósł l"fłkę do czoła. 
- Haf burza łdziet - rzekł do siebie i wyszedł z gabinetu. 
W kilka minut cwałował na czele straży ogniowej, wyprzedzając do­

~ódcę. 
Od strony Ożarowa §wieciła rozległa łuna .• 

VI 

I znowu ordynat objął komendę nad pożarem. Trafił na ch·wnę naj­
tragiczniejszą, zwalenia dę obór. Stada krów z rykiem przeraźliwym 'rzu-.: 
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cały się prosto w ogień. Szał ogarnął bydło. Po okolicy szedł jeden grzmot 
ryków, ża.łosny bek cieląt roznosił echa strachliwe. Krowy waliły racica­
mi w ziemię; łowiąc w pyski spieniony swąd spalenizny. Oczy zwierząt 
gorzały wściekłością. Popłoch i ogłupienie gnało ic.1 na oślep w płonące 
zwaliska. Zginęły obory, stodoły i magazyny ze zbożem. Wszystko pokry­
ła wyjąca, szeroko rozhulana płachta pożogi. Z klęski ocalały tylko staj­
nie, całą siłę obrony skierowano na nie, bo do palących się budynkdW nie 
było dostępu. Z miejscowych ludzi nikt nie ratowaŁ Gromady ·ich stały 
w pobliżu, urągając strażakom, śmiejąc się z hrabiego Trestki, który bie­
gał pośród ognia i klął różnymi językami. Michorowski dopadł go gdzieś 
na boku i rzekł z wymówką: 

- Panie, ·proszę nie robić z siebie widowiska. Ludzie się śmieją! Trze­
ba zacnować powagę. 

Trestka miał wzrok błędny. 
- Ja im się zaśmieję, łajdakom!. .. złodziejom tym!.„ Ja ich wszystkich 

w dyby .•. do kryminału ... Pasy drzeć!. .. Szelmy!. •• 
I grad pocisków bardzo dobitnych popłynął z ust hrabiego przeplata­

ny gęsto cudzoziemskimi epitetami. 
Ordynat miał niesmak na ustach, ale cierpliwie starał się hrabiego 

uspokoić. W końcu oddał . go pod opiekę pani Rity. Lecz l to niewiele 
pomogło. Hrabia albo klął, albo łamał ręce, wołając: 

- Moje obory, moje obory. 
A szkody istotnie były olbrzymie. Spaliło się kilkanaście krów; zwęglo­

ne Ich ciała, wzdęte, leżały tu i tam, stercząc nogami, niby jakieś dzi­
waczne kupy węgla, opalonych wnętrzności i popiołów. Straszny widok 
uderzał w oczy. Ciała popalone roznosiły cuchnące wyziewy . 

Po zduszeniu ognia ordynat w prywatnym gabinecie hrabiego rozma­
wiał z panią Ritą i miejscowym rządcą. Hrabia był również obecny. Ale 
nie mówił nic, powtarzając jedynie żałosną skargę: 

- Moje obory! Moje obory! 
Ordynat pytał o różne szczegóły, tyczące się powstania buntu. Badał 

drobiazgowo warunki utrzymania i opłaty służby. Przeglądał księgi. 
Okazało się, *e agitatorów nie było. Służba łącznie z wsią rozpoczęła 

strajk z powodu niewypłacalności dworu, nieuregulowanych serwitutów 
i niechęci osobistej. 

Ordynat przeglądał całą rubrykę procesów, czasem wprost śmiesznych 
i poruszał głową. 

- Bajeczne zdolności, czy maniactwo - myślał; głośno zaś rzekł: 
- Jedyna rzecz, której się lenię, to procesy. 
- Ja teraz przestanę procesować: będę strzelał prosto w łeb. Przynaj-

mniej łajdaków mniej zostanie - krzyczał hrabia. 
Pani Rita zacięła usta, ordynat milczał._ 
W kilka godzin potem ordynat po naradzie z hrabiną chciał odjechat. 

Ale mu nie pozwolono, gdyż kilkudziesięciu straku.jących obległo pa~aco­
wy ganek, chcąc się widzieć z hrabią. Pani Rita ścisnęła za rękę M1cho-
rowskiego. • 

- Niech pan nas nie opuszcza.„ Pa n zna Edwarda. Tu trzeba rozu­
mu, taktu, a Edward taki zrozpaczony - dodała, jakby usprawiedliwiając 
męża. · 

Ordynat został i nauczył hrabiego, jak ma się zachowywać wobec tłu­
mu. Tłumaczył długo, doradzał i w końcu zdołał przekonać, że strzelać 
do ludzi nie można. 
Strajkujących wezwano do wielkiej sieni pałacowej. Wchodzili głośdo 

z ostrym tupotem butów, z ha_rdo podniesionymi głowami. Pluli i porzą • 
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na piernik 
bez miodu 
Słoik dżemu śliwkowego, trzy 

jajka, dwie i :>ół szklanki mąki, 
pól kostki margaryny lub ma­
sla, dwie torebki ·przypraw do 
piernika, półtorej łyżeczki sody, 
szklanka cukru. 

Dżem, margarynę, żółtka i cu­
kier utrzeć na masę. Zmieszać 
mąkę z sodą i przyprawą do 
piernika, dosypać do masy i u­
trzeć (jeżeli ciasto okaże się za 
gęste - dodać trochę śmieta­

ny). Dołączyć ubitą pianę z bia­
łek, orzechy, rodzynki lub inne 
bakalie. Po upieczeniu przeło­

żyć ciasto masą lub dżemem, 
np. śliwkowym. 

Przepis ten nadesłała Czytelniczka z 
Łomży. Dziękujemy i zachęcamy do wy­
miany kulinarnych doświadczeń. 

gdy oczy sq zmęczone 
N a zmęczone oczy dobrze dzia-

łają okłądy z herbaty: nasączo­
ne wrzątkiem płatki herbaty owija 
się gazą i - ciepłe - przykłada na 
oczy. Przed zastosowaniem takich 
okładów trzeba usunąć makijaż. 
Zmęczonym oczom równie dobrze 
robi rumianek, który trzeba zapa-
11.yć i odstawić na kilkanaście mi­
nut. 

Gdy powieki są spuchnięte i ob­
rzęk!ę_ ; na skutek przepracowania 
lub I1łaczu, trzeba im zaaplikować 
tiepłe okłady ze słonej wody (pół 
fyżeczki soli na szklankę przegoto­
wanej wody) albo z naparu rumian­
ku. Można też przygotować papkę z 
surowego ziemniaka i przyłożyć w 
Woreczku na 15 minut. 

l!usPrzect zastosowaniem okładów na­
zczamy powieki kremem odżyw­

CZym. Trzeba pamięfać, że w okoli­
cy oczu dość szybko powstają 

zmarszczki, dla tego do pielęgnacji 

skóry kolo oczu używamy kremu ze 
szczególnie dobrych surowców. 
Wklepujemy go delikatnie, opuszka­
mi palców - od skroni do nosa. Nie 
rozciągać! 

Worki pod oczami są zmartwie­
niem wielu kobiet. _w pierwszym 
rzędzie trzeba poszukać przyczyn w 
chorobach narządów wewnętrznych, 
które mogą wpływ:ać na powstawa-
nie obrzęków. Worki pod oczami 
mogą być także wynikiem zwiot­
czenia skóry. Trzeba w takich przy­
padkach zastosować okłady z liści 

rozmarynu (napar z 20-40 g na 
szklankę wody), a jeśli nie pomogą 

zdecydować się na zabieg chi­
rurgii kosmetycznej. Dotyczy to rów­
nież zbyt „obszernych" powiek na 
skutek rozciągnięcia i zwiotczenia 
skóry. 

TANIE DANIE. 

krem 
dielelyczny 

Do pół litra kwaśnego mleka lub 
kefiru wsypać 10 dkg cukrµ oraz 
jedną lub dwie paczuszki cukru wa­
niliowego. Wszystko razem ubić 
trzepaczką lub zmiksować, dodać 
dwie łyżeczki dobrze rozpuszczonej 
żelatyny i jęszcze raz zmiksować. 

Tak przygotowany krem rozlać 
do pucharków i wstawić do lodów­
ki. Kiiedy stężeje, przy.ozdobić owo­
cami - · świeżymi lub z komp<>tu. 

MOWA 
PARASOLI 
+ Zostawianie parasola w 

przegródce na takowe oznacza, 
iż zmieni on właściciela. 

+ Oddanie pożyczonego 

świadczy o dziwacznej mental­
ności oddającego. 

+ Otworzenie na ulicy 
oko jednego z przechodniów· 
jest w niebezpieczeństwie. 

+ Osłonięcie swym paraso­
lem osoby towarzyszącej - ką­

piel we dwoje. 

+ Poranne wyjście z paraso­
lem - dzień bez chmurki. 

+ Hasło na dziś: „Nie zapo­
minaj się, nie jesteś paraso­
lem!" 

N a ulicach Aszchabadu. stolicy 
Turkmenii, pojawił się nie­

zwykły mikrobus. Na dachu ma za­
montowaną miniaturową słoneczną 
elektrownię. Po jazd p0rusza się 
miękko i płynnie, prawie bezsze­
lestnie, z szybkością 50 km na g<>­
dzinę. Energii elektrycznej, która 

mikrobus nu słońce 
gromadzi się w specjalnym akumu­
latorze, wystarcza na pokonanie 100 
km. 

Jest to pojazd doświadc_;alny, 
·zbudowany przez inżynierów z 
Turkmenii. Miejsce eksperymentu 
wybrano nieprzy:padkow<>; Turkme­
nia należy przecież do najbardzie j 
nasłonecznionych republik w ZSRR: 
240 bezchmurnych dni w roku. 

Po rozwiązaniu krzyżówki lltery s kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu ustawione w kolejności od 1 do S3 utworzą pnysłowie pigmejskie. 

POZIOMO: 1) wiązka •łomy, Z> dylemat, 8) zĄany ośrodek turystyczny nasze­
go województwa, 9) duże naczynie s piwem, 11) Wiktor, grafik radziecki (1893-
-1946), autor karykatur politycznych, 13) niejedno w sieci lub rosole, lł) ro(lzaj 
sieci do łapania ptak6w, 16) krawędt łagla, swykle obszyta linką, 1'7) pchła 
piaskowa, 19) jedno s największych miast japońskich, 21) dawna nazwa wędrow· 
nycb kuglarzy, komediant6w, 2Z) okrycie damskie w formie krótkiej pelerynki, 
Zł) plęknoś~, 17) głos dzikich swierząt, ZS) prawy dopływ środkowej warty, SO) 
J6zef, znany generał walczący o wyzwolenie Polski 1 Węgier, 31) afrykańska 
metropolia, 33) przecinek, H) w Nlemćzech tytuł ksiątąt upoważnionych do udziału 
w wyborze kr6la, 35) olejowa, 3ł) karelany kolor. 

' i 

PIONOWO: 1) przysłowiowy ak~iec, 2) obrońca słyli,nej reduty, 3) młodzieniec 
szlacheckiego rodu na kr6Iewskim dworze, ł) trudna do odnalezienia w stogu sla. 
na. 5) woda w stałej postaci, Ił Imię teAskie, 1) sitwa, 10) zajmuje się sprawami 
dtwięku w teatrze, 12) imię Dyzmy, Ił) pisarka francuska, autorka powieści ,,Witaj 
smutku", 15) dorosły samiec kota domowego, 18) ptak s rodziny łuszczaków 0 
barwnym upierzeniu, ZO) produkt mleczarski, 12) słynny filozof z Rotterdamu, 23) 
pora, faza, stadium, 25) budynek Inwentarski, Z6) brazylijski pisarz, autor powieści 
.• Kakao", !9) futro z ·tchórza, 3%) znajoma z „Elementarza", 33) okrętowy kucharz. I 
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.... slrzow1e 
M ieczysław Gołębiowski od roku 

1960 pracuje w Technikum 
Weterynaryjnym jako nauczyciel 
wychowania fizycznego. 

- Mimo moich sympatii dla siat­
kówki, chłopcy z "W ety'' zasmako­
waM w koszykówce J lekkiej atle­
tyce. Pierwsze sukcesy odnieśliś­
my w 1969 r .: zdobyliśmy mi­
strzostwo szkół rolniczych woje­
wództwa białostockiego w koszy„ 
k6wce 1 VI miejsce w finale Ogól­
nopolskich !~zysk Szkół Rolni· 
ezych i CRS w Lublinie. Dalsze 
osiągn.iecia to brązowy medal w fi­
nale OISR w Siedlcach (1978) i 
srebrny - w koszykówce na Ig­
rzyskach w Białymstoku (1975). 

W latach 1979 1 1981 nasi koszy­
karze doszli do p6łfi.nalu OISR. W 
tegorocmych rozgrywkach X OISR,, 
których finał odbędzie się 1-3 llp­
cą w Łodzi. jesteśmy zaliczani do· 
grona szóstki faworytów. 

W lekkliej atletyce nasi pod- · 
opieczni zaws~e liczyli się w kraju. 
Na Igrzyskach Szkół Rolniczych w 
Legnicy Bogdan Klepadło ?:dobył 
brązowy medal w skoku wzwyi 
(1971), Tadeusz. Rogiński - srebrny 
medal w biegu na 400 metrów w 
Bydgoszczy (1977), Marek Laskow­
ski - złoty medal w trójskoku i 
srebrny IW biegu na 100 metrów w 
Koszalinie (1979). a jego wynik w 
trójskoku (14.62 metra) do dziś jest 
rekordem Łomżyńskiego. Na mi­
strzostwach Polski Szkół Rolniczych 
w Stargardzie Szczecińskim Andrzej 
Chmielewski zdobył srebrny me­
dfl} w skoku w dal (7 metrów}. W 
rozgrywkach koszykówki o mf .. 
strzostwo województwa szkół ponad­
podstawowych - najpierw biało­
stockiego, później łomżyńskiego -
plasowaliśmy się zaws7.1e ·na meda­
lowych pozycjach; od 1979 jesteś­
my nieprzerwanie mistrzami Łom­
żyńskiego. 

Sukcesy sportowe młodzieży s~ 
możliwe tylko przy pomocy dy­
r ekcji i Rady Pedagogicznej. W na­
szej szkole do sportu padchodzili 
ze zrozumieniem. dlatego mam7 
niedą bazę i nigdy nie brakuja 
nam sprzętu . 

<Wim) 

plclża 
1 czerwca ro.zpocząl się sezon t•-

rystyc-zny, ale nie dla gospoda~ 
plaży miejskiej w Łom~yt S~dzą pew­
nie, ;ie u przebieralnię 1 WC wystar­
=1t - jak dotychczas - rosnące wo­
kól nlej krzaki. Ratownik okazuje ~ 
teł zbytec~ny, bo po cót ludz.le mieli­
ł>~ wchodzić do b r udnej wody Narwi? 
Przydałyb7 114= tet stoiska : napoJ&• 

mi chłodzącymi. -.O 1 kranika rzadko 
kapie woda, naletałoby natomiast Ił• 

niego podłączyć prysznic. Zostało jut 
n.iewiele csaw, bowiem irezon urlopow, 
jui trWI\ . 

i~*EM A +1+1e++1 

nieaslajqc:y 
ko n kara 

Wśró4 Czytelników, kłórz7 w 
terminie siedmiu dni nadeśl~ pra­
widłowe odpowiedsl. roslosuje1117 
n.a1rody·nłdspodz,lanki. -

Br:riowy medal był pierw­
szym po drugiej wojnie 
iwlatoweJ . ollmpłjsldm tro­
feum Polsld. Kto 1• sdobyl, 
kiedy l w jakiej dyscypllnie! 
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1eQUl11mln· dla misllzów 
Szkolny Związek Sportowy w 

województwie łomżyńskim 
zrzesza w swych szeregach 

blisko trzydzieści tysięcy członk6w1 
którzy pod okiem prawie ćwierc 
tysiąca nauczycieli wychowania fi­
eycz.nego, w 250 szkolnych klubach, 
doskonalą swoje umiejętności. Wy­
niki . . uzyskiwane przez uczniów w 
różnych imprezach, świadczą o 
dobrej pracy ńa przestrzeni ostat­
nich ośmiu lat. Wystarczy tylko 
wspomnieć, że czwórboiści ze szkół 
podstawowych nr 3 w Zambrowie 
i nr 7 . w Łomży to - ścisła kra­
jowa czołówka. Także w zawodach 
„Sprawni jak żołnierze" szkoły z 
naszego województwa plasują się w 
czołówce. ~odobnie w wielobojach 
specjalisty~mych 

Szczególną rang~ mają wyniki u­
zyskiwane podczas olimpiad mło­
dzieży szkolnej. Od 3-5 VI trwały 
unagania w lekkoatletyce, które 
wykazały jal?ie efekty przyniosły 
zajęcia w sekcjach specjalistycz­
nych. SKS-ach, na ćwiczeniach 
śr6dlekcy jnych i czy wysiłek nau-
czycieli i ucz.niów nie poszedł na 
marne. Najsprawniejsi i dysponu­
jący najlepsz.ymi warunkami fi-
1,;ycz.nymi trafią do klubów sporto­
wych województwa 

MKS Mera w Zambrowie pracu­
je od niedawna J nie może jesz­
cze pochwalić sic: takimi osiągnię-
ciami jak łomżyńska Zorza, w 
której działają sekcje: lekkoatle-
tyczna, szermierki, piłki siatko-: 
wej i Tae Kwon Do. Ostatnio tyl­
ko siatkarze nie dotrzymują kro­
ku pozostałym. Siatkówka prz.eży. 
wa bowiem regres, a pod koniec 
ubiegłego roku rozwiązano drużynę 
męską, natomiast młodym siatka­
rzom, którzy zajęli miejsce star­
szych kolegów: do ich sukcesów 

. jeszcze daleko. 
Wiceprezes Zor zv. Paweł Or low-

ski, za podsta wowy problem, nie 
pozwalający na lepsze przygoto-
wanie zawodników, uważa brak 
odpowiedniej bazy treningowej. 
Jest to sprawa. która ciągle prze­
wija się w naszych publikacjach. 
Jednak pomimo trµdności klub mo­
że poszczycić się wieloma osiągnię­
ciami: dwa brązowe medale Joanny 

.... Znoińskiej w pięcio- i siedmioboju 
zdobyte w ogólnopolskich sparta­
kiadach młodzieży; złoty medal w 

· mistrzostwach szkół sportowych i 
srebrny w OSM kulomiotki Iwony 
Radziszewskiej; dwa złote medale 
oszczepnika Jacka Rogińskiego w 
Małym Memoriale im. Janusza Ku­
socińskiego oraz w mistrzostwach 
szkół sportowych; srebro Lucyny 
Sikorskiej w biegu na 400 metrów 
podczas OSM 

Osiągane sukcesy nie mogą jed­
nak przysłonić r1aktu, że nie w peł­
ni wykorzystywane są talenty na­
szej młodzieży . Sport w wojewódz­
twie traci należną mu rangę. 
Swiadczą o tym, coraz odleglejsze 
z roku na rok, lokaty w klasyfi­
kacji generalnej ogólnopolskich 
spartakiad młodzieży szkolnej. 
Dlaczego tak się dzieje? Ilość or­
ganizowanych w województwie 
imprez świadczyć mogłaby o tym, 
że dokonuje sic:: szerokiego prze­
glądu młodzieży. Jednak po przyj­
rzeniu si~ komunikatom widać . że 
w różnych konkurencjach powta­
rzają się · przeważnie te same naz­
wiska. Regulamin współzawodnic­
twa szkół jest tak sformułowany, 
że nauczyciel, aby nie wypaść w 
klasyfikacji szkól źle . musi eks-1 

ploatować garstkę najlepszych Po· 
została ·zaś młodzież z konieczności 
zmuszona jest szukać sobie innych 
rozrywek. Jaki zaś jest skutek ta­
kich działań . widać nie tylko we 
współzawodnictwi.e sportowym. 

(id) 

Z BOKU STADIONU 

·dcisk 
- Cześć, Otello - powitałern Jó 

zia. któremu tylko oczy i z b • 
błyszczały na umorusanej węg~ Y 
twarzy. ein 

- Murzyna poszukaj sobie w w 
szym muzeum - odparował J6z~· 
szurając przy tym butami po tra~ 
wie. - Byłem na spacerze - do. 
dal 

. - Od lt.iedy spacerujesz po Piw. 
nicach? 

- Nie łaziłem po · piwnicach by 
łem w kotłowni. . ' • 

- Upał ci zaszkodził. Józieńku 
na tym osiedlu nie ma kotłowni d 
dobrych kilku lat. 

0 

- Prawie masz ra<!ję, byłem w 
byłej kotlowru uzupełnił ciągle 
szurając. 

- Pchły cię oblazły? 
łem 

- żadne pchły, w okolicy nie ma 
szaletu. więc ludzie zachodzą do 
tej kotłowni·. Wybuchnąłem 
śmiechem nie dając mu skończy~. 

- Nie śmiej si~ dziadku z CU· 

dzego wypadku_,___. Czy wies.z. że bu. 
dynek jest podłączony do wszelkich 
instalacji: wodnej, kanalizacyjnej, 
elektrycznej itepe? A prawie ćwierć 
tysiąca metrów kwadratowych po­
wierzchni wykorzystane jest na 
skład dla kilku połamanych ła· 

wek i stłuczki szklanej? Po 
wielkim remoncie motna. by 
bić tam ... 

- Kawiarni~ - zgadłem 
szony. 

- Co komu na myśli. Żadną ka· 
wiarnię, kochany. Byłaby tam pięk„ 
ha . sala do trening()w dla teni.Sl„ 
stów. florecistów, a od biedy moż· 
na też zrobić widownię. 

- Ale Amerykę odkryłeś! O tym 
się. myśli już od kilku latł -
triumfowałem. Ale jak zwykle os. 
tatnie słowo należało do przyjaci~ 
la, który spytał: 

- Co się robi na nogach od dłu· 
giego stania? 

- Żylaki - odpowiedziałem U· 
cieszony, ale odgadując jego in· 
tencję dodałem - Nie kończ, bo 
jeszcze kto usłyszy. - I oddaliłem 
się ,szybko. by nie wpakować · się w 
jakąś kabałę. 

PTTK 
• proponu1e 

Wszystkich, kł6rą mah ebę6 
spęclzi6 czas na wędrówce kaJak•· 
weJ Brdfił, aapraszam1 na splf1' 
kajakow-, łras~: 

Charzykowy-Swornegacie ...... 
-1'-

Swornegacie-Męclkał · - .11 ~ 
Męelkał-R)'łel - 11 ... 
ByteJ..-.Ruclskl M•lł - SI kil 
Rudzki Mosł - edpoes1nek, swt•· 

dzanie Tucholi 
Rudzki Mosł-Plła 

Przewidywane q 
turnusy: 

1-6.0'l •• 1-12.01., 13-18.01„ ~ 
07 ., 1-6.08., 7-12:08., 13-18.0S., 
Z4.08., !5-30.08.83 r. 

Organizatorzy, prócz mUeJ ałdl~ 
sfery, pięknych krajobraz6w i;:. 
rantują także kaJak, namiot 4 • 
osobowy. §piwor, ma~erac, dwa .Po 
siłki dziennie warłołcl !50 zł. 

K~szt od osoby tylko 4200 sł. 

Bliższych informacji 
WOIT przy ZW PTTK pL 
kiego 3 w Łomży. 

Zgłoszenia przyjmowane 
15.06.1983 r. 
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erak wiary we właane motliwośct orali 
a 0 erwowa era tenisistek I.KS-• z4e­

i~~0wa1Y o tym, te aie wywałciiyly •ne 
:waosu do I ligi. 

NaJlep1111u\ druiy~ łurnieJu okazał się 
~Pit ursus Chełmno, który w aobotc 

bJJl· pokon~ł I.KS - ł:3 l AZS Poli­
' bJlikę Wrocław - ł:ł. ltt• obok Ur­
~~ dołączy do grona 1-llcowe~w ~de-
yclowa~ miał nie~zieln)" mec.s ŁKS­

~ AZS· Do oetatniego serwu watył me 
-;. awansu. W ostatniej, deeydująeej 1 oigrywce ambitnie wałcqca Stecakow­
!~a nie dała Hdy rutynowanej Bar~o-
siflskieJ. -·-sardzo lnteresuj~co zapowiada się ko-
ieJk& rozgrywek klasy okrę~oweJ. Po 
Jliedzielnej „wpadce" Bugu w Płońska 
(Wygrał Płoń•k 1:0) równe szanse na 
wans do lll ligi ma~ tny sespoly: 
~ug Makowianka i Grom. Pozostałe wy­
niki' klasy okręgowej: Mazovia-Grom 
z·l Makowianka-Błękitni l:t, Goworo­
~~Warmia. 1:4, Ostrovia-Bawełna !:t, 
pomowiec-Chor~ele ł:L Wynik ~aległe­
ro meczu Goworowo-Chorzele 2:t. --·-L Makowianka 11 3i 14:23 
z. Grom Il 35 115:16 
3, Bug 11 3' łł:l'I 
ł. Błękitni Il 17 U:3ł 
5, .Mazovia u zz 17:51 
c. Bawełna 11 Il ff:zt ' 
1. Płońsk Z1 Ił H:6S 
1. Ostrovia n li ł1:3ł 
t. Warmia Zl 18 '3:U 

10. Pomowiec 11 " 31:13 
u. Goworowo 11 • 11:70 
1z. Chorzele Il ł H:H -·-Liga Juniorów: Orzeł-Olimpia !:ł, 
LKS-Ostrovia 3:0, Błękltni-Mławianka 
J:l, Mazovia-Makowianka 1:2, Przasnysz 
-W.armia 3:0 vo„ Płońsk-Narew 1:2, 
Płońsk-ŁKS 0:7, Orzeł-Makowianka 0:4, 
Przasnysz-Olimpia 3:1, Błękitni-Bug 3:2, 
Ostrovia-Narew !:5, Mazovia- MJawian­
ka 2:3. -·-w rozgrywanym w dniach 28-29 maja 
w Łomży turnieju koszykówki dziew-

eaĄ& • »•c.llar lupektora Oiwiaą i Wy­
cllowallia swyclęiył)" koa:ykarkt 1..KS-a 
~koau~e w · finale 8tendl OJtllłJ'n M:lł 
(17:ł). -·-05&atnim akordem I Ło.mżyótkicla Dni 
Sparta ltyła VW Łomiy6ska Olimpiada 
MłodSieiy w lekkieJ ałletyee. Wynikł 
'rałynowe: Hkoły podstawowe - I. SP 
'l l.omaa - lit pkt„ n. SP I Zam11tr•w 
- 131 pkt., lll. ZSG Pi:ttnlca - 111 pkt.; 
Hkoły średnie - (d~iewcmęta) - L Z&O 
ł.CHllła - U •kL, U. ZSB llarianow• -
Il •k1., Dl. ZS& I.oma - G pkt.; 
cellłopey. - L ZSD Lemźa - Ul pkt., 
n. zso Ło.m~a - H pkt., m. zsoa 
Kolno - H pkt. Indywidualnie· aaJlep­
IZe rezultatr ezy1kalł '82Jtoły ~stawo­
we): lłł m - Guiy1ta Dybowska (SP 3 
Zambrów) - U,I tek., łOł m - Elibleta 
Znołń•ka (SP T ł.omia) - 1:4ł, 7, eezcaep 
- Dorota Benzlik (SP 7 ł.omia) - 13,H m. 
tło m - Sławomir. S2czepkowaki (SP l 
Kolno) - 11,'l tek., oHczep - Adam 
Kossakowaki CSP 'l Lomża) - ł7,łł m, 
łXlOO 111 - (SP 7 Łomła) - 41,S lek.; 
(Okoły •re.dnie): 1kok w ial - Barbara 
Cupko (ZSO Lomża) - l,ł.i m, 1kok 
wzwył i kula - Iwona Radaiazewska 
(ZSO ł.omta) - Hl em i U,91 m. Ut m 
ppł. - Waldemar Kuligowski (ZSD ł.om­
ła) - lł,S sek„ dysk - Mirosław Mol­
Jki (ZSWet. ł.omlła) - U,!ł m, •kok w 
dat - Sławomir Poreda (ZSO Łomża) -
1,llt m, tr6jskok - Piotr Maltnow•kl 
('ZSD ł.6"'Dlb) - 13,82 m. -·-Z okazji Międzya.arociowego Dnia Dzie­
cka Wydział Oświaty t Wychowania UM 
i Zarząd Miejski TPD w ł..omły :zorga­
nizowały tztafety wahadłowe dla uczm6w 
klas 1-V. Wygrała repreaentacJa SP i 
Łomża przed SP '· SP s i SP 1. -·-Od 3 do I nerwea w Krsyżewie od­
bywał tię eliminacyjny turniej tenisa 
stołowego do X IMSR 1 CZSP. Repre­
sentantom naszego województwa nie po­
wiodło tię w grach pojedynczych oraz 
mikście. Jedynie w erze podw6JneJ 
dziewcząt i chłopc6w wywalc:&yU oni 
awans do finałów. 

9 VI 83 TV 15 VI 83 
CZWARTEK ł CZERWCA 
PR~GRAM I: ,.oo i 1.30. TTR: lęzyk polski i biologia, sem. u. a.oo. Praca -

tecbn.ika, kl. Il. 9.30. „ Wyspa mew", odc. V (ostatni). u.oo. Język polski, kl. VL 
13.30 i H.oo. TTR: wskazówki metodyczne i fizyka, sem. IV. tł.OO. Cawartek TDC"-. 
11.00. DTV. 11.20. Fest.iwa! Piosenki Radzieckiej w Zielonej G6ne •t Festyn dziecię­
cy"). 18.10. „Patrol". 18.35. Rolnicze Rozmowy. 11.50. Dobranoc. 11.00.' „Sonda". 19.30. 
DTV. !0.~5.„„Wyspa mew" v. u.10. „Pegaz". 21.55. Studio Sport. H.25. DTV. Zl.41. ,,Zderzenia • 

. P~OGRAM Il: 17.00. „Anonim" - film sensacyjny CSRS. 18.20. „M6wił, Die m6-
w1ć. • lS.00. Program lokalny. 19.30. , DTV. 20.00. Twórczoś~ .Johan.Ha Brahmsa. Ił.SO. 
„~t&}to ~alany" - film dokumentalny~ !1.05. Piosenki na sam6wielrie. 11.45. Te 
się nadaJe do telewizji. 12.30. Kącik humoru - „ Klinika zwier~t". 
PIĄTEK 1t CZERWCA 
.PROGRAM I: i.OO i ,,30. TTR: wsk~zówki metodyczne i fi11yka, aem. IV. 1.30. 

Dla li zmiany. 11.00. Program dla kl. 1-n. 13.3t l 14.00. TTR: fi&Ylia i chemia, sem. 
11. Ci.10. Redakcja Szkolna zapowiada. is.oo. Kino Waszych rodzlc6w. 11.30. „P~­
tek z Pankracym". 11.00. DTV. l'l. ZO. Przy)emne z potyteeimym. 17.45. S t udio Sport. 
18.15. Związkowe ABC. 18.35. Rolnicze Rozmowy. 11.50. Dobranoc. 11.eo. Wymiary 
świata" - „Biedni i bogaci". 19.36. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. !O.SO. ,:Di1isiejsze 
czasy" - komedia prod. USA s Charlie Chaplinem. 12.05. DTV. U.!5. „Kontakty". 

PROGRAM li: 16.31). „Nasze krót kie iycie' ' - film NRD. 11.l?O. „Kościoły i religie 
w Polsce" - film dokumentalny. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Ł-.czami 
prze~ Polskę. 20.40. Piątek 2 mu2yk„. 21.40. Tajemnice i sensacje małej kinemato-
grafii. 22.10. Kino Miniatur. 22.50. „Zródlo" - nowela filmowa. 23.10. „GustaJV sa-
mochwała". · , 
SOBOTA 11 CZERWCA 
. PROCRAM I : 6.09 i G.30. TTR: fizyka i chemia, sem. U . 7.00 i 7.30. TTR: historia 
1 flzylta, !Iem. IV. 8.oo. Tydzień na działce. 9.00. „ Sobótka" . 10.30. Sportowy sposób 
na zdrowie. 11.00. „ \.V noc zaćmienia księtyca" - radziecka baśń filmowa. 12.30. 
Wyb~ane z . tygodna. 13.00. Rolniczy Magazyn Techniczny . 13.30. „Artylerzyści" -
wojskowy film dokumenta lny. H.00. Siedem Anten. 15.00. DTV. 15.15 „Z Polski ro ­
dem". 15.40. „Strażacy" - film dokumentalny. 16.55. „Chciałbym się zgubić" - film 
~byczajowy. _ 17.!5. ,tfam, gdzie pieprz rośnie"- „Między nami mężczyznami". 18.tO. 
rybuna SeJmow a. 18.50. Dobranoc. 19.oo. Studio sport. 19.30. DTV. 20.15. Zielona 
~óra - „ Koncert przyjaźni" (cz. I). 21.20. ProgTam publicystyczny. 21.50. Wiadomości 
Pportowe. 22.00. DTV. 22.20. Zielona Góra'83: „Koncert przyjaźni" (cz. II). 

, ROGRAM Il: 9.20. „Jesienna miłość" - film prod. RFN. U.00-12.30. NURT. 
~:·D0_-23.30. S t u d i o 2. 16.10. Turniej młodych talentów piosenkarskich. U.10. „Hi-
oria pewnej kamienicy'' (III). 18.15. „Kochajmy Kralrów" - film dokumentalny . 

:8.35, Gra zespół ,New presentation". 18.50. W niedzielę zapraszamy na Wawel. 
i:OO. Progra m lokaln y. 19.30. DTV. 20.20. „Jesienna miłość". 22.00. XIX Festiwal 

1
1
°senki Studenckiej. 22.20. Program publicys tyczny. 23.0o. G r a ,,Capela Craco­

w ensis". 
NIEDZIELA 12 CZERWCA 

PROGRAM I:· 6.00 i 6.30. TTR: Histor ia i fizyk a , sem. IV. 7.00. TTR: Wiedza na­
~ą szansą. 7.20. Nowoczesnosć w domu i zagr odzie. 8.15. „Tydzień". 9.00. „Teler a -
ek" , 10.2il. „Antena•~ . 10.30. W Stary m Kinie. 11.35. z ty godnia na tydzień. 12.oo. "k P~łudnie _start. 12.45. Telewi2yjn y koncert tyczeń. 13.30. Teatr dla Dzieci. 14.00. 

tł raJ za miast.em" . 14.25. „ Dziewczyna jak inne" - recital Danuty Mizgalskiej. 
PÓ1~: „MatY_as Sandor" (odc. ostatni). 16.00. DTV. 16.30. Jutro poniedziałek. 17.00. 
K mały mistrzostw na źużlu. is.oo. Wieczorynka. lf>.30. DTV. 20.15. Zielona Góra'Bl: 

''Kon.cert laureatów" {cz. I). 21.20. Sportowa Niedziela. 21.łO. Zielona Góra'83: 
" oncert laureatów" (cz. U). 
~PROGRAM ~I: e •. so. Reforma po stareie. 10.50. „D~leko od szosy" (3) dla niesłyszą -
1f~· lZ.05. Histona dramatu pols kiego: Jnn Potocki „Parady". 13.łO. „Peryskop". 
1440

· Program lokalny._ u.ooo. Czcchoslowaeja'łl3. U.3G-i3.10. Studio ! z Wawelu. 
w' • „z góry, z g<>ry ku dolinie'' - reportat. 15.0ł. „ Mój Wawel" (I). 15.10. 30 lat 
_Y~~wnictwa Literackiego. J5.SO. „Mój wawel" (11). 15.łO. „Tu wszysłko Jest Polsk~" 
16 30 

m doku'1'.lentalny, Hi.OO. „Mój Wawel"') (Ili). 11.10. Spiewa Grzegorz Tomczak. 
w' • ~~Mój Wawel" (IV). !Ai.łł. XIX Festiw•! Piosenki Studenckiej. 17.tO. „Mó,j 
Pi~Vel (V). ~7.20. Je.ny Maksymiuk na Wawelu. 17.40. „Mój Wawel" (VI). 17.SO. 
DT~enkj gpocJ Wawelu. 18.15. ,,Mój Wawel''" (VII). 18.30. Słereo i w koJor~e. 19.30. 
stk .• 20.15. Sport w Studio- 2. 21.00. „M6J Wawel" (VIII). 11.101 „Co najlepsze, wszy -
0„ 0

1 
Polsce ?.Ostawił" - film dokumentalny. 21.30. Pytania do dueha. 21.50. „Daleko 

" iosy•• Cl). . 
PO~IEDZIALEK 13 CZERWCA 
~OGRAM I: 1~.25. NURT. 14;,oo. ,,Zwierzyniec i nie tytko" . l'i.OO. DTV. 11.20. 

00: 6j <le wynajęc~a•: (ostatni odc.). 18.10 •. ,.Rzemlosło. 11.25. Echa 81 adionów. 18.5~. 
21 ranoc. 19.00, Klinika Zdrowego Człowieka. 19.30. DTV. 20.1~. Teatr Telewizjł. 
ry~k Punkt krytyczny. 22.2s. DTV. !2.~. „Orkiesłra ósmego dnia" - progrJim roz-

owy. 

10:~0GRA,M li: . 18.00. Progum lokalny. 11.~o„ żyt! w krajobrazie. 19.00. Progran:a 
lite ny. 19.30. DTV. 20.00. „Rok temu na Mundialu" - uroczystoliei otwarcia oraz 

ci Argentyna-Belgia. 21.91)-23.oo. Wieczór tunnyjski w TP. 
WTOREK 14 CZEB.WCA 
st~OGRAM I: t.oo. Język polski, kl. VI. 9.30. „Kobieta za ladą" (V). u.oo. Pla­
kin ~· kl. llL Ul.OO. „Tylko dla orlJłt". 16.St. „1'Jic:bałki". 17.00. DTV. 17.2&. „Tele­
'lllC: '. 17.ło. ~eportaż filmowy. 11.~5. Interstudio - spotkanie z Gruzją. 11.35. Rol­
dok e rozmowy. 18.50. Di>branoc. 18.03. „Ostrów Tumski we Wrocławiu" - program 
'Yk Utnentalny. 19.SO. D'.rV. !0.15. „Kobieta Ila ladą" (V), Zl.05 „,Papież i jego Wa­
het~n'• - film dokumentalnv. 22.25. DTV. 22.łS. „Przed i po tourn~e" - Bożena 

P ey-sierauzka. • 
zs ROGRAM ll: 11.00. „Rok temu na Mundialu" (Włochy-Polska, Brazylia­' u!~~· _19.00. Program lokalny. 19.3-0. DTV. 10.00-22.00. Telewizja Pozna6 na antenie 
S1tonJk1". 22.00. „Odpowiedź" (V~. 

p A . li CZERWCA 
1i.31lOGRAM I: 9,00. Fizyka kl. VI. 9.30. „Dom rodzinny''. u.oo. Muzyka, kl. 1. 
1101~ ~eforma po starcie. 15.25. NURT. 16.00, „Krąg". 16.35 •. DTV. 16.55. I liga piłki 
00 eJ. 18.50. Dobranoc. J9.0S. „Niedziela" - film dokumentalny. 19.30. DTV. 20.is. t 2~ rodzinny" - film CSRS. 21.35. „Swiadectwo ojca Cangora" (IV). 22.os. DTV. P Spotkanie z pisarzem - .Jan Dobraczyński. 

„!{ ROG~AM li: 11.00. Program dnia. 17.05. „Akwenauci" - radz. film SF. 18.20. 
lłisilllienie mówią po polsku". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „ Wyspa 
tein ewo" jug. film dokumentalny. Z0.30. Kwartet Tomasza Szukalskiego. 21.00. „Rok 

u na Mundialu" (Peru- Kamerun, Węgry-Salwador i Szkocja- Nowa Zelandia). 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

"'11 poja~ się w &elaie r•łałly i 
torb. * P• zakeilcaeniu remonł11 w po­
mieszc•eniacb ośrodka „PrakłyesneJ 
pani0 przy al. ProlełariaekieJ zosła­
nie tam urzi\Cłzeny sklep spo iyw­
ezy. * Z braku ełernitu - iiwier.zęta 
i abiory ~ przechowywane w poz­
bawionycla dachu. oborach i słodo­
laeh. Na dodatek PZU nie chce u­
bezpieczyć niekompletnych budyn­
ków. * w c~erwonem Jeden z rolni­
ków buduje na swoim iruncie dro­

. «ę, drugi saś Ją niszczy, aby woda 
mogła spływać s Jego pola. Prob­
lem rozwiązałob7 oczyszczenie 30 
meti·ów rowu, lcca najprawdopodob­
niej .rozstrzypiie go S\d. * TUROSL. _Mimo protestów -
po wprowadzeniu nowej klasyfika­
cji mleka ok. 9ł proc. dostawców 
dostarcza Je w klasie ,,A". Kalkula­
cJa dokonana przez OSM w Kolnie 
dowiedzie, esy opłaca ~ię dowozie 
mleke do zlewni i .clbierać odwiro­
wane. Brak .,chudego" mleka odczu­
wają zwłaszcza hodowcy k•odY. 
ehlewnej. Kiedyś mleczarnia dosłar- · 
ezała 1erwatkę; teraz trzeba •da­
wać się po nią do Kolna i wysta­
wać w długich kolejkach. * Egzekubwa KG PZPR stwler­
cłziła, ie zmniejszyła się ilość akarc 
składanych przez obywateli w miej­
scowych instytuejac~ natomiast na­
stąpił wzrost skarg wpływających 
do KG PZPR. * Tylko dwie trasy w gminie 
posiadają nawierzchnię bitumiczną. 
W ciągu najbliższych lat otrzyma_ 
Ją droga Turośt-Chałubln:· w br. so-

- słanie wykonany jej dwukitometrd­
wy odcinek. * Cement w wolnej sprzedaiy ło 
hasło bez pokrycia w Turośli. Kol­
neński GS nie dostarcza łcgo ma­
teriału do miejscowego ma.gazyn'1. * Mieszkańcy Wanaeji sami aa­
brali się za budowę wlelofunkcy j­
nego budynku. Znajdą się w nim: 
trzyklasowa szkoła, świełlfoa., 1klep 
I mieszkania dla nauczyeieli. Wedłul' 
plan6w - rok Hkotny 19SS/8ł dsle­
ci rozpoczną w nowej nkole . * Komitet Gminny PR.ON-u vrf· 
stąpił do mieszkańców ..gminy s 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Woje wódzki Dom Kultury w Lomty~ 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca z Ostro­
łęki z okazji Dni Folklor u Kurplowski~­
g o - 12 VI , godz. l i .OO. 

l\lliejski Dom Kultury - Dom Sr odo­
wis k Twórczych w Łomży: Dyskusyjny 
Klub F ilmowy „To Tu" - „Powiatow a 
Lady Makbet" - film jugosłowiański w 
reżyserii Andrzeja Wajdy - 10 VI, godz. 
18.00. 
Łoroż_yńska Orkiestra Kameralna 

koncert w sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej I l II stopn ia w Łomży - I VI , 
godz. 19.00. Dyrygu je He n r y k Szwedo. 
Solista: Wiesław Boryś - trąbka. W 
programie: Józefa E lsnera uwert ura 
„Sułtan Wa m pum", u w ertura Joseph a 
Haydn a Symfonia c- m oll nr 95, Joh a n na 
N. Hummela Koncert na trąbkę Es-dur. 

Mie jsko-Gminny Dom Kult ury w Zam­
browie : d yskoteka dla uc zniów k l. Vlll 
Szlrnly Podstawowej n r 5 w Zambrowie 
- 9 VI, ·godz. 18.00; występ dziecięcego 
teat r zyku dra matycznego z pr~edszkoli 
nr 1 i 2 - 10 VI, godz. 18.00 ; Dzień Dzia-

, lacza Kultury - 11 VI , godz. n .oo; dys­
kote k a d la młodzieży - 12 VI, godz. 19.00 ; 
spotkanie w K lubie Seniora - 15 VI. 
godz. 17.00. 

Mie jsko-Gminny Dom It ultury w Gr a ­
jewie : konfer encja n a temat ochrony 
pr zyrody i tor fowisk Doliny Biebrzy -
10 VI, godz. 16.00 ; „ Czerw ony Kapturek" 
- bajka w w ykonaniu akt orów w a r ­
sza w k ich i łódzkich teatrów muzycz­
nych - ll VI, godz. 12.00 i 14.00; d y sko­
teka dla młodzieży - 11 VI, godz. 18.00; 
kurs języka niemieckiego dla . początku­
jących - 9 1 13 VI, god;z. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek KultUTY w 
Rajgrodzie : „ Spotl{.anie z latem" - mło­
dz~eżowa dyskoteka - 11 VI, godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Koltury w Kol­
nie:_ w ieczore k taneczny (w kawiarni) -
9 VI, godz . 18.()0; w iec7.ór bajek 1 baśni 
(w sali w idowiskowej) - 14 VI, godz. 
16.00; spot kanie z młodzieżą (dyskusja 

ogłoszenia 
ZGU BIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
565335 - Kory\)towski Tadeusz. K-05?65 
SPRZE DAM dom z w ygOdami i ogrod~. 
W la dom ość : Nowogród. Zielona 3. . 

K--05768 
SKRADZ IONO wkładki zaopatrzenia Ai;n 
451353 - Dan uta Padu<:h, Am 4.51254 -
Tomas:t Pad u ch, Am ~1$5 - Krzyszto.t 
Paduc h . K - 0517} 
ZUUBION O wkładki Za-Opatrzenia Am 
723909 - Stanisława Brejtrus Am 723910 
- .Tan Bre jtfus. ' K -05TI2 
h. ~PIĘ a g_regat prądotwórczy do io klW. 
"" iadomoSc : Łomża, Księcia Janusza 9/16. 

K- 05773 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia Am 
737697 -: Jadwiga Truskolaska, Am 743,710 
- Zdz1sław Truskolaski Am 742888 -
Maria Picewic z. · ' K -0577.4 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia Am 
530206 - Maria Ninkle wicz , Am 530207 __, 
Tomasz .Ninkiewicz, Am 530208 - An.qa 
~tnk.iew1cz, Am 530209 - Agnieszka Nin­
k1ew1cz. K -05775 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
642058 - Czesława B anas zuk, Am 642059 

wnioskiem o budowę pomnika ku 
nci W7Wiezionyeh (.za akeJę parły­
unek\) przez hlłlerowców COO mie­
szkańców Turośli. * Na przyszły rok zosłała P?-'U­
łoiona budowa domu nauezye1ela. 
Trzeba łei przygotowae DOWłł doku­
mentację; archiłekł wojewódzki ni~ 
sgodzll się na wielką płytę. s ldóreJ 
pierwotnie planowano wznieść bu­
dynek. 
MAŁY PŁOCK. Akcja otwartych 

drzwi urzędów została przewidzia­
na na 1 czerwca od t!.00 do n.oo. 
Tekst lnłormacyjn)' o tym dotarł do 
naezelnika 1 ezerwea o godz. H.00. 
~żył. on tylko zawiadomić pracow­
nik6w Urzędu Gminy o przedłużo­
nym dniu pracy; nie było natomiast 
umowy e powiadomieniu o tym 
takcie mieszkańców. Do 15.00 nie 
zgłosił się ani jeden interesant. * W najbliższych dniaeh zostanie 
zakończona przebudowa starej linii 
energ-etycznej w Małym Płoeku. W 
przyszłym roku ~aplanowano prze-
budowę linii w Kątach. _ 
* WlokSł-Ca się ed kilku lat bu­

dowa oczyszczalni ściek6w zbliża się 
eł• finału. Dzisiaj wiadomo, :ie błę­
dem było niepodłączenie do kolek­
tora budynków Urzędu Gminy i O­
środka Zdrowia. W związku z dużą 
pojemnością oczyszczalni łrzeba bę­
dzie podłączyć do niej okoliczne do­
my. * Przez wiele lał konserwacją u ­
r~dzeń melioracyjnych - najczęś­
eiej bez pozytywnych efektów -
zajmowały się sp6łki wodne. W u­
biegłym roku obowiązek ten prze­
kazano rolnikom; jak się okazało -
s łym samym skutkiem. W br. 1178 
hektarami zmeliorowanych użytków 
zielonych zajm~ się Zakład Usług 
Wodnych; spółki będC\ tylko kontro­
lowały wykonane prace. * Pozytywnie zakończyły się za­
biegi e powołanie samodzielnego 
SKR-u w Małym Płocku. Teraz ło­
~~~ się starania o uniezależnienie go 
od kolneńskiego GS-u. Opinia GS-n 
i WZSR-u jest zgodna: samodzielny 
GS w Małym Płocku się nie uti'zy­
ma. Przemilczany jest natomiast ar­
c11ment, że blacha, słał, drewno. ru­
ry hydrauliezne pnewożone są de 
Kolna i tą amą dr~cą wraca.~ de 
Małe~o Płocka. 

na t e m a t p roblem ów współczesnej mlo­
cizleży or a z u d zielania p ie rwszej pomo­
cy w nagłych wypadkach) - 15 VI, go d z. 
17.00; d yskoteka dl a młodddy - 11 i 
12 VI , god z. 18.00. 

WYSTAWY 
Bluro Wyiotaw Ar tystycznycb w Lom­

ty, u l. Armii Czerwo nej 1! (czynne c o­
dzien nie - oprócz poniedziałków 1 d ni 
poświątecznych - w godz. 12 .00-18.00, w 
soboty i niedziele w godz. 13. IJ0- 16.00} : 
mala rstw o Hoang Ngoc Huu. 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomży, 
ul. Sadowa 10 : „30- lecie działalnoścl Do­
m u Kult ury w Łomży" - fo to.gra f iczn a ; 
~matorska twórczość plast yczna. 

Klub-Galer ia w Łomży, pl. żeglickie­
go (czynn y codzienn ie w godz. 12.00-
- 18.00) : „Zwyczajna nagość" - akt w 
fotogra fii. 

Klub „Stałe Zajęcie" , ul. Wojska Pol­
skiego 1 (c zynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
- 16.00, w wolne s o b oty 1 niedziele w 
g od z. 14.00- 20.00): nabytki Miejskiego 
Dom u Kultury; w y stawa plakatu i prac 
plastyków profes jonalist ów. 

Muzeum Okręgowe w Lomty, ul. Krzy ­
w e Kolo I (czynne w środy 1 piątki w 
godz. 10.00- 18.00, w czwartki i sobo ty -
w godz. 10.00- 16.00, w niedzie le w godz. 
11.00- 17.00): bursz tyny z dorzecz a N a rwi 
~rodkowej; „ Z tradycj i ruchu ro botni-
czego w Lomżyńskiem". --

Muzeum Rolnic twa w Cie chanowc u 
(czyn n e codzienni~ ~ .o p r ócz p0nie,dział­
ków i dni poiiwią tcCżrl-ych. - w · god z. 
9.00-Hi.OO) : m o n ogra ficzna K r zysztofa 
K luka ; h istoria upraw y ziemi m echan i­
zacJa rolnic tw a , transport wi~jsk1, tkac­
tw o lud ow e , rybołówstwo słodkowodne. 
pszczelarstwo; Skansen Mazowiecko- Pod­
laski. 

MieJsko-Gmlnny Dom Kultury w Zam­
browie : „Zycie 1 twórezość Mikołaja Ko­
pernika· '. 
M~ejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­

jewie: twórczość plastyczna amatorów. 

- Barbara Banas:zuk, Am 642060 - Anna 
Płoń.ska, T 519100 - Monika Płońska. 

K-057'UI 
SKRADZ IONO wkładkę r.aopatrzenia Am 
56403'1 - Krys ty na Moria Gardocka. 

K--05771 
ZGUBlONO wkładkc: zaopatrzenia Am 
5452ti3 - Mar ianna Allna Kalska. 

K- 65?78 
ZGUB IONO wkladk~ zaopatrzenia II 
571438 - R yszard Pruszko. k -05779 
NOWEGO „Fiala" 126p - sprzedam. W ia ­
domość: Mate jkowski Bogdan, 18-432 Bro­
now o , kolonia Poclkos~acze 1. p 1673-1 
DZIAŁKĘ 1>iedliskową o pow. 1,5 ha -
sprzedam. Wiadomość: Kraska Duża !3 
Józef Pieńkowski, p - ta Łomża . p 1652 -l 
ZOSTAŁA zg ubio na wkładlta zaopatrze­
nia na na zw isko Zaremba Mi.eczy la w 
seria Am 671387. p 1651-1 
SKRADZIO NO wkładki zaopatrze n ia Am 
556026 Kotarska Jan ina, Am 56602'1 Kotar­
sk i Grzego rz. p 1654-1 
BIURO Ma t rymonialne „PIAST" Lębork 

współp ra cujące z B iurem Zagranicz­
n y m - poleca usługi. p 1558-0ll 
SZCZĘSLIWJE k o jarzy małżeństwa Biu ­
ro Ma trymon ialne „Mazury " . Ols ztyn 2 
5krytka 336. k 2145- 0 



LEI\:CJA Z RÓŻDŻI{Ą (3) rzyrzqdy 
Z ~~nim omówimy podsta\\rowe testy i ćwiczenia radiestezyjne, koniecz­

nie trzeba wspomnieć o rzeczy niezwykle ważnej, mianowicie o 
różdżkarskim BHP. Różdżkarz jest osobą szczególnie uwrażliwioną na 

I 
promieniowanie geopatyczne, które jest zdecydowanie szkodliwe, ponadto 
w czasie pracy specjalnie się ,,nastawia''. na jego odbiór. W związku z tym 
skutki oddziaływania geopatycznego odczuwa bardziej dotldiwie niż inni. 
Stąd wynika konieczność bezwzględnego ograniczenia czasu pracy różdżka­

! rza do pól godziny dziennie i czas ten należy uważać za nieprzekraczal­
i ny. Poza tym trzeba koniecznie stosować ćwiczenia relaksujące i czynno­
: ści pozwalające odpromieniować się. W tym celu należy odprowadzić na­
: gromadzoną w ciele radiestety dawkę promieniowania do ziemi poprzez 
l bezpośredni z nią kontakt. Najlepiej pochodzić boso po trawie, a talcże 
9rzylożyć ręce do ziemi. Oczywiście, z różnych powodów nie zawsze jest 

i to możliwe, jednak niezależnie od tego, co powiedzą lub pomyślą świad­
! kowie takiej sceny, dotknięcie dłońmi ziemi uważam za niezbędne. Podob­
! nie, lecz mniej skutecznie działa obmycie rąk pod bieżącą wodą. Po do­
' konaniu tych czynności różdżkarz powinien się „doładować" korzystnym 

dla siebie promieniowaniem, ale o tym szerzej powiemy przy oma~ianiu 
indywidualnej długości promienia i odpowiadających jej kolorach. Co do 
metod relaksacji wiele zależy od i.ndywidualnych upodobań, zaś po bar­
dziej konkretne porady proszę sięgnąć do „Teorii i metodyki ćwiczeń re-

; laksowo-koncentrujących" pod redakcją prof. dr. med. Stanisława Groch­
. mala PZWL Warszawa 1979 (III wyd.). 
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Najczęśc-leJ spotykane t y p7 wahadeł: a) stożkowe, 'b) „łezkowe", c) trapezowi 
(„~;-ipskie"), d) wieloczłonowe, e) Il wydr<\~enlem na „§wladka". 

Rad !esteci posługują się dwoma przyrządami: różdżką I wahadłem, przy 
czym istnjeje wiele odmian jednych, jak i drugich. Zacznijmy od wahadła, bo 
jest łnstrumentem łatwiejszym do zdobycia, niekiedy bardziej przydatnym 
niż różdżka l co najważniejsze mogą się nim posługiwać 1 powodzeniem 
różdżkarze mruej uzdolnieni, w których rękach różdżka nle reaguje. Wa­
hadła miewają bardzo różne kształty l rozmiary, przewa±nfe są to ciężarki 
przypominające plon murarski, chociaż bywają tet kuliste lub „łezkowa­
te„. Zarówno kształt, wielkość jak l materiał z jakiego wahadło jest wy­
konane zależy od łn!Jywidualnych upodobań różdżkarza. Na ogół robione 
są z metali kolorowych, czasem szlachetnych, ale bywają też drewniane 
czy plastikow~ Długość nitki, na której wisi wahadło powinna odpowia­
dać d lugoścl promienia radiestety. 
Rys. 2 
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&odzaje rózdżeJu wt4elkowe - a) .naturalne - lt) metalowe O) hlszpańskte, 4) 

Jednorami~nna. 

Różdżka jest przyrządem szczególnie pomocnym przy badaniach tere­
nowych, zwłaszcza wykr)waniu żył wodnych, lokalizacji studni, podziem­
nych urządzeń technicznych np. drenażu. Najczęściej spotyka się różdżki 
w kształcie odwróconej litery "Y", naturalne tzn. gałęzie wierzby, leszczy­
ny czy wiązu, albo metalowe, zrobione z elastycznego drutu stalowego za­
kończonego mosiężnym „czubkiem". Ważne jest, żeby róźdtka metalowa 
miała rękojeść ze zwiniętego drutu miedzianego. Pietro Zampa bardzo 
zachwala) różdżki zrobione z fiszbinów, jest to Jednak materiał raczej 
nieosingalny. Dość często spotyka się też tzw. różdżki hiszpańskie. Są to 
dv:a pręty w kształcie litery „L". które trzymane za krótsze ramię w mo­
mencie wejścia w fylę wodną krzyżują się. Stosunkowo powszechna jest 
tez różdżka jednoramienna, czyli pręt długości 50-100 cm. Trzyma się go 
jak szpadę przed sobą w prawej ręce. Koniec różdżki waha się w górę I 
v, dół. a w momencie wejścia na strefę geopatyczną zaczyna krążyć. 

W różnych materiałach dotyczących radiestezji można natknąć się na 

Z ZIOŁAJ.\'11 NA CO DZIEN 

kiedy zioła 
mogq 

szkodzić 
G dy ktoś przeciwstawia środki 

chemiczne ziołowym, na ogół 
wspiera to argumentem, że zioła 
jeśli nie pomogą, to i nie zaszko· 
dzą . Należałoby r zecz uściślić, bo 
choć są sprzedawane bez recepty, 
przynajmniej o czterech wypadkach 
trzeba wiedzieć i zawsze pamiętać. 

Przede wszystkim może zaszko­
dzić zbyt duża dawka lub zbyt 
mocny napar czy odwar. Bez­
względn~ koniecznością jest . prze­
strzeganie wskaza~ 

Drugi, chyba najrzadziej spoty­
kany wypadek. musimy szczególnie 
podkreślić, gdyż dotyczy najcen­
niejszego ziela naszego klimatu, a 
mianowicie dziurawca. Nalewka 
spirytusowa na świeżym dziuraw­
cu jest doskonałym środkiem na 
niedomagania wątroby i dróg tra­
wiennych, ale po zażyciu takiej na­
lewki w żadnym wypadku ·nie wol­
no wystawiać się na działanie pro­
mieni słonecznych. a pójście na 
plażę jest prawie samobójstwem. 
Podobne skutki może również wy­
wołać ziele sproszkowane. 

Trzeci wypadek ~.dotyczy tylko 
kobiet. Jeśli !achod.z.i podejrzenie 

• nogi 
Poprzednio omówiliśmy zablecł 

usuwaA<?e zmęczenie 1ł6p. P~ 
odrobinie wolneco czasu warło po• 
święcl6 wlęceJ uwacl cał1m no• 
com. Nacisk na lydk~ l ~palcaml •­
suwa oc61ne zmęczenie eru 1pu1to-
1zen1e spowodowane brakiem wiła• 
mJny B. 

~ 

·~ . 
- I • ł -· o 

ł. 
'iF' • • . , 

·. 

najprzeróżniejsze wymyślne modele niezawodnych ponoć różdżek, ale nłe Rys. t. Zabieg .,Shiatsu• na u4de 
warto chyba ".>rzywiązywać do tej gamł' pomysłów zbyt wielkiej wagi. Spra-1 I · w okolicach . pacbwłn1 sluiJ •· 
wą podstawową są właściwie rozwijane predyspozycje f nimi si~ tei;az bli- łrzymanlu młodzleńczo§el. Naciskał 
7.eJ zajmiemy w myśl znanego aforyzmu o baletnicy 1· jej spódniczce. nalei,- wzdłui mięśnia uda • 16r7 

· na dół. wPlerw po słronłe we· 
. RÓŻDŻKARZ t: wnęłrzneJ. połem 1ewnęłrmeJ. 

ciąży, nie należy stosować żadnych 
ziół rozgrzewających. Mote to bo· 
wiem, identycznie jak l chemiczne 
środki rozgrzewające, spowodować 
bardzo skomplikowaną form~ po. 
ronienia. 

I czwarty wypadek~ o który nie· 
trudno jest obu płciom, to użycie 
ziół przeczyszczających - a więc 
kory kruszyny, tysiącznika. bobrka 
lub gotowej mieszanki normosanu, 
cholagogi względnie granulatów 
normogran czy cholegran - przy 
zapaleniu wyrostka robaczkowego. 

RECEPTARiUSZ D01\10WY 

cuchnqcy poi 
Jest objawem awitaminozy, nie­

stety, dotychczas nie ustalono ja­
kiej. 

1) Kąpiele: a. 1,5 kilograma sło­
my owsianej. 10 dkg mięt-, i lG 
dkg pokrzywy moczy~ przez kilka 
godzin w odpowiedniej ilości wo­
dy, krótko zagotować l odcedzić do 
wanny, b. owoc kaliny, łiś6 pokrzy• 
WJ I UU babki wąskolistnej w 
r6wnych ilościach - 2 •arście na 
litr wrzątku, napar dodać do klł· 
pielL 

!) Liść pokrzywy suchej sprosz­
kowab I podać !-3 łyżeczki cłzłen· 
nie przed Jedzeniem, popijając zim· 
oym pł7nem. 

I) Propolis - rl&2 dziennie 21 
kro pil 

ł. Moma także wykonać lcw-.b­
wę 1 1ok11 śwle.żej pokrzywy lub 
szpinaku. 

Rys. !. Następnie nacisku naleb 
czterema paleamł • Jednej ręki na 
tylne strony nór l bioder. 
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Tneba •apamlęła6: swiołczale 
mlęłnle w okolleaeh pachwin, 
swłaucsa a mlod7eh kobie& wita• 
nJlł aa powałDe saburzenta. .ld6r1 
po~ t.76 nałychmiasł leesone. 
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